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Co wi�cej, od kilku dni daje się za· 
uważyć, że przybywa chętni•ch do 
przypisania sobie zasługi. NawE.11 wy­
specjalizowane w j,itrzeniu i szcwciu 
nadajniki zachodnie usiłują dać do 
zrozumienia, że to do nich należy za. 
równo inicjatywa. jak i muczący u• 
dział w autorstwie \ej decyzji. Cói 
prawdziwy sukces daje się r<npoznać 
równie! po liczbie pretendentów do 
prz.vpisania sobic udan<>go posunięcla 
Amnestia musi być sukcesem, skoro 
tak wielu panów z wąsami lub bez wą­
sów stara się do amnestii prz�·pisa/:. 

fakty są jednak uparte: amnestia 
je.st poc·hod11ą normallzacji. To pasto· 
pv n� d1·od7,e porowmlcnia, walki ! 
demokralycznych r�torm, przezwycię­
żania kr.vzysu i socjalist�·c:mej odnowy, 
wygaszanie destrukcyjnie d>.iałnjących 
emocji, uczyniły akt i 21 lipea b.r. nie 

MNESTIA 
tylko możliwym, lecz i koniecznym 
Zasługa przypuda tym wszystkim, któ· 
rzy się do tcgo procesu pnyczyni!i. 
Kto mll przcciwdda!al, ten nie ma po• 
litycznego am moru!nego prawa adre­
sowa/: do siebie ludzkiego uznania i 
poczucia satysfakcji. 

Nie chcemy budowa/: wyo!brzymia­
jących dorobek naszej partii konstruk• 
cji myślowych, bo dobre fakty najle• 
piej bronią się l objafoiają same. Ale 
skoro odwatnie wzięliśmy na siebie 
ciężar odpowiedzialności za p0pelnio• 
ne blę{ly, mamy prawo przypisać so­
bie również udział w tym, oo się uda­
je i spr!lwdza. W procesie. który do-
1>rowadZII do aktu ;z 21 lipca br. jest 
wielki wkład kons<'kwcntnie urzeczy­
wistniających linię IX Zjazdu iii na• 
szcj partii. Amnestia jc�t iwycię,;twcm 
PZPR, a więc zurnzcm klęsk� jej pł'Z\l· 
ciwników. 

Jest f.r6dlem ltWS3dt1ionej s:,tysfak• 
cj1dlalych, którzy brn!ina siebie 

trud d-zfa!ati kon�okwcntnych i słów 
nicpoplllarnych, nie s·,czędzili 1il. by 
wprowad1.ić kraj na łłuswą drogę 
Któny zdecydowali $ię dla dobra wie· 
!u llld;.i postępować slanowcw i mó· 
wić w twarz rzeczy przykre, by otnei­
wić, ostudzić emocje, przyswoić abeca­
dło roU'fJdku i odpowiedzialności oby­
watelskiej. 

Stara, pnckazana przei wieki poli­
tycznych doświadcwi1 zasada głosi, :i:e 
kto chce przcwQdzić musi być kon­
sekwentny, ale i elastyczny, stanow­
czy, ale i cierpliwy. W dobie urzeczy­
wistniania amnestii warto o tym pa­
miętać. Do wielu wkładów pracy, śro­
dowisk lokalnych, grup 1.awodowych 
wracają teraz bowiem lud;.ic, którzy 
nic zapisali się dobrze w pamięci alt­
wistów · i członków PZPR.- Uprawiali 
demagogię, nucali bezzasadne oskar· 
>:en.ia, jąh·zyli i szczuli. Nie o każdym 
z n;ch da się powiedzieć, ie jut �ię 
;unienil, zroiumlal swe hlęd)', wrnekJ 
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cmr..,j\, którt 11.im powodowały. Na W 
nikł nic moŻ<: dać gwaraneJj. Ale atn­
ll('Slia jest etapem długiego procesu. 

Chcemy ufać, bo taka jest nasza za• 
sada, ie ludzie mogą się zmieniać i 
z�1ieniają, fe cz�ść tych, którzy jeszcze 
me wyc1ągnoli elementarnych wnios· 
ków z tego, co się stało, wyciągnie je 
\<;'raz, powracając do normalnego tycia 
i normalnej pracy. Jest naszym par· 
tyjnym zadaniem ułatwić im to wszy· 
stkim razem i każdemu z osobna. Je• 
śli ten i ów potraktuk amnestię jako 
okazie do ponowienia stl<odliwych po· 
czynań, nicch on i tylko on poniesie 
za to odpowiedzialność. 

Ze .trony partii i jej sojusmików 
amnestia jest aktem wyboru, kl6r:,r 
oznacza ,;\1',"0Tienic szansy I otwarcie 
drogi wseys!k!m, którzy 1.biądzili. Ale 
to, w jaki sposób z tej szamy i z tej 
<kogi &koreyslają, jest sprawą ich wy­
l>oMI. Powinniśmy sprzyjać wyborom 
1)()zytywnym. SocJalistycu1a Poiska po­
wracająca do sił. odrndza,jąca ,dolnoolt 
do pomyślnego rozwoju potrzebuje h<i• 
wiem koi.dej przytomnej głowy i kat• 
de)parychęlnychdo pr(lcy rąk. 

LUDWIK KRASUCl(l 



Ujawnianie I :iwakzanie niego­
�r,odamości oraz przestępstw gospo­
darczych jest nieodłącznym elemen· 
tern wyprowadzania kraju" kryz,·· 
su. Obok organów ści,gania I wy• 
mi.aro sprawiedliwości, mtwią rolę 
w tym:iakresie odgrywają organ.afi­
nansowe. Wydzfoł Finansowy Uru,:• 
du Wojewódzkiego w Nowym Sączu 
p;z.eorowad:cił w l półronu br. 82 
kontrole. zwracając sz.nególną uwa­
gę na organizację i funkcjonow31:ie 
kontroli wewnęt�znei, ochronę m,e­
nia, \egalność i zasadność dokony­
wanych wydatków oraz terminową 
windykacj� naletnoki budżetowych. 

nej wagi iywca, podmienianie sztuk, 
sprzeda± tuczników osobom prywat­
nym, ukrywanie maciO'r wśród tucz­
ników celem puyw!aszczenia sobie 
prosiąt. POHZ w fozowsku zakupy­
wał od NOPR-u wybrakowane owce, 
by je następnie odsprzedawać na 
nei osobom prywatnym. Nabywcy 
osiągali znaczne konyści, bo kupo­
wali owce w cenie 1-8 tysięcy, a 
same skóry sprzedawali po 8-12 ty­
sięcy złotych. Tenże NOPR w 1981 r 
dokonał zbędnego zakupu samocho­
du „Fiat 125 p" bez orzeczenia o Je­
go stanie technicznym. Do czasu 
kontroli samochód nie był eksploato­
wany, został natomiast zdewastowa­
ny i zniszczony przez korozję. Dwa 
lata wcześniej zakupiono maszynę 
samobieżną „Rap!d". którą wkrótce 
wyL1czono z eksploatacji, bo silnik 
z powodu wycieku oleju uległ zatar­
ciu. Nie ustalono przyczyny awarii, 
ani osoby winnej, a w maju ubie­
,:lego roku :.akwalifikowano maszy• 
nę na złom. Następny rozdział w tej 
sprawie zapisze już prokurator. 

Wvniki kontro!i wykazują niezbi­
cie, że liczba osób lekcewai.ących 
przepisy finansowe i zasady gosp'l· 
durności nie maleje. Ujawniono 
przypadki niegospodarności w 31 je­
dnostkach na ogólną kwotę ponad 
34 milionów złotych, z czego do 
zwrotu przypisano 2 263800 :tlotych. 
W dwó,;h jednostkach stwierdzono 
czyny o rnamionach pnestępstw go­
•Podarczych I skierowano sprawy do 
nre-anów śeigania. Przypadki nieg•J· 
spodarności stwierdzono m. ln. w 
Gminnej Szkole Zbiorczej w Lasko­
wej, Miejskim Zespole Ekonomicz• 
no-Administracyjnym SU.ół w No­
wym Sączu, gorlickim Oddziale Wo­
jewódzkiego Zakładu Weterynarii 
ornz w niektórych urzędach gmin. 

Rewidenci finansowi najwięc<cj 
mankamentów dopatrzyli się w 
dzialalno.śc! N<"wosądeckiego Ośrod· 
ka Postępu Rolniczego w Nawojo­
wej. Praca tego ośrodka corocznie 
:zamyka się znaunymi stratami. 
Głównymi przyczynami takiego sta• 
n11 jest kompromituj(lco niska wy• 
dainość w produkcji szklarniowej 
oraz nieprawidłowości w prowadze­
nht dokwnentacji obrotu trzodą 
chlewną i owcami, co umoi.liwilo do­
konywanie naduiyć przez niektórych 
pracowników, jak zaniżanie !aktycz-

Kontrole finansowe ujawniają 
również przypadki wręcz satyrycrne. 
Gminna Szkoła Zbiorcza w Pode­
grodziu zawarła z Zespołem Usług 
Technicznych NOT w Nowym Sączu 
umowę na opracowanie dokumenta­
cji projektowej przebudowania o­
grzewania w szkole z piecowego na 
centralne. W umowie określonnwar­
tość usługi na kwotę aż 911 tysięcy 
złotych. Nic dziwnego, bo wyceny 
dokonano w oparciu o kalkulację, w 

KONSULTACJA PLANU 
Rodzi się obecnie Centralny Plan 

Rocrny polskiej gospodarki na 1935 r. 
Jego :w.łożenia poddano pod powszech­
ną konsultację; są dyskutowane rów­
nież \ w naszym województwie. Które 
"proponowanych alternatywnych roz­
wiązań wybrać? Jak przyspieszyć przy. 
wracanie równowagi rynkowej? Jak 
osiągnąć wuost produkcji, nie mogąc 
liczyć na zwiększenie Iicrebności załóg 
ani na większe dostawy surowców, 
materiałów czy energii? Jaki ma być 
udział m o j e g o  ial<!ndu w realizacji 
udań ogólnokra,iowych? 

Radzili o tym dyrektorzy i sekreta­
rze organizacji partyjJlyeh 33 najwięk­
szych zakładów pracy Nowosądeckiego 
na spotkaniu w KomiWcie Wojewódz­
kim PZPR, które pro�adzil sekretan 
KW, Ludwik Kamiński. 

Wstępem � dyskusji było _przypom� 
nienie sytuacJi spo!ecrno-pohtyczneJl 
gospodarcrej w I półroczu.Cieszy wyż­
sza od ś,;edniej krajowej dynrunika 

W ri�!:: l'°fe,!f,i���e:at� 
n.a wieou przyJaiJi1 J·unacy z 

IJlięd-cynarodowego zgrupowania Oc-hot­
ni<:zych Hufców Pracy w Nowym Są­
czu e Z,;,.!oga Spóldzielnd Odzieżowej 
,,Pokój" z Nowego Sącza wpłaciła n.a 
konto Centrom Zdrowia Matki Polki 
30 tys. zł i 10 tys. U na rewaLoryi.ację 
zabytków Krakowa e Kolo ZSMP 
pny �Lnwestprojekcie" w Nowym Sączu 
Spolecz,ny Komitet Przeciwa:lkoholo­
wy oraz Tadeusz Suder - rzemieślll.lk 
z Grybowa ufu.nd<:Jwali wychowan'l<om 
nowo:sądecitiego Państwowego Domu 
Dziecka n:r l k.<siąWC..ki miRszkaniowe 
e Prawie 5 tysięcy osób odwiedza 
ka:idego dnia Morskie Oko. T,wn.::za­
wm tamtejsze schronisko prowadzi tyl· 
ko d>.iałalność gastronomiczną, bo część 
hotelową -ze względu na zagrożen;e 
pożarowe - wyłączono. Remont trwa 
już kilka lat. Wykonawca - Zakład 
Remon!<lwy PTTK. napotyka st.ale na 
kl,opoty J trudno określić. kiedy w 
.chronislm „Morskie Oko" będzie można 
znów·przenocować. 

e Chwile grozy przeżyła kierow­
niezka rabczańskiego „Pewexu". któ­
rq zaa{akował nietneżwy mie:s:okanie-c 
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wzrostu produkcji (prawie IO-procento­
wa) oraz wzrost wydajności pracy (po• 
nad 9-proc. w stosunku do I półrocza 
roku ubiegłego). Nadal jednak niepo­
koją zła organizacja pracy oraz rosną­
ca absencja chorobowa. Nie może cie­
szyć 28-procentowy wzrost działalności 
budowlane], skoro jej efektów w po· 
staci gotowych obiektów, zwłaszcza 
mieszkań - nie widać. Powa:inym 
problemem jest brak rąk do pracy -
mamy 3000 wolnych stanowisk, gdy 
tymczasem zajęcia szuka zaledwie200--
300 osób. I Jak zmusić 800 „niebies­
kich ptaszków" do podjęcia uczciwoj 
pracy? 

Przedstawiciele zakładów produkcyj. 
nych w swych romiyślaniach nad Cen• 
tralnym Planem muszą brać te wszy­
sUde dane pod uwagę. Wskazują rów­
nież I na inne, niepokojące icl1, zjawi• 
ska, także te sygnalizowane w zalo±e­
n.iach CPR. Ot.o ki!·ka spośród reflek­
sji, jakie na gorąco zgłaszano na na· 
radzie. Na przykład Czt�law Chmura, 

Spyllwwic. Na szczęScie diięki zdecy­
dowanej postawie personelu sklepu I 
k !ientów - pr;yduszc,ną i po,ramioną 
żyletkq - kobietę uwolniono z rąk 
przestępcy. Obecnie prZi!bywa on w 
ares:z,c,e 

e Z kilkunastod'1iowym opóźnie­
niem rozpoczęły się w Nowosądeckiem 
tego.roczne żniwa. Rolnicy mają do 
skosi.cnia 75 tys. ha Lbóż. Dotychczaso­
wa aura (długotrwałe deszcze i wichU­
fl'l sprawiła, że prawie w całym woje­
wóru.twie zboża\\-)'leglyjsą..achwa,-;z. 
czone. Do 9 sierpnia sko.soo.no j,Ji zbo­
ża z około 2200 ha. Najintensywniejsze 
prace prowadwne 5ą w rejonie Gorlic, 
Luż�i. Mo:ru:,enicy, Łososiny, Bobowej 
i Nowego Sącza. Natomiast w Nowo. 
tn.rskie-mowies jesi.ci.e rośnie i są.oba­
wy.czy dojrzeje 

W bic-i;ącym roku spadła nieeo ilość 
..amówi.eń na usług; świadcwne przei: 
Spółdzielnie Kółek Rolnic.zycb. Chłopi 
twi�·dzą, iŻ są one zbyt kosztov,.ne. np. 
ui godzinę pracy kombajnu płaci się 
od 4 do 5 tysięcy :tlotych. Wię'k.SLOŚĆ 
rolników bazuje więc na własnym 
sprzęcie. W sumie na naszych po.lacJt 
pracuje około 140 kosiarek z go,;,po­
darsiw uspołecznionych i tyleż samo 
prywat.nyeh oraz 22 kombajny. 

Zaopatrzenie sklepów w podstawo. 
we produkty j(,;;t nie-zie. Z danych u. 
zysk.'.lnych ze sklepów w Białej Niżnej, 
Kamionce Wielkiej i Zeletnikowej Ma-

której wyszczególniono nieprawdo­
podobną ilośt godzin, bo aż 5933, co 
można przeliczy/.: na 3 lata p1·acy 
jednego projektanta.Podobnie rzecz 
się miała, gdy w podegrodzk im 
POM zamówiono wykonanie podków 
kuchennych dla dwóch przedszkoli. 
Rachunek za L1sługę stanowił sumę 
kosztów materiału -499zl, kosztów 
zaopatrzenia - 49 zł l kosztów ro­
bocizny, na którą mia!o się składać 
80godzin roboczych pol8 0zl każda, 

oraz niewielkiego rzekomo zysku. 
Razem za dwie podkowy pnysdo 
zapłacić prawie 17 tysiGCY złotych, a 
Ich produkcja miała trwać IO dni. 
Tempo Hcie „rekordowe" 

e Dzielenie deficytowych dóbr 
nie jest zajęciem łatwym ani wdzię, 
crnym. Wiedzą o tym naczelnicy 
miast! gmin, którym przychodzi 
dzielić materiały budowlane i sprzęt 
rolnlczy. Aby decyzje były jak naj­
trafniejsze l sprawiedliwe, naczel­
nicy zobowiązani zostali do powoła· 
nia zespołów społecznych zajmują­
cych się dzieleniem materiałów bu­
dowlanych oraz maszyn rolniczych i 
spnętu rolniczego. Jak funkcjonuią 
te zespoły l jak w praktyce wyglqda 
przydział tych ciągle trudno dostęp­
nych materiałów i maszyn? Na PY· 
tanie to starały się rnaleźć odpJ­
wiedź zespoły kontrolne Urzędu Wo­
jewó<lzkiego, badając sprawy w u. 
rzędzie Miasta i Gminy w Starym 
Sączu oraz w Urzędach Gmin: w 
Bobowej, Dobrej, Gródku n/Dunaj­
cem, Jodłowniku, Korzennej, Lasko-

wej, Łososmie Dolnej i Sękowej. 0-
kozalo się, że w kilku jednostkach 
brak było zarządzeń o powol,rniu 
zespolów,a tam gdzie je utworzona 
-nie:.aproszono do nich przedsta­

wiciell niektórych organizacji ży­
wotnie problemem zainteresowanych, 
np. organizacji młodzieżowych i rol­
niczych. Nie we wszystkich kontro­
lowanych urzędach zadano sobie 
trud,by sporządzać protokoły roz­
działu sprzętu i materiałów. Często 
jedynym dokumentem są tylko no­
tatki, nie podpisane przez czlonkóN 
komisji rozdzielającej. Co gorsza, 1 
notatek .ych nie zawsze wynika, kto 
i kiedy dokonal rozdzialu,a nau­
italonych listach przydzialu dokonu­
ie się zmian i poprawek bez akcep­
tacji członków zespołu. Zdarza �ię 
takie, ie wydawane sq zlecenia na 
materiały budowlane poza oficjal­
nym przydziałem. CM„ w takim ba­
łaganie wszystko jest możliwe. Byty 
tt"ż, co prawda &pora-clyczne, przy• 
padki przydziału ciągników fikcyj­
nym zespołom rolników, a w tej sa· 
mej gminie oczekiwało na przydział 
wielu rolników spelniajqcych wszel· 
kie kryteria dla takiego przydzialu 
W Starym Sączu, Gródku n/Dunaj­
cem, Korzennej i Dobrej dokonu1e 
się przydziału materiałów budowla­
nych w sposób utrudniający kontro­
lę nielegalnego budownictwa i de­
zorganizujący realizację budownic­
twa planowego. 

Jest sprawą oczywistq, ie wię­
kszość podań o przydział materia­
łów budowlanych I maszyn nie mo­
że być rozpatrzona i załatwiona w 
ustawowo przewidzianym terminie 
Urząd ma jednak obowiązek powia­
domienia zainteresowanych o przy• 
czynach zwłoki i terminie załatwie­
nia, jednak wśród kontrolowanych 
ośmiu urzędów tylko w Lososinie 
Dolnej l Sękowej wywiązywano się 
z tego ohowiąU.u wobee obywateli. 

dyrektor FMWiG „Glinik" wskazywał, 
że kolejne już uszczuplenie .trodków 

na inwestycje spowodować moie de­
kapitalizację substancji prremyslu.Nie• 
pokoi go zakładany taledwie 2-procen• 
!owy wzrost ilo�ci wyrobów hutni­
czych, a szczególnie planowane remon­
ty walcowni rur. bowiem bez r\llJ' nie­
możliwa jest produkcja w „Gliniku". 

Należałoby zgromadzić zapasy, lecz na 
puenkodzie temu stają sztywne prze• 
pisy bankowe. Inna sprawa: rozwiązy­
wanie spraw socjalnych załóg, w tym 
równiet problemów mieszkaniowych. 
,,Glinik" może przeznaczać coraz wię­
cej środków na ten cel, barierą jednak 
jest brak lokalizacji. Trreba by rów· 
nież znaleźć sposóhzachęcenia ludzi do 
osobistego angażowania slę w budo­
wnictwo miesU.aniowe. I jeszcze jed· 
no -sk-!.d brać ludzi do „ciężkich" 
zawodów? Spośród 140 tegDrocznych 
absolwentów glinickiej szkoły przyza. 
kładowej - 30 już dziś chce uciekać 
z zakładu ... 

droższy nii: w Polsce. Nowosqdeckie 
WPK w tym roku otrzyma 380 mln do­
tacji, w roku przys,Jym -480 mln zł. 
Dochody nie zwiększą się, bo pasaże­
rów nie przybywa. Wydatki rosną, gdyż 
drożeją części zamienne, aleje napędo­
we, ubezpieczenia ... Gorzej, i:e wzrost 
łych cen nie jest zapowiadany; jak w 
tej sytuacji konstruował: plany? 

I oni, i Mirosla.w Lebicdziejewski � 
dyrektor SZEW, poruszyli problem ab­
sencji chorobowej. Mówili: w Polsce 
bardziej opłaca się chorować nii: d<J. 
brze pracować. Swiadczy o tym choćby, 
fakt, że najwięcej zwolnień biorą ci, 
którey najlepiej zarabiają. Polrzeb•ia 
chyba lepsza współpraca kierowni�tw 
zakładów ze służbą zdrowia, wyczulc• 
nie lekarzy na to, by L-4 otrzymywali 
ludzie rzeczywiście chorzy. Może też, 
jak sugerował dyrektor Lebicdziejcw­
ski, warto wspólnie na szczeblu mię­
dzyzakładowym. ;,oszukać efektyw­
nych rozwiązań tego problemu? 

Dyrektor WPK, Wiesław Skwarko, Chodzi przecież o to, by nie mar• 
patrząc na z;;iłoienia CPR z pozyc,ii 11otrawić ani surowców, ani innych 
���gizt;�!Ć

w

n
e
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w
.i!� ś:odków, ani ludzkich sil i możliwoś-

płaty do komunikacji? Na przykład w c,. 
elg. NRD bilet autobusowy jest 3� razy 

lej wy'ni.ka, te w ciągłej sp.rzednży są 
artykuły reglamentowane j n.apoje 
nrzciwiające. Nie ma kłopotów z=­
bialool. jpieczywem (choć rolnicy s'kar­
żą się oo zbyt póiJie godziny dostaw 
ohleba!). Niedosta.tecme jest natomiast 
uiopatrz.en.ie wiejskich placó,..,-ek han­
dlowych w konserwy, zwlasz.cza mięsne 
oraz w w,:dliny. 

e Pasażerowie konystający z przy­
stanku autobu,iowego prZJ ulicy Miko.. 
!aja Kopernika w Nowym Sączu prO­
szą dy.rekcję WPK o umieszczenie tam 
choć jednej ławki! 

8 Skarią się rodzice ds.leci wysla­
nyoh .na kola,nię wrganizmvaną przez 
Ur:i.ąd Wojewód.'.ki w Chłopach koło 
Koszalina. że ich pociechy wyj«ihaly z 

Nowego Sącz.a i przeszło trzygodzin­
nym opóźnieniem, a autobus wynajęty 
z PPU w Krynicy iu!)l'łnJe nie nadawał 
się do te� celu (twarde. siedzenia, 

brak bagainika, niedostateczna ilość 
miejsc). Wyjaśnienie organizatorów ko­
l<>nii, że wy.naj� autokaru z PTTK 
byłoby zn.acrnie koulowniejsze nie tra� 
fia nam do prze-konania, Czy moi.ni 
bowiem os.z.czędzać koszt.:,m zdrowia 
dzieci? 

e Czynami społecznymi uczcili 
mieszkańcy naszego nigionu jubileusz 
40-lecia PRL. Informowaliśmy już o 

niektórych obiektach oddanych pod­
czas lipeowycb uroczys4ości. Do koń• 
ca tego ,:,oku zamierza s.ię jesz.cze prze­
kazać do użytku - inwestycje war­
tości ponad 65 mln il-ok:olo 26kjlo. 
metrów dróg w gm1naeh Lącko. Laso­
sina Dollla. Jordanów. Niedźwiedź i 
Gminie Tatrzańskiej. Ponadto w Lub­
lliU oddana zostanie remiza "·.raz z sa­
lą widowiskową na 200 osób, zaś w 
budynku Ochotniczej Straży Poo:llrnej 
w Kościelisku przybędą dwa staruowi. 
ska, a w Suchej za.kończy si,:: remont. 



Dla p:rzeci�nego obywatela refe­
rent w w:zedzie gminy jest przed­
$lawicielem władzy. Od jego wie­
dzy i kompetencji, kultury osobis­
tej i tyczliwości załeżv. c1.y priy­
chodzący do ur14du robotnik i 
chłop pomy.m lub powiP: �to Jest 
moja., ludowa. wła.dza.". Tak jak s.ię 
nam marzy. by robotnicy bez wzglę­
du na swą przynalei.ność. mogli po­
wiedzieć o PZPR „to jest na.su, 
robotnicia. parlia". 

nujc socjaliim. Administracja iG 
ko:idec socjalistycznei:o państwa. 
Musi ona działać dla społe,,zeństwa 
i w jego interesie, a z drugiejstro­
ny nie mocie tego społeczeństwa.ko• 
kictowaC, nie moie unikaC lrud­
nyeh i 11iepopularnych deeyzjiH, 
Czy zawsze tak jest? Doskooale 
wiemy, te nie zawsze l nie wsz.ę­
dzie. Padały priyklady i nazwiska 
naczelników gmin, którzy należą 
do innych organii.acji partyjnych, 
a POP w urze:dach, którymi kier-u­
ią. są słabe i mało licwb.nc. Zda­
n.ają �ię też sekreotan:e organiza. 
eji partyjnych, których ,;posóbby­
cia i :zachowania niewiele ma 

wspólnego i partyjną skromnością 
i socjalistycz.ną moralnością. 

W ciągu o9"lat,nich dwóch latuo­
biono wiele w sferze formalno-or­
g�nizacyjnej, a częściowo lak:i.e 
placowe). by podnieść prostiż admi­
ni�tracii państwowej. Wyda,no w 
tym celu cały szereg doniosłych i 
powsrechnie Ju:i: manych a.kłów 
prawnych, �tworzono spójny, d1u­
gofalowy program ksztalcen.ia I do-­
skorialenia kadr. Inne jest wresi&­
cie spojrzenie rm administrację te­
rMowych instancji party}nych, 
Kiemwn.ik Wydziału Administra­
cyj.nogo KW partii, Alfred Poto­
czek powiedział wprost:Orga.niia.cie 
varlyjne w a.dminisłra.cji pa.m!two­
wei muszą być łra.klowane priez 
inslancje pa.rlyjne ja.ko org:anizacje 

Na pmytywną ocen,;: 7.ai!ługujeli­
ciąca Z77 członków organiZlll:ja 
PZPR w Urzędtie Wojewódzkim. 
Wyszła ooa obronną rę,ką 7. kryzy­
su politycznego lat 1980-81, wy• 
chowała sporą gn�ę młodego p,ręi­
nego aktywu. systematycmie roz­
wija swoje szeregi, współdecyduje 
o polityce kadrowej, ak,tywnie po-­
!ZUkuje nowych form skutecz.niej­
,;zej i leps,ej pracy administracji, 
troszczy się o sprawy socjalne Ul• 
logi. Wprawdz;e w dwóch organi­
zacjach partyjnych praca jeszcze 
szwankuje z powodu peroonalnych 
nieporozumic!\, ale l sekretarz KZ 
Rysiard Aleksander je.st p:rzek011a­
ny, ie prey dobrej woli ludzi I z 
tego impMu ,najdzie się wyjście. 

o nmególnym �na.cieniu". 
Wyrazem tego au:zeghlnego zai,n-

1-eresowania wojewód2lkiej in.staru:ji 
partyjnej sprawami administracji 
było dok011anie przez Egzekutywę 
KW PZPR oceny działalności za­
kładowej organlia.cji partyjnej w 
Unędzie WojewódZ'ltim oraz orga• 
.niU1<:ji partyjnych w w:zędach 
stop11ia podstawowego. W czasiete­
go po.;iedzenia sekreta.n KW, a od 
niedawna róWl!ież zastępca prze• 
wodniczące,:o Woj<lwór\zkiej Rady 
Narodowej Tadeusz Kabiański bar• 
dw trafnie określił mię i miejsce 
admin.istracii państwowej mówiąc: 
,.Urząd a<lminis\racji pań.�\wowej 
musi być placówką, z klórej ema-

O ile działalność partyjna w U­
rzędzie Wojewód;,kim zasługuje na 

ANDRZEJ S.Z�MAl(ISlv-----

N'OfATKi 
%AKOPiAMSKiE 

D-Opiero gdy się ocieplilo, można do­
strzec, że pod Giewontem jak za daw­
nych lal trwa sezon i ludzi wcnle nie 
mniej niż w sezonach rekordowych. 
Krupówki zaludniły się. Po lody ta­
siemcowe kolejki, co by sugerowało, że 
jegt tychże po prostu za mało. Z na­
pojami chloduicymi serwowanymi bez­
pośrednio na ulicy też nie najlepiej. 
Ostatecznie nie każdy retlektuje na 
.,<sruźliczankeµ. pitą ze wspólnej szk.fan. 
ki. Pod dworcem PKS-u woda sprze­
dawana jest w plastikowych kubecz­
kach, ale to kosztuje dodatkowe 5 zł. 
Rozchwiał się tez rynek owocowo-wa-

slawiany dotychczas za wzór. 
brakowało świeżych o­

lepiej oplacalo się sprze­
Ktoś chyba reformę ro-

W Nm,rym Targu zaplanov.•a.M za.�a­
dzić około 11 tysdęcy drrew i krzewów. 
Na bobowskim stadionie spartowym 
przybędzie 200 ławek oraz 300 metrów 
kanału odwadniającego. D1.ieci z Li­
brantowej dostaną wyremontowaną 
szkol�. W Zakopanem na drodze do 
Olczy stanie 5 przystanków aut-Obuso­
wych, natomiait w Zębie przybędz.ie 
pętla autobusowa, w Hubie i Sromow­
cach przekazane będą zbiorniki prze­
c,,vpozarowe. 

e Nie ma obaw. rebyśmy i w l,yll!l 
r1,ku nie utrzymali 9i'l w czołówce 
najbardziej płodnych W'Ojewód.itw. W 

tym prmkorianiu utwierdza wia-domość 
z Lima.nowej, gdzie w }ednoj ze spól­
d.z'clni pracy z 22-0'S9bowej zmiany 
wkróke odejdzie na urlopy macienyń­
skie al 14 kobiet. 

• Pod koniec lipca na osiedlach 
Goląbkowice i Westerplatte w No-wym 
Sączu wisiały zawiadomienia. że re 
wzglc:du na konieczne prace remonto­
we 1 sierpnia od godz. 9 do 18 llie bę­
d"t.ie cieplej wody. Tego dnia jednak jej 
nle zabrakło, natomiast - ;uż bez żad­
nego uprzedzen;a - wyłączono ciepią 
wodę w dwa dni póiniej. I bądź tu 
mądrym ... 

e W ubiegłym miesiącu w Nowo.. 
sądeckiem przeprowadzono ponad tri.:, 
tv"i"<.'� kontr1>li sanit.arnveh. Nllloionn 

zumie opacz.nie, jako sposób na dreno· 
wanie kieszeni klientów. 

Powodwniem rosnącym z roku na 
rok cieszą się campingi i pola namio­
towe. Cóż, gdy jest ich stanowczo za 
mało. Najwyższy czas pomyśleć o bu­
dowie nowych. Podstawową sprawą 
jest wybranie odpowiedniego terenu i 
chyba z tym b,;:dzie największy klopat. 
Ale trzeba sie zabrać za to już dzisiaj, 
bo za rok problem odi:yje na nowo . 
Zmotorymwani, a przede wszystkim 
młodzież, zdecydowanie preferują tę 
formę wczasów; po prostu najtaniej. 
A nic każdego stać na dość drogie 
kwatery czy wciosy oferowane przez 
biura tw:ystycme lub FWP. 

Osobny problem, powtarzający się r( 
gularnie co roku, to kolonie. Sredn,o 

w rejonie Zakopanego przebywa na ko-

294 mandaty. wydano 261 dooyzji, 
zamkni<1:!o 1'I placówek gastro,nomicz­
r,ych i spożywczych. Inspektorzy roni­
tarni zgłosili wi.ele za�trzeżcń pod ad­
re:.em organii.atwów wypoczynku dzie­
ci i młodzieży. Większość obiektów ko· 
lonijnych �najduje się w opłakanym 
sianie sanitarnym. stwarzając stale za­
grożenie epi<lemiolog1czne, Dało to 
tragfcme skutki w Poroninie. gdzie 
ciężkiemu l'.lltrudu pakarmowemu U­
legła grupa dzie,,i. Nic lepsze warunki 
panowały w jednej z kolonii w By. 
strej. Wiole zastr;.e:ień mieli takie l,n. 
spektnrzy sanilarn; do obiektów w 
Myślcu nad Dl1najcem, a szcze.gólnie do 
jakości u<ywanej Lam wody. San�:d 
zalecił zmniejszenie ilości kolonistów. 

e 260 zawodników t 13 klu,bów 
przyjechało nu Mistrzostwa Polski w 
1.jeźdz.ie kajakowym ro-zgrywanym na 
Du,najcu. Organizatorem by!a .,Sokoli­
ca'" Krościenko: drużynowo zwydężyl 
sądecki „Start". Wśród mcdalistów zna­
leili się reprezentanci 

O .. Startu": Bo.�uslaw Bryniak. Ed· 
ward Florian, Robert Hebda, Kaz.hnien1 
Gawlikowski, Krzysztof Giukowski, 
Wiesław Grygiel, Jerzy Jei, Dorota Ko­
łodziejczyk, Grażyna Konstanty. Woj­
ciech Kud[ik. Krzysdof Kożuch, Paweł 
Lura.niec, Marek Ma./ilanka. Krystyna. 
Mierncka, Jaoek Mika. Danle[ Mi?chur, 
B111:dan Okrel!"lak. RnbHt 01„slak. Grz�. 

pozytywną ocen,;: - to dzialaJność 
ogniw partii w te.re:nowych uri,ę­
dach administracji pa,'i..twowej nie 
na.pawa zbytnim optymizmem. Po­
za w:r.eda,m,i w Zilkopanem, No­
wym Sąc1.u, Nowrm Targu, Lima­
nowej, Krynicy. Uściu Gorlic-kim, 
Jabłonce i Podegrodziu - są to o.r­
ganizacje mało liczebne lub gn,pu, 
jąCf! członków partii z kilku po­
krewnych lub podobnych instytucji. 
kh działalność nie wychodzi na o­
gól poza we�trzną p!"ob-Jematy­
kę urzędu. a w ta-kich gminach jak 
Kamionka Wielka, t.oeooina Dolłla, 
Bobowa ! Jabłonka org.aniiacje par­
\yjne nie l)!".zejawiają prawie ;iad­
nej aJr:tywnoki. 

Od POP w urzęduch administra· 
di oczekiwać należy różnorodnych 
i niesehcma\ycmych form pracy. 
Jililtie cenne byłyby n,p. wspólneze­
bl'an.ia tych organizacji z organiza­
cjami w śro�u roJniczym, ile 
mogłyby dal tematów do przemy�­
lenia w zakre„ie poprawy funkcjo­
nowania administracji i obslt"gi o­
bywateli! Orgnnizacje pnrtyjnezbyt 
ślama.za.rnie podt>jmują walkę z ne­
gatywnymi zjawi.skaml występują­
cymi jeswzc w pracy administracji, 
z biurokratyczną mitręg� i bezd1.rs1.­
nością. Malo uwagi poświęca się 
pracy organizacii mlod,icżowych, 
np. w Urzędzie Miasta Zakopanego 
i Gminy Tatrzańskiej pracuje 38 
młodych ludzi. ale nie zdołano 
jaszcze reaktywować kola ZS.MP. 
Brak d<Jstatecwych kontruktów z 
pocbtawowymi ogniwami samorzą-

loniach l obozach ok. lO tysięcy dzie­
ci. Pomijam fakt, że w innych miej­
sco\.vościach - nawet w rejonie Pod­
hala - znalazłyby o wiele lepsze wa­
runki. Dziś cllodzi mi o inną sprawę: 
obowlązywal niegdyś przepis (którego 
- jak 1.apewnil mnie dyrektor zako­
piańskiego ZOZ-u, nikt dotychczas nie 
uchylił), ie kolonia musi mieć lekarza. 
Najczęśclej dorabiali sobie w ten spo­
OOb studenci medycyny. Dz.iś zdc.cydo­
wana wiekszoić kolonu pnyjcidia bez 
lekurzy. Z byle głupstwem leci się wi�c 
do szpitala lub najbliższego ośrodka 
zdrowia. Ambulatoria są zawalone pa­
cjentami, lekarze nocuje (autentycznie!) 
w szpitalu ... Bardzo chciałbym się do­
wiedzieć, kto odpowiada za egzekwo­
wanie przepisu odnoSllie lekarzy kolo­
nijnych? Sądząe z pabieżnych obser­
wacji, organizatorzy nie za bardzo sii;: 
tym przejmuj�. Na kolonii nie może, 
Bote broń, zabraknąć kucharki, pod­
kuchennych, instruktorów, intendentów, 
sprzątaczek ... o lekarzu jakoś się zapo­
mina. Dopiero, gdy dzie,,iaki sie zatru­
ją, kierownictwo dochodzi do wniosku, 
źe gdyby byl leknrz, możc by ternu za­
pobiegł, a w najgorszym wypadku -
udzieli!by pierwsrej pomocy. 

Dobrze, że choclaż GOPR-owcy rna· 
ją w tym sezonie spokój (odpukać!). 

gon Ryś, Tadeusz Sławecki. Bogdan 
Tokarczyk, Iwona Tomasiak, Joanna 
Zelek, Durnia Z)' tda. 

O .,Dunajca": Wiesław Adamczyk, 
Paweł Bochnia.n, Bogdan Bodziony, 
Jarosław Fyda, Rober! Gieniec, Ta­
deusz Górowski, Grzegon, LeSnlak, 
Krzysztof Pękal11,, Krzrszlot Pochwa.la, 
Wiesław Sowiński, Juliuu Werner, 
Bogdan Zglobieki. 

O . .Sokolicy": TMesa Chrobak. Lu­
cyna Kna.1>ciyk, Katarzyna Nowak 

O .,Pienin'": Grzegorz Kłos, Marek 
Mance. KnyszH>C Sarata, Wojciech 
Słowik. 

• Podczas roz.egram.ych we Wroda­
wi,u Mistrzostw Szkolny<:h Zespołów 
Sportowych zloty medal w biegu na 100 
m roobyl Robeń lk::be11ek z Mic:<lzy­
scloo-illego Klubu Sportowego „Beskid" 
z Nowc,go Sącm 

e Z KRONIKI lUILICYJNEJ' Pod, 
palenia: mieszkaniec Krynjcy ro,;Ia! 2 
litry rozpuszczalnika we własnym 
mieszkaniu i podpalił je. Pożar - na 
su:ze:ście - ugaszono. S1.raty szacuje 
się fli3. około 35 tys. �l. Podpalacz prze­
bywa w areszcie. Kradzieże: niei.mmi 
sprawcy włamali się do Szkoły Podola­
"'"""'! n� ? w Nmn-m S&r.u �ka,:! 7.&-

du lokalnego i .l'polecmego ornz 1 
zespołami radnych partyjnych. Tyl­
ko organizacj(,partyjne w Piwnicz• 
nej l Chelm.cu przydl'.ielily swoim 
czlorwkom zadania paJ'\yjne w !or­
mie wspóiprao:,y z pos?.Czególnymi 
samorządami osiedlowymi i wiej­
skimi. Brakuje zupeLnie konceipcji 
więzi i w,;pół:pracy z zespolaruirad­
llych członików pm-tii. 

Organizacjom partyjnym w W:t.ę• 
dach administracji terenowej muszą, 
wi,;:kszej pomocy udtielać ins.laneje 
partyjne stopnia pad.,ta,wowego. U-. 
dzieli im równie± wsparcfa orga.n.i­
tacJa partypla przy UW kierując 
swoich aktywi�tów do pomocy 1 
wspólprucy z nlmi. W najblitszyro 
czasie zorganizowana będtle nara� 
da I .wkreta:rzy POP z urzędówte,, 
renowyeh dla przedyskutowania 
problemu do.skonulenia realiz.acji. 
polityc�ej funkcji adminWtracji vr 
warunkach nO'Wej u.,tawy o sysleM 
mie rad narodowych I samorządu 
terytorialnego 

Egrekutywa KW oceniła takie 
stan rozwoju drobnej wytwórcwści, 
usług ! rzemiosła ornz firm poJo.. 
nijnych w województwie nowosą­
deckim 

Kazimiena Wróbla .desygnowa­
no na stanowisko kierownika Wy• 
działu Ekonomicznego KW, w 
i-;wiąz'ku z podj�ciem przez Stanisla· 
wa Zelka - dvtych<!l'.a.<;owego kie­
rownika tego wydziału - studiów 
podyplomowych w Związku Ra­
dz.ietkim. 

ROMAN KOSTANECKI 

Nie liczę, oczywiście, interwencji w 
przypadkach zaslabni�ć, omdle!\ itp., 
wynikających przede wszystkim z ..• 
lekkomyślności turystów. Wiadomo, że 
przed wyjazdem w górY należy skon• 
sultować się z lekarzem, leC1. - nieste­
!y - wielu· lekceważy ten wymóg, a 
rezultaty takicj beztroski patrafią byll 
bardzo przyk-re 

Każdego pogodnego dnia ciągną w 
Tatry llumy. Jedni tylko do wylotu 
doliny, inni dalej, najwytrwalsi na ja• 
kieś �zczyty. Procesje, jak co roku, po­
dążają na Giewont. na Kalatówki, do 
J,forskiego Oka. Mniej tłoczno jest w 
dolinie Chochołowskiej, a wpłynął na 
ten fakt brak komunikacji autobuso­
wej. Prawdziwych turystów Io nie odM 
strasza. Czy nie przydałoby się zlikwi­
dować komunikacji i do innych dolin?_ 
Przynajmniej PKS miałby do dyspozy­
cji więcej nu!obusów na trasy miej• 
skie i nie powtórzyłby się już więcej 
taki dzie(1 jak 3 1  lipca, kiedy !o lu­
dzie bezskutecznie oczekiwali wielu 
rozkładowych pojazdów, a te albo wca.­
le nie nadjeżdżały, albo przybywały z 
kilkudziesięciorriinutowym opóźnie­
niem, jak: chociażby ostatni autobus 
kursujący na trasie Dworzec - Kuź· 
nice (50 minut!). Coś znowu zaczyna 
się psuć w pekaesowskiej machinie, 

biali kolorowy telewiior, magnetofon 
oraz im,n,e prredmioty na BU<nę 260 tys. 
z!. Pona-d'lo iłod1.iej(, zniS1.Czyl;i dJ,u� 
telewi.wr. magnetowid, ltamerę o;ra.,; 
inne w:i.ąd=ia o łącznej wartośc 400 
tys. zł. • Ze strycbu zakopiAńskiego 
Jice1.1m plastycznego za.gi.nąl przedwo. 
je.nny obraz olejny pedzia Augustov.i­
cza. Dzieło wycenia si.ę na milion 1lio­
tyoh. Nieszc•ęśliwe wypadki: w Tatrach 
u stóp Swinicy z.nalez.iono zwłok.i -
porwanego w ubiegłym roku przez la­
winę - 21-letniego Włodzimier.za M. i 

Tarnowa • W Porębie WieLk.iej pod­
czas podląc.zanla pru,wodu do bc!o­
nLa:rk.i został śmiertelnie porażony prą­
dem Edward L. e Pod kołami parowoM 
w. poniosła śmierć Aniela J. z Mszal­
nicy e W Marus;.ynie podczas pracy 
przy maszynie stolarskiej poni<EI 
ś.mie.rć - wskutek porażenia prądem 
- Stanisław S. Wypadki drogowe: od 
30 lipca do 8 sicrpnia na drogach n.a­
szego wojewódz.tWG doszło do 15 WY­
pa-dków drogowy<:h i 34 kolizji. Jedna 
osoba n:ie iyie. a 16 jest ra.n.nych- Mi­
licja zatrzymała 60 nietrzeiwycll kie­
rowców e W Ja.damwoli Ant.on.i K. 
1.jcchal motocy'klcm do p:rzydroi11ego 
rnwu i uder;,yl w drzewo. Antoni K. 
zmarł po przewiezieniu do szpitala. 
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sób na jei1.lagodzerne;a!la­

wet uniknięcie, Rzuciły mianowicie 
ha,;!o „buduj siq, kto może!" Zga­
dzając się w zasadz,ie z postawioną 
wcre:in.iej diagnm:.ą o chorobie na­
s:·.ego budownictwa nie mogę przy• 
stać na w;;kawna �.rodki lccze,nia. 
Sprowadzaj;\ si<: one bowiem do pa­
nikarskiego ro1.wil\rnnia: ratuj si,: 
kto może i p,·owa<lią wprost do 
jeszcze większej anarchii i be1.l10-
ł<Jw.� w dziedzlnie,o której wpravv­
d1.ie wiele dobrego powiedz.ieć s.ię 
nie da. ale która miała priecici już 
pewne osiągnięcia i doświadczenia 
i-jakot.aka-nie moie być prie­
kre�lona z dnia na dz,iei1 je;ll:ze je­
dnym, nowym hasle,rn. 

Dlaczego się z tym hasłem nie 
zgadzam? Pnede wszrstkim dlate­
go, że mimo słmzno,ici i potrzeby 
rozwinięcia budowriidwa indywidu­
alnego n,ie sądz,;, uby to bylo naj­
lepsze panace.im na na.sz kryzys 
mieszkaniowy. Obecnie, po okre.�ie 
dezaprobaty i pocl.ejnliwości wobec 
prywatnego budownictwa, wozy,;cy 
od Mj,niższego do najwyższego 
su:zebla - nabrali przekonania. ii 
prywatny domek będtie dla setek 
tysię<:y osób jedyną, realną drogą 
uiy:skania w/ac<;nego mieszkania 
jeszcze w tym stuleciu. Je5t 1o ko­
lejne :i.ludzen.ie, co w przypadku 
tak poważnego niedostatku 
kań moic prowadzić- jui 
obawy-do iru1.ej grożnej 
manii, psychozy [)Osiadania 
Mego da.:h.i nad głową". 
choroba z gatunkll t&w. pięknych, 
ale niemniej bolesna szkodliwa. 
Nie mo'tna mieć ie je.,t to 
tei:,po p,rootu,drot.za do 
miesika,ll.ia. Mieszika:n.ia wprawdtie 
Jep.;zego,brnrdzioj„ludtkicgo" odte­
go w blokowi.oku. ale k o s z t o w­
nie j s z e g o. 

To prawda, że świat powoli od­
chodzi od zabudowy wielokondy­
gnacyjnej, Ze mic�2lłGI się niżej i 
bliżej ziemi. I d?,ieje się Ulk nie 
tylko w krajach wysoko rozwini�­
tych i bogatych. ale równie;i: roz­
wijających slę i biednych. W za­

sadzie o tym wiemy, ale próbowa-

• Lil.;\ mad JeziOl"sl ROUIOWijkie-­
'" 

Bez8il"° Pani Redaktor! 
Coł Pani opowiem, Wla§,iie dziś 

,ano (w porze zat2q,1;:;onej p�ez 
iqdee1'ie władze ci8ZI/) poj<lwila tię 
114 brzegu w W;esi61ce motorówka 
KRI - 173. Trzech p,mów wvsodzi­
loo paniq I na pelnl(lll gazie poply­
nęf.ocialej wzdłuibez.iilncoo;ezio­
m Pani (zadbana, u.brana) nie wy­
glqdola mii n11 topielicę, (I.ni na sę­
dziego regat. Jak.ii wiec był ceł rej­
- prze.z slrefę ciazy? Podpowiem: 
to b11la m(lniJestacja siły! I nie o 
benzunę Mizie, flOWet nie o zak:16-
cenie ei.szu hal.nem, lee.z w!atnie o 
bezkarną mirni!estocję siły. 

List W\Płynąl do redakcji w dniu, 
w Jct6rym red. Kazimicu Bryndza 
Opisał w uGarecio Krakowsk;ej" 
pracowity dyżur sierianta MO,Ry­
uarda '.l'a.mbora. Ta:k się i.ioiylo, ii 
b)'liśmy nad wodą rów<1ocześnic i 
red. Bryndzą i wi.diieliśmy zaJ"ÓW­
:n.o kontrolowanie kQjaków, tag\ó­
welt. rowerów wodnych jak ! ... bez­
karność c:u;:ści moOOrówek (w tym 
�wej motorówki KRI - 173, która 
- według oświadczenia dyr. Ta­
deusoa. Franczaka z Urzędu Woje­
wód2'k:iego ...._ w ogóle nie prn;iada 
1ezwoleniB Illl pływanie!). Płk Je­
n:, Grodecki obie<:ał, ie du�by p:re­
wency� Wojewódzkiego Urt,;'du 
Spraw Wewm:trznych tajmą si� sa-

pić do budowy domku. Po pierw­
i;.e: banki nie mają pkniędzy.Ma­
ksymalna wy.�okość kredytu opie­
wa obecnie na 1,5 mln zł, podczas 
gdy wybudowanie nawet najskrom­
niejszego siedliska mud kooi'/wwać 

DOM WŁASNY 

CZYTANI? 

mowolą molorowod.niaków. Jest 
wi<:� nadzieja, :!e przeczytamy ole­
lxlwc,m jui nie tylko o niesforl1Q6ci 
p!otek,alc\aikie o tupecie om· 
Dych ryb, których nie spoSÓb chy­
ba nie uiuważyć, gdy śmigają w 
$\refie ei�. Warto będiie wów­
ei.as podać, ile te1 mandatów wy­
mi<>rzono tego 1:ita wlaśc:icielom 
motorówek, łamiącym prawo wod· 
ne i uchwal<: WRN. Osobliwością 
są równie:!. lodzie motorowe z pro­
porczykami Wodnego Och-Otnic,u,go 
Pogotowia Ratunkowego - pods2y­
l>.'aj,1cc sję pod 5zyld tej organiza• 
cji,an:ie pełniące żadnej fflltby 
SpO!e,c,,nej na j(-zior,� ... 

e Aleksander Zaezy,\ski koJ.ej,ny 
raz wola o u.sprawnienie komwii­
kacJi w Zakopanom: 

Linie miejskie obs!uouje tttta; 
P(l'l\stwowa Komunikacja Samocho­
dowa zointeresowana w pierwszym 
rzęd.tie krajowymi lł!liami daleko­
bieżnymi ( ... } Gd11b11 istniała w Za­
kopo,iem wla.1na (nie pekaesowska) 
kom1mili:ocja miejska - kierowni­
ctwo tego przedsiębiorstwa 1111 QIO­
wie mu.,ialoby stanqt, bu!e 1pro­
stać .1woim obo:nviqzkom. Nie b11!0-
b11 wtedy też dziwneoo pod.zialuna 
komtmikack miejską i lokainq, Ił 
c,ina za przejazd był.aby jednolita 
1u1 ob1zarze c1leuo miasta (re-nciś· 
ei i emeryci korz11ttaUb11 z 50proe. 

zniżki, co d!o !eh chudych kiesze­
ni jest bardzo ważne}. 

List zawiera takie krytyczne u­
wagi o nowym rozkład.zie ja:uly, to­
trl przekazujemy go zakopiaiiskiej 
dyreke11 z pro:lbą o zyczliwe rozpa­
tn:e.nie. 

e Czyteluiry z Nawojowej p0-
.�ka,ri:y)j się - jedno.zdaciov..'O -n.a 
zamki�ięty kiosk „Ruchu". Kioskai·· 
ka wyjaśnia (5 zdań, 3 odpi:;y). że 
wszystko j,,:>st w porządku: sru.a1o­
riwn, wcz.a.sy, zgoda dyrekcji RSW 
i U.rzędu Gminy ... .,Dlatego też u-wa­
iam, że nieslusmie ro1to/.a umiesz­
czona no-tatka w µow�ższej sprowie" 
- kończy pani llclena Szukal�ka. 

życiymy kncpkiego zdrowia, a 
na&y,rnk.ore5p0nden.tom-by nie 
m1.1&ieli już narzekać na f'llrlkcjooo­
wa.nie swojego kiaslrn. 

e J<izef &btlą.g z Laskowej: 

to J::�e::n:;
o

!�::�i: g�;;1,r;::: 

!i�11��; ��i;:i�tt;;:,iE 
lrnmba!o1!la". Proszę przys!.ać kogoś, 
ob11 obejrzo! jq na miejscu 

PiQknk dz.i;::ku_iemy za list, oler­
tę przekazali�my Za1'UIQowi Woje­
v,,ódz.kiemu ZBoWiD. 

e Jan Siuty z Witowa OO!}ingu­
je nas do og)(l<!zeniia dwóch plebiS• 
cytów . .Tcclen miałby wykm.ić „Lit­
dzl IO-lecia naszego regionu�, dro­
gi. - najlepe..yeh lll)Ortc,w,:(rw i 
trenerów. 

Z całą otwarto:lci.ą deklarujemy 
nJechęć dla plebiscytow�h prób 
klasy!lkowania Judikieh osiągni� 

doiwa jest możliwa. tylko czy�kór­
ka b�dzie war\a wyprawki, czyli 

i zasług. Oto nkdawno ogloozoo10 
d11.icsiątkę najwybitniejszych wy­
czy:10wców 40-leda. Z woli kibiców 
nie malazlo się w niej miejsca dla 
Stanisława Marusaua, Sobiesława 
Zasady. Ja11us1.a Sidły, Lcsaka oro. 
gosza, Zbigniewa. Pietrzykowskie­
go ... Czy nie jest to wystarczająca 
pnestroga dla organlz.atorów po­
dobnych konkursów? Ciy w ogóle 
można porównywać np. sławnego 
hokeistę ;:e skoczkiem narciarskim, 
bok.sera ! ping-pon.gie:tę? Kw był 
le,pszy Józet Łuszczek czy Wojciech 
Fortuna, Andrzej Bachleda czysio­
sl.ry Tlalk,iwny? 

Jesu:ze większe wątpliwości na­
stn-:cza parównywanie slawnei:o 
r�źbiar.a I utalentowanym nau­
uyc.ielem, lekan.a z &adow11hkiem, 
pioarza a raeionalizaOOrern, zru:lu.io­
nego robotnika z działaczem pali­
tyeznym. W,;n.yl!Cy oni zai;lugują na 
S2.ac.inek.ale 
itjmować w 

dziesiąty? 

wa.no ich \.rud 
tabelki! Czy ma 

kto pierwszy a kio 

e Krylykow�ny prnez na� kefir 
o nym pisallśrny przed tygodniem 
- tra!ił do „Społemowskiego'" la­
boratorium w Nowym Sączu. Wy­
nik analizy: kefir barwu białej z 
pędll.'TZJ/komi dWlltte-uku węolo. 
Smak lekko kwa.śny, kon.s11stE.>nCja 
iawiesista. Cechy fizyko-chemiczne 
nieznacznie zmienione (zan.iźono 
11:waso·woU). 

Nie dowiedzieliśmy się wsz.a1de, 
czy - .«laniem fachowców - o­
wa ciect lldająca kefir nadawała 
!ię do s:pobcia? 



J 
est jedną z najmniej­
szych gmin w wojewódz­
twie nowosądeckim: 
pięć niewielkich wiosek 
malowniczo położonych 

tui. pod lesistymi wzniesieniami 
Gorców zamieszkuje około 5.5 
tys.iąca mieszkańców. Większośc 
zajmuje się rolnictwem, a po­
nieważ ziemia tu nie najlepsza 
i gospodarstwa średnio dwu­
trzy hektarowe, spora część go­
spodarzy to jednocześnie ro• 
botnicy. Ci, którzy nie znalei;Ji 
pracy w Zakładzie Produkcji 
Pomocniczej w Pon;bie Wiel-

dzie się tam mieścił Cmi111111 Ośrodek 
Klłltarv oraz ki11 0. W gminie jesł 
jeszcze wie!e dozrobicnia,choćllak 
zmieniła się nie cło poz1!(1nia w bar· 
d.:o krótkim okresie. Jeszcze na po­
czątku !at słedemdziesiqtych naleiała 
do najbardziej zaniedb1in11ch. Jak 
widać „posluiyl" jej nowy podział 
administracyjny I... kobieoo rtądy 
naczelnika.Marii KuczaJ. 

Powstaje wiele dróg dojazdowych 
do p61 i oaiedli, przy duiym udziale 
pracy spoleczm,j miej�cowych lu�zi. 
Ostatnio wybudowano drogę do os,e­
d!a „Cechy", wartości półtora milio­
na dotych, a fok7.e mostek na Po­
rębiance. Od 22 łipca rozpoczął prae(l 

11Cz11ciela,w kt6rymzamiesz11:a dwa• 
naście rodzin, a 1w. parterze będde 
przedsz11:o!e. N11 u11:ańczeniu jest 
przebudowa Sz11:oły Podstawowej w 

Kminie; można powiedzieć, ie dziś 
;est tozupe!nie11owy budynek:pne­
rabia110 nmcet fundamenty. Szkoła 
t11 Niedźwiedziu otrzyma histalację 
centralnegoogrzewa11ia,apóirtiei­

podejmicm11 prace przv rozbudowie 
plecóiok.i szkoinej w Podobinie oraz 
rozbudoWf/ Ofrodk.a Zdrowia w Po­
rębie Wicl11:iej, z miesz11:aniami dla 
łe11:arcy. Przu w,zelkicli inwesty­
ejach spory udział mojq tutejsi mie· 
sz1ł:ańc11,którzy chętnie ofer1.1jąpo· 

1noe-swoją pracę i umieięrno,ici 

kiej, jedynym w gminie przed· ----------------­
siębiorstwie, dojei.di.o.ją d() 
Mszany Dolnej, a nawet ! do 
Krakowa. 

Do każdej z wiosek prowadUj wy• 
a�blt-0wane etrogi. Wiele gi,: lu bu­
duje. Wzdłuż traktów ciągną się 

solidne,no-

GMINA 
' ' 

NIEDZWIEDZ 

cznych,cdde jednorazowo pn:ebywa 
60 os6b, ora1 okazały, nowo.:ze,my 
ośrodek „Mechanik" Huty Im. Leni-­
na w Krakowie, zapewniający dla 
150 wczasowiczów d()!;konale wa­
runki. W wielkim gmachu, k\6rego 
interesująca architektura nienaru­
s1:a harmonii knJobrnzu, znaj,d.iją 
sic:kawiarnia,restauracja,�iel\ica 
I pokoje gościnne. Dalej - wśród 
zieleni kryją się nieduże pawilony 
wczasowe o luksusowych pokojach. 
Przei: cały rok działa znajdujący si� 
zaru za zabudowaniami wyci:ig 
ltrzesclkow)'. 

Nie ka?-<iy układ słać na talti 1>­
środek,leexrównie dobrze wypoez� 
wnją pracownicy zakładów Przemr­
slu B.idow}' Urządzefi Chemicznych 
w turystycznych domkach produko­
wanych wla�nie w Porębie W!el­
kif!j. Na kilkanaście lakich domk6w 
mote sohie pozwoli/: więkswU 
przedsiębiorstw. Wprost z ośrodk&w 
wychodzi się na szlaki turystyczne. 

Na razie gmina Nicdiwiedi, eh� 
ch,:triie odwiedzana prze,; \uryst6w, 
nie zdobyła jeszcze wielkiej popular­
noścL Przyjei.d:i..lją t.ie!,któnylu­
bią spokói,ciszę i szukają atrnkcjiw 
górskich wędrówkach. a Zim,\ -

zmlcnilow krainie pad 
którą opisywał kiedyś 

Wladyxlaw Orkan. Wystarczy przy­
pomnieć, :ie „Komornicy" rozgrywa­

j� si-. wla.śni<: w Porębie Wielkie.I, 
a akcja powidci „W Rozt.okach� u­
mies,,czana je�t w Koninie. Nie ma 
śladu po bicdn�ch d1,1!11pacl,, wy­
rosły llO\\'e wsie i nowi ludzie. w 
któr}·chpozostalo.icdnozdawnych 
e>,asów: pnechod1.ąca z 1>ako!enia na 
pokolenie l)racowitośC. 

LUCYNA KASZUBA 

dze Wieslck - jako szef - wy�tę­
powal z tcnką dyp]omntką, pozostali 
zaś obładowani zos\Jli namiotem i 
innymi akccaoriaml potrwbnymi do 
biwakowanin. Krzy�iek S., udając 
l\hdziara, udowaJ spn<odać skra­
dziony aparat fotograficzny, coi 
trudem mu slę udało. Za uz.yskane 
grosze, występując jui jako zwy­
czajny krajowiec. zakupi! kurę, któ­
rą zamierzono sp0iyć na kolację 
Kura jednak dala drnpaka. 
Zapijaczone \owarzy,two wydało 

się okolicznym mie;;zkańcom podej­
rzane. Przcp,:dzono ich z jednego 
miejsca.potem z drugiego.a wdowa. 
KuncgundJ Sz .. wezwała pomoc są­
siedzką. Waesic,k i towarzysze znrn­
szcni byli więc do koczowania p0 
okolicznych drogach. O wędrówkach 
lyeh wywie<lzlala się Milicja, która 
wysyłając dwa radiowozy po „po­
dróżników" rozwiązała ich biwako­
we kłopoty. W Komend,:ie,: dyplo­
ma1ki Wielika i bag;,:iy Knyśka i 
llhrka wyd,1gni�t.o to. eo wstało 
skrad7.ione z samochodu Jugoi;lo­
wianlna. Brakowało tylko aparatu 
s1)rzedanego w Świdniku i stosunko­
wo drobnej ilości gotówki. Szyb-ko 
więc jugoslowia{1ski gość. Ibrahim 
C .. miał możność złożenia szefowi 
rejonu pod,:i,:kowań za sp.rawno.ść 
dz;alania nowosądeckiej Mllkji. 

\Vie.siekZ. i kompani wymyiilili 
bajccl.kę, z której wynikało, ii cały 
lu.p :tnaleili w pomieszczeniach zna­
nej meli.ny, kl6ra była otwarta. 
mim-0 it właścicielka przebywała w 
s,:pitalu. Do meliny zaś Wt!tąpili, 
aby ku.!turalnie napićJl,:preyniesio­
lH!go ze soba alkoholu. W wyjainie• 
niach łych Wiesiek.Z. i kompani po­
plątali się jednak tak skutecznle, lt 
sami przestali rozr6iniać, oo, jest 
prnwdą, a eo bajką. Za Wieskiem i 
iego prz_yjacióll'!li gamknęl� się r.nó.v 
luama Zakładu Karne�o. 
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uczycie!.em 1 ""11ilowani.a, nie wyobraiałem -
bie,, ie ki�ył nie b(dę jui uuyl, nie �dę wśród 
młodz.iely, 

A )ednak po.(od:tilem się I tą myślą, ż,e odejdę 
.. w terminie". Jes-tem zwolennikiem działania, któ­
re motna ,t.reścić w dO"Wach: napl.sat „Pana Ta­
deusz.a" I i.lamat p.ióro! Nie chciałbym pcacować 
,;Jabiej nil iracowa!ffll przez cale iycie. a wiek 
ma swoje prawa, bo Iii człowiekowi ubywa. Cz1.1· 
Iem si( naprawdę vn�nyl 

W pnededni1.1 emerytury mu.;ia!em atwierm.it 
prawdę obiektywną: w ostalnich cza.sach by!o mi 
corn kudoieJ ucąć I wychowywać! Składało 1ię 
na to wiele czynników, m. In. słaba rea!iz.a,·ja prog­
:ramu nauczania w 8-kla�o=j 1zkole pOdstawo­
wej {zwla.szc.ia na wsi), wskutek czego cu;ś<': mlo­
dzieiy była do �topnia Jiceal�J:o ni,>przygotowa­
na, przeladowa,ue progri,IITIÓw n.aoczania w !Wio-

� �  
(12) 

l>AMiUNiłl_ 
lach �l'('dnkb, i:byt \kz.ne klasy, nagmi.nny „µrak· 
tycy2m" mlod:i:.iety (lłC'lCnie �ię d!a ocen, a nied.a 
wi.edzy!J, slaba kondycja fiz.ycwa i Ulyt licuie a­
bsencje (usprawiedliwiane uesztą łwiadect ... ·aml 
)eka:rlllumi!), W plau.czyinie wyd1owawczej wr;·­
IOwywała ai,:; coraz drastycmieJ róUlica między 
,.starymi" i ,,mlodymin w pO.(ląda<"h na obowiąo<J<o­
wość, pun,ktualnośł i ptawdomówno!<':1 

Praykladffll na p0parcie tej tuy mo>:e bi·ćdrob­
!ly e,piiod. Na pOCZ,ątku lekcil pytałem M pam;� 
uprl('(inio zadanych wiCl'szy do wyboru. W pew­
!lym momencie uczeń, a.spirujący do oce:1y ,.db" 
1. �zyka pol.,;kiego, zwolnił się ,,na pr..ejście" (do 
ubikacji). Do końca lekdi u"1:eń nie wr6cil do kia· 
�Y. wyczul bowiem, ie mn byt pytany ... Powie­
dz.iałern wójtowi, że jeśli urnie na pamięt \\iCrsz 
t.eby się do mnie �lo.1il na pn.erwie. Ul"leń Iii,;; 
nle �I01Sil' •. Na na�tępnej lekcji p0dsiedl do sto­
lika J\iluc1yciel�iego, przeprosił, te i lekcji uciekł 
i pOloiył na stole wiązankę pięi<nych goid..il<O\\• 
Kwiat�w nie przyjąłem, atwierdtiwszy, ie to nie 
Je,,! do :talatwienia w ten al)O.<;Ób l wp(S<li<'m mu 
.,nQ;t� z recytacji do dz.iennika lekcyjnego. 

Mlodzlet w masie je..t moralnie zdrowa i chl,:t· 
na, jednak J)rO«'nl tych „uprak\ycwionych'' lawi­
rantów I bumelantów �I coraz większy, w nie­
których na.,,,.;\t klasach oni wla!nie nadawali ton 
I tam atrn.ostera była niepnyjemna. Nauka u­
c,:nibw p(lłegala na chwytaniu POjedyoczyeh ocen 
pozytywnych I stosol'r.lJliu h.w. ,,Wlików" pnei 

abser>eJę I Inne chwyty, aby W)'fodtit oceny p0-
z.ytywne mo.iliwie najmniejaiym nakładem pracy 
wl,;i.;nej, Na pyt.anie; - Jaka jest rói.nica m,�dey 
mlod<lci.ą dawniej.!i.ą I dz.i6ie)ii.ą1 - ktoś dow­
cipny odpo"·iedz.ial: - Tamci 1ię uczyli, a cl u­
=:szi:i..ają! ... 

Coraz trudniej by!o prowadzić lekcje systemem 
dy,.Jr.u.,;yjnJm, bo jakie cieoto n.a pytan:e: - Kto 
powie? - ni.Kl l.ię nie zgłaszał do odpowiedd, cho· 
ciat na pewno liczni wiedz.ieli, o co chodil. Co­
raz ci,::kiej obserwu)e aie:. ie dl.ied lntcli,gentów 
w drugim cey trzecim !)Okoleniu. zw!il<ilCz.a z grup 
lopOlecanych !e,PieJ urabiających, mając wrodwne 
iidolno.ki p:;ychofrzycme I W$p.ani.ale warunki 
mie.sr.kaniowe. nie chciały się ucz.yt, gdy równo­
cz6nie dz.ieci chłopów I robotników, M<lbywają,·e 
w piarwszym pokoleniu łrednie wyksz.taken;e o­
gólne, chodiily do u.koły pilnie l uczyły si� dob­
rze. 

Proces dcmokra\)z.acii �111!..ty w Pol.sce priy­
bral t1ikie rozmiary. że sp0wodować to mu,;iało 
pewnego rodzaju �dewaluację" ! obnittnie 1)()2.iomu 
nauczania, Podstawowe na.uczanie 8-klat;owe ma 
ogromne uiaczenie tyeiowe I a?.lt:o!y uwodowe da­
ją  niezłą podstawe: zarobkowania. ale jui licea 
ogólnOOzfakące nie Ollrdzo!.� Utarło 1ię nawet 
powiedzenie: _matura nic nie daje!� l�tolflie ze 
świadectwem dojna!O<\d trudno do.stać po·adę, 
która by w Jakiś godziwy gposób mkompensowa­
la 12-letni lrud u<;.l.l'Dia się, Po studiach wy�·ch, 
na które notabene bMdw trudno ,� dostać, Id 
1ą trodnośc.i z otnymaniem po.;ady, urobki gą nie­
wielkie, a wymil$Ulia eoru l\1('k..zc. Standard 
tyciowy wuasta, młodzi chcielihf przyzwoicie 
mieszkOC, mieć (mo:iliwie :i.ara, p0 :r.alożeniu ro­
dl.iny) w,;zystkie unądz.enia uc;prawniaj�e go.;po• 
darst,,.·o domowe. własny samochód, a nawet do­
mek campin�owy_ planują pOdróte za�ranitzne. 
Mają do tego pełne prawo, ale nie w takim tern· 
pie' 

Srodki mJsowego pr�eka.iu odgrywają w wy­
chowaniu ogromną, jak.ie cze;to ujemną rolę. Jui 
zabawy nauych milusińskich ,ą odbiciem cow­
boy,kich metod �:r.ałatwiania przeciwnika". spopu· 
laryrowanych przez amerykańskie �we.;terny'', 
wyświetlane w te!.ew'.z.,ii. Szorstkość w obejśóu. 
wulgarny kL;·lt. ek.ilra.wagancJa !llroju I uczes;;nia 
były odbiciem pewne10 stylu. który przenikal tak­
te do v.Jc:o!y, a w}·�ekwowanie no.szenia przez 
ucl.lliów tarcz szkolnych na r(:kawie napotykało 
na znacznc truo;hości. 

Ogólnie iaobserwować &ie dal upadek autoryte­
tu rod7.iców, nauczycieli, funkcjonariuszy MO, a 
w św�ie nledobne się dz.ide: qresywne wojny, 
bezradnO!ić ONZ. n.i.n.nenie biologicznego łrodo• 
wi;ka przez samych ludzi, ciągle r.amachy na 
1Pru-dstawicieli władz. W nasu-j prasie czyta ,ię 
codz.iennie sen.ac.vjne S\iadomoścl o morder· 
stwach, nap;,dach I gwałtach. luadz.iciach. o.s:r.u­
llwach, wybrykach chuligańskich, których dopuH­
cz.a. si� miodzie±. a nawet małe dzieci. Zycie ludi­
kie straciło wartoM, celtm Jest 1ey·bkie wzboga­
cenie się bci wzgl�du na to jakimi środkami. .. 

Z dalekiej Syberii 
na grób ojca 

Wiktor )laksymowin Simonienko miał rok. 
kiedy jego OJc1ec,Alaks1m lssakowic,., wyruszy! 
na front, aby bronić swojej Ojezyz..ny przed hor­
da.mi hitle-rowskich najefdU:ów. 

Wiktor był najmlod.sz.ym z siedmiu dzieci 
siertanla Simonienki. O wojennym u.Jaku ojca 
rodzin.a dowi;1dywala si� z napływających do 
domu z frontu fotów. Jako tolnien 705 pułku. 
121 dywiz.ji, 38 armll pn:eszedl on znaez.ną częsc 
Karpat, by w stycmiu 19�5 roku dotrzeć wraz 
ze swoją dywizją na teren Sądecczymy. Nacie­
rające I kierunku Jasia I Gorlic oddziały ra­
dzieckie 18 stycznia 1945 roku próbowały sfor­
sować na wysokoki Grybowa nek(: Bial,1 
Wśród atak1.1jących I prawego bnel!u toinie­
ny znalazł się ró .... 'Triet sieriant Simonil.'nko. 
Niemcy :zatarcie bronili sie: w polotonym na 
\\'7I1iesieniu centrom miasteczka. Na stanowi­
sko broni maszynowej iamieoi!i nawet wież(: 
miejscoWCJ;"O kościoła. Dla utrudnienia przepra­
wy wy�udzili równie± oba mosty. 

Wh!lo11ie między tymi mostami kula dosi�gla 
Maksyma lll>akowicza. Wcteśniej pisał do do­
mu o dwóch odniesionych w walce ranach. 
Tym razem by! to p0�tnał śmiertelny. Na brze­
gu rzek! Białej p0leg!o wówcus wielu kolegów 
Simon;enki. Według relacji naocznych świad­
ków (do dzi§ w Grybowie !yj.ących), zwłoki ich 
pochowa110 najpierw obok kościoła, później na 
miejscowym cmentarzu, by w ko!\t'U �poczęły 
we wspólnej tolnier�kieJ mogile w kwaterze 
radzieckiej cmentarza komunalnego w /I.owym 
Sączu. 

20 stycznia 1945 roku io�tal wyzwolony No• 
wy SącL 38 armia dowodiona przez marsr.alkn 
K. S. Moskalenkę wyn.ucala najeźdiców z z.it"­
mi polskieJ, końci.ąc ,woją dJugą wojenną dro­
gę w Pradze. 

Po blisko �O Jatach I odlegleęo o 5 ty1. km 
Nowosybirska pnyjC'Chal w pouukiwaniu i;i:ro• 
bu ojca Wiktor Maksymowicz Simonienko. Goś­
ciem i dalekiej S)·beril zaopiekował się ZW 
TPPR w Nowym Są('Zu I Zakłady Stolarki Bu­
dowlanej . .STOLBUD" w Grybowie. Na radziec­
kich mogiłach iJo:lone io.rtaly kwiaty I wore­
ciek I syberyjską 1iemią, do kt6rej nie dane 
było p0wr6cić ,ier:!.an\Owi Maksymowi lssako• 
wi('Zow! Simon!ence. 

Zarząd WojewłKb.ki TPPR w Nowym Sączu 
�aea łi<,: i apelem do mie•zkańeów Grybowa 
- którzy pamiętają okres wyzwalania miasta w 
slycmiu i!l,15 roku i mogą udzielić blifazych 
informacji o losach mogił p0leglych tam Wlnie­
rz.y radzieckich - o skontaktowanie się z Za· 
rządem Wojewódzkim TPPR w Nowym Sączu 
ul. Jagielloń�ka 28, tel. %22-85. 

PIOTR A. KRUK 

Wtorek - !9 ma.ia 

Po:u'gnanie w Horc:e t,-walo dLlgo 
- je,;:z.cz.e o drugiej w nocy b)' ł kom­
plel gości: Andrz,:,j - Francuz pol­
sli:iego pochodzenia (o którym Jul; 
pisałem), Algierka p0chodzeniafran­
eu.skiego. kapitan innego f;-1rnęu.,kie­
go J::ichtu. dalej niemiecki żc�larz, 
który od 5 lat pływa swoim jaęhtem 
po świecie i teraz kierujc 1Cę w stro­
ru: krajU. Bvli tet dwaj DuńczJcy: 
kapitan, wła.kieiel jachtu Io muz.yk­
pianista, drugi - pi>arz-dramatur(. 
Wracają do Danii po 3-letniej p0-
dró:ty dookoła ,wiata. Był jeSil'ZC 
Grek, restaurator z Atfn. a z :tarni• 
łowania ieglarz, wl�ś.::iciel J�ch!1.1. 
Wraca teraz z Kanady i c:or�co z.i­
prasta do Grecji. 

�,� �: ............----..... .....-:- (8) 
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poprzednit!go - Uowić v, 1knJnk,:; 
po Jarzynach. Po1Uy więc w rud, 
bosaki, szybko przez Kalia wykona· 
ne aieci. prwmyślne pętle i !in i 
inne. Żółw dnernal i wyraźinle le'Kce­
waiył naszych łowców. Ktoś wspO• 
rnnial. o podobno znakomitym &ma­
ku !ó!wiowej zupy, ale wywołał o­
gólny lilll'z.eciw. Gdy akt)'wnoić łow­
ców wuosla, ł.ólw 1ię priebudd 
Jut, ju.t mieli &O w saku - gdy w 
najbardz.icj odp0wiednim momencie 
wykonał parę leniwych ruchów i 
odpłynął parę metrów od Jachtu. 
Zabawa lrw..laby dość długo, gdyby 
ktoś nie przypomniał, te pl)'niem;· 
do Halitaxu. 

Plątały się rótnojęzycme rozino­
wy, głól';nie na tematy i.egl.u-s.kie. 
Najwi�eJ opowiadał Du,iczyk !I 
awoim !reyletnim rej.,sie. Mu..sia!o to 
trwał długo, bo opowiadał po an• 
gielsku, drugi Duiiceyk llumacz..,I 
Francuiom na ich i(z.yk, dwu na· 
1:eych kolegów rozumiało eo nieco 
(tak myśl,:; - bo łmiali slę llYlieJ 
,iecej ,vtedy, kiedy nale1aki), a po­
zostałym - Polak I Francji !luma· 
,eeyl na naue, utywając język.a swo­
jej babcL Były lei p:men'ki I kieli­
nek konialcu (moie dwa). WcU'r:,'ni.ej 
:!.ew,a.ł się , r.am.i Peter - wlaściciel 
portowej restauracyjki t.e,:lanł<lel, 
który pn,el<azał butelkę najdrot.;zego 
p0rtugalskle,:-o wina I prośbą, aby­
łfflJ' wypili naste "''"'IIÓlne ulro· 
wte po dotarciu do Halifal<u. 

W Horde prz.ec'i!.ekaliśmy bei-
1Vietrm11 pog� panującą w cen• 
trum wyilu. Di,siaj wył jut się tro­
Cht pnei;unął i od opustc'i!.enla por­
tu płyniemy przy słabym �ietrze o 
aile okok1 3" a 

Seybko.śt nrui nie uly1fakcjonuje, 
ale :reknmpen�atę mamy w postaci 
naslon"""'mionego p0klad1.1, na który 
od dwu dni pr>.,t'nioslo si(l e�k jach­
towe tycie. Op'. rnie, iusze-nie p0-

NAATLNłTJ/11.11� 
k:rli, myeie jachtu, ni.lprawa Ligii, 
obieranie jarz.yn (jt".<zcte p0lskil'h). 

Włodek zakupił w Ho„c:e około' 
!00 m okrutnie grubej iylki i spe­
cjalną oceanfcmą Pl'l,Yn(;tę z nie­
rdzewnej &la!i. Terai korz.ystając z. 
niewielkiej nybkoki :r.awz.ięcie łowi. 
Ryb do tej p0ry 11>e było, ale dzl­
a.aJ rano złowiła s:ę .• mewa. Nie 
b�·liśmy na.,tawieni na drób, wi�c 
odfrunęła wo!na. Boję ,:� tylko, by 
tym okrutn)·m „nan,�<it,cm" nie za. 
hacey·I które�oś z pięknych de!finów, 
które codziennie baraslkują wokół 
,,D,ma.iea". 

Po obiedzie ktoś sobie J)rey·pom-
11ial, :t.e dzitliaj Jubilewi"; miesiąc 
od wyjścia i Gdyni. Mu.sialem i tel 
okazji wydać at dwie butelki wu1a 
i piczkę pta,siego m!eczka. 

Czwartek - 31 maja 

Że,gluga nadal 1p0kojna, przy ,la• 
b.vm wietrze i w słońcu. Najgorsze 
�l to, ie l nasz.a p0zycja imaenila 
się zaledwie o 200 Mm. A nam 1ię 
,pieszy. Wcwraj przez parę 1od�n 
powiało 6-7" B, ale pó!niej wróciło 
do .normy". Taki układ pogodowy 
sprzyja łączności I wcwraju.ej nocy 
uzyskaliśmy połączenie przez Gdy­
nia-Radio z Nowym Sączem. U nas 
była goduna Z2, a tam 2 w nocy. 
Porounawla!em � ±oną, przekaiak'lm, 
Jdz.ie jei;te�my - i te wszyscy zdro­
wi. Ona raniutko powiadomi poro• 
ltale rodl.iny. 

W cz.asie pierwszej noc,iej wa�hty 
Katik z Włodkiem ogłaszają I po­
kładu, te dookoła P<'lno r6tnych 
iwiate!. N:kt nie wierzy, bo lubią 

robić rć!ne kawały, a Io pnecieł. 
środek oceanu. Ale kapitan I obo­
wiązku wyszedł na pokład I ,twier­
d7.ił, te istotnie na jednej mili kwa­
dratowej z.na}<h1j;i, się oprócz na1 
jes1.ezc cztery stalki. Rzucam prz.y­
puszezenie: skoro ich tyle, \o jeden 
powinien być polski. Nawołujemy 
więc pr,.ez radio - natychrnillil 
igłasi.a s:ę radl'.iecki slatek 1ybacki. 
Pogadaliśmy: skąd? dokąd? 

Prz.ei na.s\ępne pól godziny obser­
wujemy, Jak statki manewrują, aby 
się bei.pieci.nie wyminqć na pełnym 
oceanie. Brimi to nieprawdopodob­
nie - ale tak było rz.ec:cywiście. 

Wtorek - S tierwca 
W piątek l sobotę byliśmy właści­

wie ,,plafowiczami oceanu". Pogoda 
wspaniala - prz,yna;rnnieJ „naoko". 
Znajdujemy aię teraz na p0z.ycji, na 
której radiokomunikat)' meteo z 
Horty są juł. nie,;łysl..llne - a i dru­
giej strony oceanu Jesttie do nas 
nie docierają. Jesteśmy skazani je­
d)'łlie na własne olnerwacje, a obja­
W)' r.miany pogody nie za"'"ie �ą h­
kie, jak w mądrych ksiątka�h. 
Wkrótce mieliśmy �ię o tym prze• 
konać 

A więc w cr:warlek, piątek l to· 
bolę - pogoda plaiowa, Bardio cie• 
pło - jak zresztą na tych si.eroko• 
ściałlh geografirmych być powinno. 
Słabe wiaterl<i: jeden---3' B. Mo­
ne $JX>kOjne Jak staw. Zaj�ia 
też !l'tos<rn-�: troche: robót na 
�e - resztę czasu poświQ­
camy rozrywkom. Najpierw było 3· 
godz.inne łowienie tółwia morskie�o. 
Ten tólw byt za duży. aby go - ·,k 

Podc:iaa Jm.VW padła prop0iycja 
kąpieli. W p0łudnie ata11e:liśmy w,""' 
w dryfie, wykonaliśmy prowizorycz­
ne drabinki i lin do wejścia na p,'1-
klad - i likok do oceanu. Chętnych 
do kąpiel! bylo czterech - inni o­
ru-kH, :t.e woda ta z.imna, no i te 
rekiny. K,wicl wspaniała I �1ezegól-
11i.e atra�cyjna. Bo to środek oceanu, 
kilka tysi�y metrów pod nami. p;ę­
kna przejrzysta woda.. Ale ,iel;t Olli 
l.ak obrzydliwie ,on.ka. te oblizanie 
warg p0woduje odruch wym:otny. 
Ostatni zakończył kąpiel kapitan -
l to dość p0śpiesmie, bo ponoć do­
ilrz.egl jakiś cień pod sobą. Złośliwi 
stwierdz.ili. te to był Jego własny 
cień. Ale p0 około dwu todz.inath 
tarty ustały, bo dol;lneg.Jiśmy kilk� 
metrów od jachtu oi;i:rornną pletwę 
I grWiet oraz daleko i tylu pletwę 
ogonową. Po chwili. juf. w nieco 
bc!zpieczn:cj,;zi:J odleglości. zauwaty. 
llśmy jeizcz.e cztery podobne i!wo­
nenia, których rodowodu nie usl�li­
li.śmy. Jedni twierdził,, te były to o­
gromne, tarloc!lle orki, które pO• 
dobno atakują jachty, inni - ie' 
wieloryby, 

Sobotni wieczór upłynął w pogod­
nym nastroju, prr.y gp0kojnej ieglu­
dze i wiatrem 4" B. 

(z rel�cjl JANA PETRH.l) 



W \��;
er

!: a;�ai\�2U:e

ajc
�'.o���!:�; 

robót przy budowie koll'ktora 
irnnit arnego w Kościelisku. Po artyku· 
J.e „Gdzie jest nadzór" przyszła naza· 
jutu w tow arzystwie majstr a młoda 
kobiet.a i z apytał a : ,,To p an?". Była to 
kierowniczka budowy, która nazw ala 
mnie „dylet antem".i zaczęł a przekon)·· 
w ać, ie wszystko Jest w porządlui, bo 
oni i t ak o pól roku wypnedzają ter­
miny pf anow ane . .,Może mnie panna· 
wet ... opis ać w Trybunie Ludu" - do­
dał a. _Zaproponowałem, by napisała 
WyJaśmenie do „Dun ajca", ale pani o-­
świ adczył a, że nie wurto. - .,Dobrze, 
J:e uie pod ał pan nazwy przedsiębior-

lu nawet przesunie się nieco studzien­
kę zlok alizow aną przed wjazdem. były 
to jednak tylko czcze obietnice.Zrozu­
mi alem ter az sens słów wyp0wiedti a­
nych przez m aj�tra do kierowniczki 
„Pnetrzymamy gości.i ... ". Rzeczywiście 

- ambitnie przetrzymują. 
Roboty idij, j ak, .. Kierowni czka i 

majster pojawi ają się n a budowie nie­
zmiernie rz adko. Co tam, ie ktoś chce 
przywieźć s.i ano do domu, lub wyjść z 
domul Przecież budowa jest n ajw aż· 
niejsza. Dzieci bawią się w t aterników 
po glini anych gór ach,spuszcz ając s1.I1U• 
ry do przep aści wykopów, a n a ścież­
ce „wyczynowej" ćwiczą swoją spraw· 
ność fizyc�ą przechodzący wczasowi· 

W sprawie Pienin 
O itei��°:1�: =%3:Ea��� 

są opracowyw ane plany z agosp0daro­
wania przestrzennego. Sl! one po!neb­
ne, poniewai wprowadz ają ścisłą hie• 
r archiz ację p0czynań gospod arczych, 
określają z as ady ochrony elementów 
n aturalnego środowiska, wprowadzają 
przestrzenny ! ad w budownictwie oraz 
chrooią obszary rozwojowe danej 
miejsc-0wośc1. 

:��;:::�!i:.
ysypisko śmieci dl a tycfi 

Nie wiem, jaki ma sens rotbudowa 
osiedla „Wygon" w Sromowc ach Wyt• 
nych. Co pr awda do granic Parku jest 
jesicre paręset metrów, lee: oowymi 
budynk ami kompletnie zrujnowano je­
dną z ł adniejszych panoram. Podobnie 
wygląda l-0k alizacja osiedlaP-Oloniny II 
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Praca wre ... 
Co pr awda S,.czawnica ! Krościenko 

jut w przeszłości t akowe opracow ania 
posi ad ały, lecz co J teg-0 wynikło, naj­
lepiej wid ać w chwili obecnej. Nawet 
najnowsze opr acowanie dla osiedla 
Czorsztyn-Nadzamcz.e fit-Oi w wyr aźnej 
kolhji i interes ami ochrony przyrody 
tego regi-0nu. Du±ą rolę przy układa· 
niu planów odgryw a mlotenie, ie wio­
dącą !unkcją n aszego regionu jest 1u� 
rystyk a. O ile stron� finansową tego 
dzi aługospodarkl ocenl-0no ostatnio 
niezbylpochlebnie,to juicałkiem kry• 
tycuiie odniesiono się do tow arzyszą• 
cej jej infrastruktury, której- pr ak­
tycznie biorąc -w Pieninach nie ma. 

Turyści przyjeżdż ają do nas zwabieni 

da}e, te zatwi_erdza się obsury dla bu­
downic;wa mejednokrotnie pozb awio­
ne jak1egokolw1ek uzbroienia. Efekty 
tych poczynań są prawle natychmiast 
wldOCV1e:niełYlko okoliczne rowy, 
lec:z i potoki w.mieniają się w kanały 
śeiekov.:e. Brak wody zmusu do uj­
m?wama kolejnych (corai wyżej po., 
lozonych) iródcl, co przyczynia się do 
wzrostu posuchy. Następuje tei stały 
Wm'ost zapylenia. 

1twaH - dodała. M ajster natomiast 
zauwaiy!, ie iyję w nierealnym świe­
cie , sk-0ro mam zastrzeienia do ich po• 
nljdnej roboty. 

N a klika dni wydłużono dzień. pracy. 

cze z b agafami,stnrsze kobietyzza. 
kupami. 

Przelotnie n a budowie zjawił się 
majster. Przyp0mnial sobie o fer alnej 
studzience 

-Mieliście przedwczor aj z ala� tę 
studzienkę -pnypomni al robotnikom. 
Musicie dzisi aj to zrobić. 

-A taki eh. . .! - odp0wie<l2ial blon­
dyn, zginając n;kę w jednoznacznym 
geście. No i oczywiście, słow a dotrzy• 
mali. 

Wszystkie le zj awiska niekorzystnie 
-Odbijają się na przyrodde Pienin. Jut 
chyba u jakiei dwa, triy Jata Trzy 
Korony w ot-0czenlu jodeł będziemy 
mogli podziwi ać tylko ze st arych zdjęć, 
bo drzew tych ju± t am nie l).:dzi e. Po­
dobnie wygląda spr awa z wieloma ga· 
tunkami pospolitych d awniej roślin. 

Potężna, ledwo mieszcząca się n a wljS· 
kiej drodze kop arka z Priedsiębior­
stwa Zmechanizowanych Robót Inży­
nieryjnych w Krakowie-Pł aszowie, z 
głośnym hukiem sllnika wgryzała się w 
utw ardr.oną prz,n mleszk ańców drogę. 
Dzielnie po,rnw ała się o kilka metrów 
dziennie, wyriucala z głębokiego wy­
kopu hałdę gliny i k amieni. Szl a wi• 
docznie zbyt szybko,bo nie n adąż ano 
1. robotumi betonia�kimi. W pośpiechll 
co prawd a zapomni ano o zrobieniu 
,lrzejścia dla mieszka,'Jców, ale widocz• 
nie znowu nadganiano przekroczony o 
pól roku plan. Pt·zy wjeździe na meje 

podwórko robota st anęł a. Kopark a od­
jechała na pole, po kilkll dni ach przy. 
jech ało pogotowie techniczne i roboty 
wstrzymano n a dw a tygodnie, dzięki 
czemu zysk ałem wyjazd n a drogę. Cz.o.­
sem kilku robotników nadg ani ało ro· 
boty betoni arskie, ale z rmdk a. 

Pe,,mej nocy nad Podt atrzem prze· 
szł a gw allowna burz a i ulew a. Z aw ali- czystym powietrzem, dobrą wodą oraz 

urokiem przyrody pienińskiej. Jeżeli i.a 
podst awowe czynniki b{:dą dewastow a­
ne w takim tempie jak obecnie, to jut 
w niedalekiej przyszłości nastąpi gwal-

Czy nie byłoby wsk az ane, by niektó­
re p a:tie pól upr awnych połoionYch na 
tereme Parku p0traktować j ako rolni· 
ctwo ekologiczne? Nie byłoby to takie 
trudne, gdyby ująć to zagadnienie w 
pl anach z agospodarowania poszczegól� 
nycb miejscowości. Trzeba tutaj jed· 
nak . p amiętać, że raz sporządzony plan 
P?Wlllien być n:ali.ow any konsekwent­
me. Natomi ast każdy n astępny musi 
kontyn�ow ać poprzedni, bowiem wpro­
"'. adzeme .j akichś większych zmi an w 
pierwotneJ koncepcji spowoduje dodnt­
ko"'.: z amiesz anie, które niekorzystnie 
odbiJe się nie tylko na środowisku czy 
gospodarce,Jecz pociągnie za sobą spo­
łocwe reperkusje. 

Po interwencji w Wojewódzkiej Dy• 
rekcji Rozbudowy Miast i Osiedli Wiej­
skich nuprawiono koparkę i... odcięto 
mi znów wyj azd I dojście. Dyrekcj a 

zobowiązał a się na piśmie, fe blokada 
P-Otrwa najwyżej dwa dni i w tym ce· 

Emil Kowalczyk 

Orawa tońcy ... 
On1wskie zatońcyly dziedziny 
Wl.'lrtkiego ciardasia od gęstwiny 
jaze sie im zakrynciylo 
na Babiej Górze śpiywające slónecko 

Zasumialy p-0lok.i zanudyly lasy 
na Podwilku grajo basy 
Piekielnik siarcyście prymuje 
llarkabuz z flinty im kontruje 

Gro muzyka orawskiym wiatrym 
co tońcy z gwiozdami 
na smrekak wysokik 
a polym pr.:ileci do dziedziny 
wyobyrtać kumoski podscypać dziywcyny 
Praśnie kapelusym na rabcycki dródze 
posarpie parobków polomie drzewine 
i tak ostańcónom poniecho dziedzine 

Dwie Lipnice pora Zubrzyc i Podsarnle 
Chyine z Orowką a Bukowhm 

z Podśklym 
coroz warci se wirujo 
a w pośrodku Jabłonka im 

na slarodowno nute 
przy który 
tońcy 
downy orawski świat 

przyśpiywuje 
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ramach akcji .,Tatry 1984" 72 strażników 

o-ehrony przyrody, Przyjechali głównie z Warsza­
wy, f..odzi, Gdańska. Kielc, Częstochowy, R,.eszowa. 
Lipiec i sierpień to w Tatrach pełnia. se;.onu tu­
rystyci.ncso. Na szl akach Uocwo. Wśrl>d wczaso· 
wic;<(lw i turystów są bardZ-O często p-0ezątkujący 
w górskich wypr awach. Nic znają z.a.sad przeby­
wania w parkach narodowych, nic-wiele ,dedzą o 
ochronie przyrody taln. ań.skiej. Bywa i tak, :i:e 
:m ająprzepisy,lecz nic st-OSują się do ni!;.h:scho· 
dzą�szlakbw,nlszc:zą roślin,1ość. pł-oszą zwierzy­
nę. śmiecą. tbierają jagl>dy i grzyby. To właśnie 
im n ajwięcej uwagi poświęcaj,1 str,1żnicy et a towi 

Akcja ,,TA TRY 1984" 

RAJMUND BARTYZEL 
Krościenko 

Nie cbc� J?00:11· ażać stanow_lska dyrakcji TPN, 
na_,.uwa m, się Jednak refleksJ a : czyżby prawdziwy 
mJklśnik gór, będący cror aiem biologiem, ekolo­
g1em, geo�r arem, �hroniarzem - ustępow ał wie­
dzą i um1ejęlnrnkwmi pricwodinikom? Jedną 1 
funkcji parków narodowych jest r-0la pozn awcza, 
k.�zt.alcąca, popularyzatorska. P ad>. narodowy m-0:i:e 
być dos.k-0n alym miej$Cem na prow adzenie 1ywe-j 
lekc]i z z akresu ochronyprzyrody przcz$l)ecjuli· 
stę, a takimi przeciei bywają także opiekunowie 
grup, nie b{:dący przewoodnikami. Czy ml-0-dzleż ma 
się uczyć ochrony _przyrody tylko w Oparciu o 
publikacje? Taka Wiedza jellt niepełna. nie p0trafi 
rozwinąć zalntcmsowań I umiłowania pię'knej 
przyrody t atrzańskiej, A przecie'.! Tatry mamy 
chronić „n a dole". By zaś- chronić- trzeba je 
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zów pod Tatrami, zadb�jmy o to, by obok wypo­
czynk� spełniały one równid owe pO'l.Jlawcz.e 
funkcJe. W podn�swniu wiedzy przyrndn!crej I 
śwtad-0mośc! ekologicznej spo!eczcńsLwa, powaZną 
rolę odgrywają w c ałym świecie p arki narodowe. 
Dlaleg� uważam. ie nowy przepis wydany prze% 
dyrekcJę. TPN mógłby objljć iwym zasięgiem szer. 
ny _krąg osób. A �Jaczego w Polsce nfe praktyku­
je s,ę - wzorem mnycb państw wysoko r-0zwinię­
tych - stosowania opiat przy wstępie do Parku' 
Ileż P-Otrzeb finansowych można by w tein sposbt, 
pokryć ... A mote podniósłby się lei prest.ii. prz.e­
ibywania w Parku? 

Akcje podot:me J ak „Tatry 1984'' były prow adw­
ne w innych parkach. lecz obecną oparto na no,. 
wych z asadach. Jesli się ud a , będzie się ją ko� 
tynuow ać w latach następnrch. 

Cą liur)_'śei tutriańscy sto!ują się do pol\'Ceń 1 
uwag stra,mlków? Na ogól t ak. Dr astycl'.llych sY-. 
tuacji raczej nie notowano. Dobra jest ról'mieł: 
w;;póJpraca straf.nikbw spoleeznych z etatowym1 
stratnik ami TPN -e-0 zresztą nie powinno nikogo 
dziwi�. gdyi �arówno jedni, jak i drudzy, służą t...1 
sameJ spr awie. 

MAGDA HALINA KRóL 
Zakopane 

llli.\B7 



Nadz.ieję malowali pod dnewem 
dębowym, 

Z dobl'ą myślą i w szade, i w wieńcu 
z zieleni ... 

(Mikofaj Rej z Nagłowic) 

Pod (h1bn!6wką jest sp<Jkojniej niż gdzie indz.id 
w Zakopanem. Tutaj 1>:iatry halne goszc:z.1 z nad­
ka, a słońce zdaje się być zadomowione na stale. 
W tym właśnie zaciszu, w którym tylko poszum 
Cichej Wody ... stoi dom formowany z góralska, 
otof.'Zon7 ogródkiem; niewielkim wprawdzie, ale 
J. rabatami obrysowanym] kamykami czerpanymi 
wpr0&t z rt.ekl. Dom jak dom: niewielki. drewnia· 
ny, nakl'yty pć!szezytowym dachem, z przeszkloną 
werandą od frontu. Gospodarze Jego powiadaj<), iż 
uąb pamięta rok 1820. Dość jednak wejU do wn<a· 
trza, b,- pod nisko zawieswną POwalą natrafić na 
świat i,lcie bajkowy. wyczarowany z dziesiątków. a 
możelsetek obrazków malowanych naszk\e.Sąwsz�­
dzie: na ścianach! między oknami, na sprzętach 
i w komodzie. Nawet z su!itu patrzą na nas mig· 

dalowymi oczami podtatrzańscy święci, nawet lam, 
na przekór prawom ciątenia, tańczą Janosiki ze 
1wyml ,,trajerkami". A kolorów w nich tyle, ii 
zdaje się, jakby cala przyroda, i to nie tylko pod� 
tarzaf1ska, oddala Im co miała najpi�kniejszcgo. 
Zdziwiłby się z całą pewności:i mistrz włoskiego 
renesansu, Cennino Cennini, gdyby dane mu by!o 
oglądać owe cudeńka. Twierdził wszak i w Rzeczy 
o malan1wie w roku 1437 zapisu!, ie -l�tnieje sie· 
dem barw naturalnych, to jest cztery w przyrodzie 
:majdujące się ziemie, jako to: cznrna, czerwona, 
tółta ! zielona, i \Tzy barwy natural11<i, ale wyma· 

W tym roku przypada 175. rocznica urodzin i 90. rocznica śmierci 

Jana Krzeptowskiego, który pod przydomkiem Sabały zasłynął jako 

00.Jprzedniejszy gawędziarz góro.Iski. Słuchali jego opowieści, śpiewek 

i muzykowania wielcy twórcy i artyści odwiedzający Zakopane. Do 

dziś piszą lJczone komentarze o Sabale rozmiłowani w folklorze znaw� 

cy Podhala. A on sam co roku patronuje barwnej imprezie organizo­

wanej przez utalentowanych działaczy kultury w Bukowinie Tatrzań­
skiej. Był na tegorocznych „SABALOWYCH BAJANIACH" nasz foto­

reporter. NiE:ch te zdjęcia zaświadczą, że Sabala żyje wśród swego 

podhalańskiego ludu: liczny zastęp młodych i starszych górali wciąż 
staje do gawiędziarskich konkursów, kultywując sztukę Mistrza. 

gające przerobienia 11!ucznego, jako to: b!ala, błę­
kitna i i.ó!tawa". A tymczasem w izbach góralskie· 
go domu pod Gubałówką jest Ich o wiele, wiele 
więcej. Tak oto właśnie objawia się nam namalo· 
wany na niewielkich szybkach świat Eweliny Pęk­
sowej. 

Długo, bardzo długo ani rzeźba ludowa, ani lu­
dowe malarstwo nie majdowalo uznania inawców 
sztuki, ba, nawet etnografów. Czemialy sobie za• 
tern spokojnie w ciemnych wnętrzach wiejskich 
kościólk6w z gruba formowane postaci świętych 
! rzędy ich podobizn pod powałami kurnych cha­
lup. I tylko bicdny lud podhalański odnosił się 
z czciq do tych koślawo obrysowanych, surowym 
kolorem upiększonych Matek Boskich, Panjezusów, 
Uknyiowań. Inni ignorowali je, czasem tępill Ja· 
ko szkodliwe. Nawet tak wielce zasłużony dla Za· 
kop,1.nego człowiek, jakim był ltsi�dz Stolarczyk, 
nakazał paralianom wszystkie obrnzkl malowane 
na szkle potłuc, o resztki wyrzucić do potoku. Nie 
dziwmy się księdzu, skoro I W)'bitny znawce kul­
tury ludowej, Jan Bystroń, 5\wierdzal autorytatyw­
nie jeszcie w 1926 roku, że „obrazy malowane (po 
wsiach) treści wy!ącmie religijnej przyszły na wie� 
z miasta! są wzorowane na znanych obrazach koś­
cielnych, malowane w wielkich ilościach dla potrzeb 
mało wyrobionej ludności nie przedstawiaJatiadnej 
wartości artystycznej" (podkreślenie mojel. Wpraw· 
dzie odmiennego zupełnie zdania by! zajmujący się 
w tym samym czasie podhalańskimi obrazkami na 
szkle K. Stecki,ale kto by wówczas dawał posłuch 
jakiemuś tam botanikowi, Dopiero więc w ostał• 
nich dr.iesiritkach lat„bohomazy" owe uzyskały no. 
bili\ację na wartościowe dzieła sztuki. Stały się tet 
przedmiotem poszukiwań najwytrawniejszych ko· 
lekejoner6w. Być może, Iż pomogło !m w tym jed· 

Andrzej B. Krupiński 

Na szkle 
no, ale Jakie ważkie stwierdzenie Tadeusza Sewe­
ryna: ,.Malarstwo ludowe bynajmniej nie wymaga 
Doblailiwości w ocenie a.rlystyczncj z racji przyna­
letnoiici wiciu obrafoików do kullury a.nalfabetycr... 
nej, Nie jesl ono !l'Orue od lego, klóre twonyli U• 

lyści mlejscy-jestlylk;o inne". 
Malowanie na szkle, a właściwie na odwrocie 

szyby, datuje się od XVI wieku. Ale ro;winęlo �ię 
dopiero w wieku XVII we Włoszech. a następnie 
w Europie z�chodniej. W Polsce pierwsze obrazki 
na szkle pojawiły się dopiero w sto lat póiniej. 
Z:razu wykonywali je robotnky zntrudnienf w hu· 
lach szklanych. Polem wyspecjalizowani, najczęś• 
ciej wędrowni obrainicy. 

Tematy owych obrazków, af po koniec XIX wie• 
ku, były wylącmie religijne. Wzory czerpano głów• 
nie z obrazów olejnych znajdujących si� w kościo­
łach, niekiedy z ludowej grafiki odpustowej lub 
z ilustracji książkowych. Tak zwaną wartością ar· 
lystycmą czy wiernością w stosunku do wzorn 
nikt ,obie głowy nie zaphątal - ri.eczy wykony• 
wano seryjnie, cięsto na Uccenie niezbyt wyro• 
bionego odbiorcy wiejskiego. Stąd tet l proced,ira 
malowania na szkle była niezbyt skomplikowana. 
Brała się szybę, podkładało pod nią gotowy wzór 
(sztych, odbitk� drzeworytniczą lub Inny, gotowy 
już obrazek) i nanosiło cienkim p�dzelkicm macza· 



W kręgu sztuki 

malowane 

Dobl'ym zrzndzeniem losu ci najwybitniejsi I nich 
wyrom na przebogatym podglebiu kulturowym 
i tradycji ludowej Podhala. Wszak tam właśnie, na 
Podtatrzu, na Orawie I Spiszu tradycja obrazków 
na szkle była najdaw11iejsza. a sztuka ta osiągnę­
ła poziom niespotykany w innych regionach Pol­
ski, mol:e poza Śląskiem. Szczególne to miejsca. 
,,Los mnie wyróżnił - powie Ewelina Pęksowa -
dając za miejsce urodzenia Zakopane I góry". A 

11ym w niebieslliej farbie pokostowej kontury. Dla trzeba wam wiedzieć, te pani Ewelina, to chyba 
wygody upraszciano co uprościć się dało. Potem najv,,ybitniejsza dziś i artystek ludowych malują-
niznacz.alo się niektóre s:z.czególy, kładło biel jaku cych na szkle. Prawdziwa góralka i artystka z dzia-
karnację ciała I światłocienie. W końcu na paszcze- da pradziada. Wszak w jej dr1.1ewie 11:enealogicznym 
glllne partie obrazu, a więc ubiory postaci, zwie- jest i Grzegorz Pawlikowski. który w drugiej po-
rięta, rośliny, tkały, niebo dawało dę odpowiednie Iowie XIX wieku malował Ikony kolo Sanoka, i Ro-
kolory. Niekiedy. dla większego efektu „artysta" kicki, i Bryniarski - malane dziewi,itnastowieczni 
nakłada! p!atki pozłótki. z Nowego Targu. Jej to właśnie poświęcił piękny 

Obraźnik malowany przez siebie obrarek trak- wiersz S!owo Stanisław Gąsienica Byrcyn: 
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�;:gu� g�e;'�Z:: Z hołdem d2i§ ca!ujem rern:e lltl robote. 
słana na pokosach gniło na skutek długotrwałych Pnychylam się ! Ja do tych podziękowań. WszRk 
deszczów, wystawił przed chałupę obraz tw. Józe- jest w obrazkach Eweliny Pęksowej l piękno, I duch 
fa. ,.Niechta mu się za ko!nien dobrze naleje, to l.iemi podhalańskiej, i szczere umiłowanie sztuki, 
IM siano będzie pozieroł !nacrej" - P.awyrokowaL I talent. Te same c�hy odnajdujemy równlet i u 

Obrazki na szkle utraciły jut swoją nadpnyro- jej poprzedników, którzy 1nalcfli jut awe stale 
,boną moc, traktuje iię je tylko jako ozdobę miesz- miejsce w historii polskiej iztuki ludowej, a więc: 
kania, eksponat muzealny, zdobycz kolekcjonerską, Jórefa Dunajczann, Antoniego Kuca, Heleny Roj-
Zniknęli też z naszych w�i i miasteczek wędrovml -Kozłowskiej, Heleny Roj-Ciaptakowej I całej pJe-
CJbratnicy - zastąpili ich twórcy ludCJwi, którzy jady ludowych twórców z Podhala, których nawet 

..I 
dawne rzemiosło podnieśli na wyżyny artyzmu. wymienić tu nie sposób E. P�ksowa. Ocepiny. Obraiek na szkle. 

______________ . _____ . -------------------
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najw�cej sukcesów odnosili rt>prez.entanci 
nasz.e;:o regionu w sportach urnowych: nar­
ciarstwie, sanecikarstwie I hokeJu na lo­
dde. Jedyną dyscypliną letni11,, która pny. 

ll)ClnY� now()S\decumom wi�u O!Jiuni«: I meda­
U brlo - l ja;t nada! ka)akarslwo 1tór<kie. konku­
ttncja dla ludzi twardych, obdanonyd1 uporem 
l lemperamenlem. 

• 

Kok>bką polskiego kajakarstwa górskieło była 
ll!�wnka, gdtie w czerwcu IQ33 roku staraniem 
doktora Arlun. Wernera I Cuslawa Winiar.kier• 
otwarto piel'wną przystań Pienińskiej Sekc)I Ka­
jakowej. Du.ill, rolę w popularv�cji 1 rozwoju tel 
dyscypliny odegrała tradycja wsp;1nialych rodów 
Piecyków, Węilan:,, Kaplaniaków, Waruslów, Cle­
lielezyków, Maj('rcqlr.Ów, CuJów, Maddów, Kar­
.._ów, Pienrów, S10 .. ·lków, Nie:lłodów, Semczuków, 
G;lbrysiów J ZaehwleJów, 

Sii::zawnic%3.nie to byli jeden pnci dn1giego nt­
aacy, obez.nanl :i kaidym wirem l akalką Dunajca. 
:Co onl, ambitni I zawzięci. zacięli pokonywał setki 
:iakn;:tów popr�z rwące bystn.a j grotne miclUlly. 

Klliakarstwo g6rsk!e 1 roku na rok rozwij;,lo 1U:. 
,Uprawiali }e latem narciarU', aby dobr:te przn:o­
tować się do aewnu zimowego. Do najbarvmiej�zych 
postaci tamtych lat należał FraMiutk Ciuielka, 
cenialny $amouk, mLstu ukutnktwa, pinw.,zy w 
kraju producent kajak6w i wioseł. Dt,ś, mimo ,.siód­
mego krzyżyka"' nad�! ucr.estmciv ._, 1p!vwach ka• 
JakoWych na Dunajcu 

- Od dtiecifl.stwa miu!<'m ,tw,i„ p,:u;� wsp0-
..,ina Ciesielka. - Jed'l<l z n,ch bllł Dunajec. Gro• 
Źłll/ zw!ouc�o wiOlll<l, o ptcez to poc,iwoiqc11 
imio/ltów, i.:cupóll1ie nwi, mlodl/Ch, do :m er;en,o 
lis> : i11wiolem. KiM11 tytko ,n.oglem KC1ekułem � 
domu nad r::ck{. DruQq pOJjq b!lło r�e�b,enie. 
Ch.eiolem 11t1u·et pójśł do IJ-'1wł11 Kenara w Zako­
p(lnerll. Umiefrlnc>U dluban;o tt·11kor,11lllalem w 
l'JJOl't'ie. łi'ojpierw tr11l«>no!em 11:lornorf(·:nie nort11 
Bord;:iej jednolc pociąga/a m11ie wodo. l<oj<,k bł/I 
takim romJ/)!l marzniem Jak 1a.ort�. : tvm, n je 
1zcze bordz.j,,j niedo.ttępnll"', ,,;,.- rre,1wnowoi�m.. 
K12d11 IJl'Uk,lem 1wojQ łódź na wods>, doktor Wer­
fttl' :!oż11! ml urat!dacje. No pi(lkac,e � wl/Tłlolou·o­
n11m Dunoj,ctm dor11•0WGI mnómoo kajaków I p,o­
w,ed:io!, te mar:t1 mu rie toka wi.:jo 11jorzmione­
go pr:ez łportowcóto Dtmoj,co, S!oro!em sie u:cie• 
lać w tl/Cie proanie,iio narzeQo dolcloro

. 
zan.m zo­

•tolem łtltu.t1111ticm, b11lem jclc w1'1,'$C11 .:awodni-
11:iem. Ro�em z Adamem Piteckim tc11�anowa!em 
10 I Międz11narodow11111 Spl11Wie 110 Dl<'lojc:'11 u• J9H 
r. Potem 1tovniowo rozpoezqlem produkcU- lod:i, u, 
k.16rtl('II. mlodlież poznawolo toj1u/u lllod11iadue90 
-v�rtu. Milo mi, gdy je,zc:e d::iś f/Orti :oll!OOnk11 
'leł'pOminają. /IO c:11im 1pr:,:c1e „c:ul 1,e pOl.;on11-
� 011najec 

Szkoła patriotyzmu 
Doktor Werner uwaiał, te nie ma ,portu i war­

łotclowych wyników bez odpowiedniego wnhowa­
JJ.ia. W S:u:zawnky rolih więc nie tylko w,p.aniaU 
1portowcy I dtiałacz.e, ale l pa.triod, którzy w mo­
mencie wybuchu drugiej wojny łwialow,:,j nle za. 
wahali się p0dJ�ć trudu I nicbezpiec7.l!ń.<twa walki 
w ruchu oporu. Naleicll do nich m, in Jan Wę• 
sian „Packa". Jan W�lan „spad Węia". Ji>zd Wę­
lJl.an „Flcla.k", Frr.neiuek Ciesielka, Adam l\olali• 
QO"'�ki, Franciszek D1ied:.i11a, Adam Pilecki, łWla,. 
dysfaw ?llulalskl, bracia J..n i Wojciech Zad1"·ie­
jowle orał Władysław Wh:rcloch 1 ,.B, ,l('llO Dom. 
ku· 1gin(;\l w Oświęcimiu). 

Były preus klubu, Czesław Winiarski. walc1yl 
pod Tobruk,em I Mon� Cassino, eioli:asta. !.lani• 
alaw Piecyk, poległ podczai wyzwalania Holandu, 
Sla.a.lslaw Wę&lan �•pod Węia� \ Jan Zii>lko..-�kl 
uczeslniczyll w bitwach o Ang:U,: I Francję. Do­
ktor Werner leczył w pieniillóklch lasach partyzan­
tów polsklch i rad1iecklch, przy)atnil 1ię 1 l)Ulko­
wnikiem lwanem Zolotarem l dowódeą parh·zan­
tbw na Prz.chybie, majorem Leonidem. Adam Pi­
lecki do�tarc1al leki, Anna Wernerowa wysyłała Płl· 
nkl dla w!ętniów, Inni Palenicą i Jarmut�. kolo 
IChroniska „Orlica", pric1 Leśn!C1:: i Lipnik, omlia· 
Jąc strate "grenZl!chutzów", pneprowadia!i rodaków 
Da Stowacj(; J Węgry. 

Jednym l budownic1ych nowego tyda ,portowe­
go po wyzwoleniu był Wojciech Pieeyk, długol�tnl 
uwodnlk l trener, p0ehoci1ący 1 najb.lrdziej chyba 
usportowionej rodziny w Pieninach (doktor Werner 
mawiał: - No.;le;,sl kaj(lkaru w /clubie Io P,eev,1,:1 
i Ko.ploniolti, 11,(1 nic'1 zo�ze motno lic:!/<'). Woj­
ciech zdobył 1-krotn!e tytuł mi3tru, Pobki, brał 
(Władysław) by! 3-krolnle srebrnym ! brązowym 
rr.edalisłll mistcz.ootw iwiata, Andrzej rwycięiał 
na mistrzostwach krajowych. a :i,,powiadająry się 
jako wielki talent Stanisław i.ginął bohuter,ską 
łmicrcią wyzwalając Holandię. Yfojciech Piec� wy­
chował wielu znakomitych kajakarzy, wiród nich 
Stefana I ł:111:enlu,za Kaplanlaków, Bronbława Wa• 
rusla i Marlę Cwlerlnlewirll. 

- Bt1!em koja�or�em-,amouk1em mów, P,e-
ł,)'łt. - Sp,r:�I powslawol w c�otup,e, nic �nol,.im11 

metod trenin(IOWI/Ch, które toltfpou,aldm11 w� 
łem i ch�iq. Polem naJie doświadc:enr(I przek6ZV­
woltłm11 mlod•zl/Tłl, dumni bJ;liłm11 patrzqc 110 n.­
kcer11 Kaplonioko, Cwiertnit'w1CZ i Czai. 

Pieni,\ska S<-kcja Kajakowa pod kierownictwem 
Adama Piltckie110 wuiowila d.r.ialalność w 1947 � 
ku. W mistrzostwach Polski Wojciech Piecyk I Fra.11. 
einek Majerrllak zdobyli tloty medal w !?W. kom­
binacji górskiej. O prymat w kraju górale walciy­
ll 1 wytej notowanymi iawodnikami 1 Poznania 
I Czechowic. Ci oslalnl posiadali lepszy sprz:lll Rok 
póinlej para Piecyk - Myrcsak plynąc na ka.la­
ku p.ami(;tającym jeuc1e n.ądy Witosa przegrała :i 
poznaniakami o n!ccale l minuty,które straciła n.a.� 
wyczerpywanie wody. Od 1949 roku datuje 1ic al>­
so!utna domena Siczawntc„ w kajakar,;\wle gór­
skim. Piecyk wraz ze Staukiem Stecem wygrywa 
na 1kladaku slalom I bieg dtugodystanłOWY, Sb· 
.,;•law Polaczyk zwycięia w slalomowyrh Jedynkach. 
Startujący poza konkursem, 16-letn! wówc-za, Ste­
fan Kllplanlak, uzyskuje trzeci rezultat zawod6w. 
Był jednak i.a młody, by oficjalnie brać udl.ial w 
zawodach 

w latach pi,:łd,ic,!ątych sukce11 goni sukces Do­
ktor Werner nie mote już doliczył się wszystkich 
mrdali. MJStrmm; Polski w,taiąc Wo�iech Piecyk, 
Franciszek Ma.ierczak, Andnej l'ieok, Zyrmunt 
Gabryś, Stanisław l'olaczyk, Slanisla" Stec, Stanl-
1/aw Nincoda I Józef Warui. Gwi�,dą pierw rej 
w.eJkości ,taJe si( Stdan Kaplaniak -;- ,.Cenek�. 

Od 19�2 roku rozi:rywano Puchar Pienin. Pod 
Trzy Ko1W1y prz.yjetdżaJą Cze<:hoslowacy, ;,;;�mcy, 
Au.,tria'-'Y i Ju,:<hiowi,rnie. W 195,8 roku zbudowano 
przy�tań Stai.,ił p>ękny, stylowy, drewniany budy. 
tl'-'k: te ;widi.q, :ookoikami, mllj(az.vnami. Tej 
wuuspJ,irej chw,:i :de doczeka! d"k:tor Werner, 
wspóhaloż;yeie: i d!u!,\oldni prrzc1 klubu „Pienin)'�, 
entuzj,,f\a i wyd1ow.iw,· ,, młodego pokolenia !por­
towców. lek�ri uzdrow. ka ; zawodników, tea ktO­
rr „bl/Sf•t>mu D11noj('01Ci p<)dorowat kajak.i, o har• 
n11m ,cawn�onom wska,al droue do Meibourne. 
R:yinu i Tllk,o". Dla ucu:1.e:lia je�o oarnięci 00 te­
,:o ctasu or,:ani1uje się iawody o Mer łll Do­
ktora Wernefll. 

Dzick1 u:iµob,e�liw'o.;d soju,zników klubu p;zy. 
bywało ,prz�tu, zakupiono 1!alomówki firmy 11..r• 
tung 1 Kleppe1 1w, modele WYkonal drlll/,, w 
hi,torii Szc.r..: y po Cie le) zkut, ik. Jo-
zet WaruS. 

O\o frn:ment ic;o wspomrneń 
- W11wOOz( 11ę • flisacJ:wj ro,Lm11 Mój o,c,� 

p!lftl'OI lltl tratwie, ro:em iot.'ili:irn11 r11b11 11t1 Du­
Mjc,< I lak: zapocuwolem ris> z wodniacka procq. 
Do kajakarrtWi! prz!l(''4{111<ll mnie trener Wojci<'d 
p,.,cl/k. W mUtr:011woc'1 Polski u!ob�ł,m,. JS m�o­
h, r.o 1vm 4 z/ole. B[llem dumn11. ie zdon11 WJ{lqcz• 

n•• na u·lone rlł11 dawałem rade nieprz11ja.l'll/l"II tywio/(ml. t'rtano1,·ilem 1w<>M11 rdwf'd, odcinek , 
Nou:ł!QO Targu do S:c:01C11ic11 pokonolem w ciq.a• 
J gi()dz. t W min., ltO-!ę z !10.!�ego 11:drow,ska do 
NOU>i'Qo Sqc,a w c:a,ie J 11od:fo. W l(lub,e b11/o 
krocho ze łpnrtem. porn11łlalem wiec o matowej 
produ.Jcc1, !od.li P,erv1z11 nowoc:un11 kajak J)loslll" 
k:ow11 spak•lfm �a 111ode u, 1960 ,olcu. Moi nut,:p· 
c�. łJ/llOU'ie Mirosław i Jacek, tez ,q kajakarzom� 
Ród Waruriói11 nadat hal't'1Jie w pr:domie Vn,,1. 
•�•m. ,:11kofe!c 1µortowej p,;wod11, 10J:w;, jaką 
przeżw,alo 171oje poko/e,iie 

Medale zdob�·wa,ic przez star.szych przydągały 
do klubu rzcoze zdolnej l chętnej młodzieży. W 
Krokienku powstała sz.k(>!ka kajakar,;twa, którą 
prowadul lłronisla" Waru�. Wprowadi.ono nowi 
metody szkolenia (m. ln. z.lmowe treningi). Oprón 
1awodów "' klubie odbywały 1ię spotkania towa­
rzy�kie, p<Jijadanki, ubawy, wyci«zkl. Romanty. 
czny okres kajakarstwa górskiego w Szczawnicy 
)'('>I do dzi; w,pominan� 1 łezką w oku 

Otwarcie na świat 
P«-nliera międiyn.uod.owy<.:h wys�p6w s�wni• 

cz.an nastljpi!a w połowie lat pi(l(,d1iesii1\yCb. Sz}b­
c1ej anitcl! się ktokolwiek lip0d1iewał, nadctiodZil 
sukcesy. l to od raru w Imprezie najwyistej ransL 
w mlstrzo.<t"·ach świata w slalomie (Augsburg -
1957) trójka (Eugeniusz Kaplaniak, Władysław Pic. 
cyk I Broni.<law WaruśJ zdobyła brązowy medal 
Cltery lata pótniej powtórzono ten sukces (zamia1t 
Warusia wystąpił Jan Niemłtc z Nowego Sącza), 
w jedynkach Eureniu.n Kaplanlak był szósty. Je· 
su:ie lepiej p0p!ynę\l na r;u>Cf! Lieser w austria­
ckiej micJscoY,.·o,ki Sp.U.al podezas mi,;\rrostw Mia· 
ta w 1963 r. Tym razem osada Kaplaniak - Waruś 
- Piecyk przywiozła ,.srebro� (do „złotej� trójki 
NRD zabrakło Jedynie d"·óch punktów). 

Władze �portowe nie rotpieszczaly kajakarzy gór­
skich. Dyscyplina ta (nle wchodząca do programu 
ii,trz)'sk olimpijskich) w rozdziale pienlędzy na nko­
lenie I sprzęt byla dale 1pychana na �tnl plan. 
KajakanP lrenowa!! I shrlowali dównie dz:ękl 
pomoey uzeszcń. l'Wiąikowych i pionu sportowego 
.,Start·•. 

,,Cenek" 
Stdan Kap!Jniak by! najlepszy, Zdobył 32 tytu­

ly mi.strza Po\�i tak w kajakar,tw;, lfÓUkim, ;.li: 

KAJAKARSTWO 
l ,lclasycz.nym. Trzykrotny olimpijc1y',:, rdobyw,:a 
b,._� medalu podaM Olimpiaody w Rzym• 
w 1960 rolrai. 

- Po Dw114jc11 moja l"Od.lii'n4 plt,WOlll od 1U1jdou>­
nieJszl/C'1 lłlł - W11pomina .,Cenek". - Głowa � 
d11, Adolf, bl/ł ,lllwołafl]lffl, Jlirokitm.. Kłedw w rok11 
JU4 J71'l1fl.:lo Włflko d11!14jco1D11 1i>Odg, 110jwiś'kf2• 
c'11,'ba, jakli t11 ż11.iącv pamietajq, U1VTllt0111ol u 
-""Ojej fluockieł lodzi Z4 tn0bv. Ojc1f'C zabieroł 
fftnic 114 ll>Odc, pomagałem mu wozit ceprów. Do 
ko,ico l11t cztł"l'lhiutl/Ch 1plllwioiilm11 o:i POd How• 
Korelł/11, dnewo. Pierw1.z11 zointeret0wal 11{' mnq 
doktor Werner, k:I.Sr11 pou,iNziol mi: - ,.zo,tanieu 
v,ielkim kajakorzem". Porzuciłem dla wodn,ackieł 
prz11gi()d11 nort11. Kied11 powoiollO mnie do U.'Ollk.O, 
w B�dgo,zcz11 zelk1!'llent ,ie : k:ojoka.rrtwem })Io· 
.itlfll. W1pó<nie ze S101�iem Wco!or::em i Bron­
k:ie"' W4nuiem prz11C?J;lliliłm11 lic do te'1(1. ie . .za­
wi,co" ,tlił lif poctepq '° kojakontwlf plusk,m r.o 
1'>!1tt. Nie bl,'lo w1ed11 podz,olu 11t1 k:a;okanlwo 
klMI/C<ne c�11 o. S.slt,e - p0 proat11 klo b11I dobrv 
w kajaku, •artou-nl w ob!l(lwu dllłCVJllinQeh. 811• 
Iem u:ted11 mi.ttr:em :.i,r.Sunto w kojol(acll. plask,ch. 
;ak i l)'Órlkicli. 

Pierwszy tytuł mu,tr.a Polski jWJiorów 1dobyl 
�Cenek" w 19:ill roku. W trzy lata póiniej w bie�u 
dlugodysl..,ci ,,wvm daje wycisk wiclokrotn<'mu m<• 
stnowi k,·aiu Emilowi Folwarcznemu. Zathwyca 
braWUrf[. um\ej,,;:tw>klami I opanowaniPm techm• 
c:mym. Rywalom wydawało 1i,:. te ,toją w mie;­
ICU, kiedy Kap!a.niak finiswwJI. W kajakarstw:e 
płaskim wywalczył 3 złote medale w mistrzostwarh 
Europy. w.,pt,lnie I Wojtle�hem Zidiń.skim zwy. 
ciężył w mi.,triostwach twlata w Pradze w 19,;s 
r!>ku. W l967 p0 ,:ekońezcniu karier)' podjąl s� •iko­
!cn,a 1:z,cuwn:ckil"j m!oci11eiy. Jako 40-l�ni mę­
ictyzna prup!,,,"11 D.inajec pod prąd. Wsiadł po 
prostu w ka)ik w Nowym Sącru I po 118 kilom<'­
trach w1oslowania (pO cllerech dniach) wylądow.,I 
w Nowrm Tar1u. Do di� nikt tego wyci.ynu nie 
p0wlórzyl. Pami<;tny kajak, którym wówcza" P<.v• 
nął. z.najduje się w !<.luzeum Pienińskim w S;r;:z.iw• 
n:cy, 

Era szczawnickich „Pienin" w polskim kajakar• 
1twie gór.kim trwała do końca lat ste5łdl.iesiątych. 
W roku 1967 i 1968 nciawniczanie zagarr,ę;l! .. wsz�· ­
stko" w każdej kategorii I na katdym szczeblu. 
Sportowym sukcesom sprzyjało rozbudowanie o­
łrodka campingowego ! klubowej preystan!, powsta­
nie basenu treningowei:o. han�arów na kaJ;,k\ 
! natr)""ków z Cit'pl4 wodą. Brzegi Dunajca p.rz�to­
aowano do przeprowad,:ania treningów, wznic,o· ,o 
li/owni.ę. 

Konkurenci jednak nie próinowall. Po są,iedll:u 
buriliwy rozw6j pr1eiywala sekcja kajakarska 
�Sokolicy• Krościenko. W pomyśln4 koniunktur, 
"kroczylv nowo�ą�cki „Start" i „Dunajec". 

Epoka sądeckiego „Startu" 
'Sekcja kajakowa w nowosądeckim ,.Starcie� U­

ciy jui ponad lO \at. W klubowych archiwach Wł• 
dnieje zapis, 1 którego dowiadujemy się, te w maju 
1954 roku spółdzielnia „Przełom" przyz.nala kaja• 
kanom dotaci(; w wywkości 550 złotych. Prezes 
Siani,law Fetler z.iproponowal. żeby zamia.,t pie• 
ni.ędzy ,pó!dziclnia wykonała dwa kajak! dwuoso­
bowe. I tak slę stało. ale kajaki, niestety, zatonę!,. 
przy plerwszym trcni�u 

Pierwsza ekipa ,.Startu" wy•lartowala w Międzv. 
narodowym Spływie Kajakowym po Dunajcu w 
1954 roku. Stanowili )ą: Zbigniew Kmieć, Siani• 
sław Fetier, Zb1'::nle,v Chwaslowlcz, Stanhla\\ Bi· 
lkupskl, Józef l\tichalik i J,i,d Pietrtak. 

- Przwodc z kajakami ron>Oc:qlem 111 1954 ro· 
kil - wsp.omlna 12-krotny misiu Polski. MARIAN 
GONCIARZ. - No brzegi Dunajca pr�wcl1odzili on· 
druS\' miei?kojqc11 u, pobliiu ,..,ucii. S1111t1wie z 
rod�in biednl/Ch, zacięci i honorowi. Najpierw mu• 
l'olem -� lod.:i, 1:or,z\lffl zawodnikom. Mt<.inie 
wzn10c11io.liłmt1 110 trtningoeh si!owl,l<.'h w piwnic't1 
Jasio Nou1oko. Uprawia11i1 l))Orlu w ,.S1orc1e" to 
dlo mnie p�kn11 kawal il/Cza. W 11118 rok11 w11!0-
11di.fm11 w pleb,w11Cie noj!ep,:1/Ch kajak.ar.:w. Po­
mis>tam, że zu:tl('ięi!II Jurek: Jeż. przed R�ikiem 
Mociusiem. i Wojtkiem KudliJL:iem. DochoWii!iłm11 rię 
:nllkom,tl/Ch trentTÓW - Jurków Sto.nllClto i ScN/• 
uera, Jasio Frqc:k:a ; Ko.ko Kuropukę. 

Kroniki mistrzostw Polski odnotowują pierwsze 
tytuły dla sądcnan Jut w 1957 roku. Zdobrli ie 
juniorzy, podopiecwl trenera Mariana Nowaka -
Ewa Labuiek I Jan Niemiec. NaJWl(ksze OLillll'''" 
cia występują )ednak dopiero w lab.eh sledemdzie­
siąt.vch, np. w roku 1974 tgam�\o wnystkie zhte 
medale w ;Jalomie. Janina KotodzieJcz)·k-Kln, Kry. 
slyna Bodzionr, Ky,rzard !lladai, łib.rlk JUa.ólanka, 
Marian Gonciarz, Jan \ Wl&dyslaw Nowakowie, Ji,. 
1ef Kulh: \ Karol llopek - to ki!kunastokr�tr,i 
mistrzowie kraju. W Jatach 1953-1977 1ądecianie 
moby\i tlOO medali, w tym 100 złotych. 



GÓRSKIE 
Jednym z największych pechowców był Ryszard 

l\bciaś, dzi.ś pracownik ZNTK: 
- Przez 12 Lat frigalem tie po wo,we, dla k!6· 

tej porzuciłem narciarstwo. W tvm czasie zdob11!em 
17 tytułów mistrza Pol.1ki, pierwszy w 1964, ostatni 
w 1972. Dzięki kajakom zwiedziłem niemai cal,:i 
Europę, stawałem na najw11.tsz1,<m ixtdium w Cze­
chosłowacji ! Jugos'lawii, Walii i S::wa:i(,arii. Na 
mistrz<!stwach iwiata nie wiod!o mi iie nqjlepie:I 
- mo,a na3łep.,za lokata to u6$te miejsce. Do 
ws.oystkieaa d<>szedlem sam, trzy razy w tygodniu 
przebiegałem 30 ki!ometrćw, prur;;uca!em 30 ton na 
sztandze. Zakład patrzył ll(l nwie sukcesu pny­
chylnie, bez kłopotów ukończyłem Technikum Ele­
ktruc:roe. Szk-Oda, że nie pojechałem na oHmpiatlę. 
Trener 1u110!, że bylem ju.:i! za stary. A mio!em 
przecież 21 la1t i dok.Indolem naj!epnym, m11..,et 
wtedy, lded11 zh1mnlo mi 1ię wiosło. 

,,Sokolica'' 

Kajakowej sławy pozazdrościło Szczawnicy Kr(>. 
'Scienko. Tam!njsza sekcja zawdzięcw. swój rozwój 
llelenie i JOzcfo\\i Zabrzeskiru. Pod okiem trenerów 
- ,.Cenka" Kaplaninka, Tadeusza Nowaka i Broni. 
sława Warus.:ia - zabłysnęły młode gwiazdy, rwó· 
pierw w kategorii juniorów, później wśród senio• 
rów. W 1975 roku uiwodnicy „Sokolicy" przywieill 
i; mistrzostw Polski 44 medale, w tym J4 złotych. 
Stanisław !Uajcrczak zdobył dwukrotnie tytuły wi• 
�emistrza świata. 

Talentów nie brakowało, często jednak. j,;tk 1: 
każdej zrentą malej miejscowości, odchodzili naj. 
lepsi. Rzadko wracali. 

Pokolenie mistrzów świata 

Awans slalomu do programu lgnysk Olimpij.. 
skkh w !972 roku sprawił, że na kajakarstwo gór• 
i;kie :;pojnano bardziej lask<1wym okiem. Do sztur. 
mu przystąpiła utalentowana młodzież nie czując 
respektu przed utytułowanymi zawodnikami NRD, 
RFN i Czechosłowacji. Spodziewano się odegrać 
niemałą rolę już podczas mistrzostw świata we 
Francji w 1969 rokll. Polska (czyli sądccko-pieniń• 
ska) ekipa znalazła się nawet na miejscu imprezy, 
ale solidaryzując się z repr('zCntantami NRD. któ­
rym nie zezwolono na uiywanie emblematów i nie 
chciano grać hymnu narodowego, wycofała się :,i 
udiiułu w mistrzostwach. 

Pierwszą okazję do zmierzenia się t l"ywalaml 
mieli młodzi Polacy w 1971 roku w Me1·,;tno. W 
slalomie k-1 18-lctni Wojciech Gawroński zajął 
ósme miejsce. Marysia Cwlertnicwicz była da.ie• 
siąta, podobnie osada Jan Frączek - Rrszard Se­
ruga. Trzy dwójki kanadyjki znalazły się na piątym 
n,iejscu, k-1X3 na czwartym, a zespól dziewcz.1t 
:na piątym. Przedstawiciele nowej fali polskiego b­
jnkarstwa nic mieli jeszcze 20 lnt, dobry start w 
Merano zapowiadał sukcesy w na>l<:pn)'d, latacll, 

Olimpiada 

PrzygÓtowaniami do igrzysk kierował trener An. 
toni Knrcz, który w krótkim czasie stworzy! zgrn­
ny zespól. S.1-koda, ±e olimpijskich paszportów nie 
otrzymali RyszaJ"<i Maciaś ze .starttJ" i Sta.nislaw 
Majer�zak z Krościenka. Nominacje w.rec?.ono: Je­
rzemu Jeżowi, Wojciechowi Kudlikowi, Jerzemu 
Stanuchowi 1 Kindze Goda.wskicj ze „Startu", �fa­
rii Cwiertnicwicz z „Pienin" oraz piątce z „Dunaj• 
ca": Wojciechowi Gawrońskiemu, !Ua.ciejowi Rych. 
cie. Zbigniewowi Leśniakowi. Janowi Frączkowi 
t Ryua.rdowi Serndzc. Niespodziewanie największe 
uznanie zyskali zawodnicy sądeckiego „Dunajca". 

Wyścigi na sztucznym torze w Augsburgu deny. 
ly się ogromnym zainteresowanicm ponad 20-lysię. 
cznej widowni. Bezp05rednie relacje na cały świat 
·dawała telewizja tachodnioniemiccka. Nie lylko pra. 
sa polska oceniła start Polaków jako rewelacyjny. 
Jeden z artykułów utytułowano: .,Bez medalu, �le 
11a medal". 

Pierwszy ddeń olimpijskiej rywalizacji nie był 
jednak udany. Stanuch i Gawroiiski zajęli w k-1 
14 i 23 miejsca. Złote medale przypadły zawodni• 
kom NRD. W jedynkach kobiet Cwiertniewiez i Go,. 
dawska otarły się o „brąz·' zajmując ostatecznie 
czwartą i piątą pozycję. Po pierwszym pncejeździe 
Marysia ustępowała jedynie kajakarce RFN Wun• 
derlich i reprezentantce NRD Bahman, Kinga była 
szósta. W drugiej serflKinga wyprzedziła Angielkę 
Brown, Marysia była wciąż trzecia. Jut Cieszono się 
z medalu szczawniczanki, kiedy zawodniczka RFN 
Grolhaus uzyskała świetny czas przesuwając Polki 
o jedno miejsce niżej 

W kanadyjkach dwójkach wystartowało 16 osad. 
Frnczek i Seruga zajęli piątą pozycję. Pechowo wy­
wrócili się Je± ! Kudlik, słabiej od oczekiwań wy. 
p1dli Rychta i Leśniak. T,,ki jest sperl, nie z.a• 
wsze się wygrywa, a frycowe zwykle płacą debiu­
tanci. 

Wspomina olimpijczyk JERZY JEŻ - Mio!em 
wtedy osiem.nokie lat, oyrournie 11rzei11walcm 
wszystko te, eo działo sie w wiosce o!impijskiej 
, no stadionach - medale Komara, florecistów. pit. 
karzy, bokserów, wmocll terror11stuczn11 na ekipę 
IZToelo. Szkoda. że w Montrealu i Moskwie ,rezy• 
gnowono z rozgrywania slalomu nie doce,tiaJM 
Widowiskowości tej dyscypliny. 

Mocne uderzenie 

Okazją do rewaniu stały się_ mislrzo,twa świa• 
ta w Szwajcarii (1973). Panow,aly wtedy fatalne 
warunki atmosferyczne. Ulewne desze.ce wezbrały 
wOffl/, której przelękło się wielu znanych kaj.ika· 
r:z.y. Widzowie tooę_li w biocie, sę<liiowie chodzili 
w dlugich, gumowych butach. Są.dC<lzanie przywie­
tli ,.e Szwajcarii trzy medale. Cwiertt1icwicz WY• 

Fol. STANISLAW Sl\IIllRC!AK 

walczyła ,.srebro"'. w:1•kazl1jąc ogromną bojowo�ć I 
ambkję_. Wypr<W:lzila ją jedynie Sybilla Spindler 
J NRD. Wicemistrzostwo świata przypudlo trójce 
Gaw:roński - Stanucll - Maje,rcwk. Brązowy 
medal w k-1 wywioslowal Ga\\>TOńskL Ponadto w 
c-2 Jeż i Kudlik zaję_li czwarte miejoce, pned Se· 
mgą i F'rą(l"Z,kiem. 

Dwa lata później Cwiertniewicz. była już bez.koo. 
kurencyjną królowa l(Órskich slalomów. Podczas mi• 
stnostw :lwiata w Skopje stanęła na najwyższym 
podium. Nie llk:rywala wcuuszenia słuchając Ma­
zurka Dąbrowskiego. Osada Gaiwro,iski - Stanuch 
- Ma}erc:zak oraz oiwójka w c-2 Jeż i Kudlik ro� 
b:,sli tytuły wicemistrz.owskie, ,.brąz"' przypadł trój­
ce par w c-2 X 3  

Komentarze ekspertów były entuzjastycme. Pili· 
llka w klru:yfikacjl ogólnej wypnedzila po = 

pierws.zy RFN, ulegając nieZlllacznie NRD i Cze· 
choslowacji. Sukcesy te nie mogą być mierzone U 
tylko wagą medali. Dziennikarz katowickiego 
,Sportu" uiuwaiyl: ,,01/qgnięcia Polaków powifl· 

flO się mie1'Z1JĆ wysiłkiem ca!c170 2espotu, lkromne. 
fJ-0 raczej liczebnie w porównaniu do repretentacji 
inn11Ch nacji, nie dysponującego tak dO$kona!ym 
1przętem, lic;;nq eldpq. trenerów, lekarzy, wygodny. 
mi trodkam; transportu. jo;k te było w przypadku 
najwiękSZl/Ch konkurentów. Nie tylko medaliści, 
ale i d, którzy iajmowałi miejsca w pierws.:e; 
i clrngic:i dziesiqtce, zdo!l na rwącej Tresce egza• 
min n.a. piątkę". 

Plony późniejszych mistrzostw były już mniejsze. 
Ze Spitlal w 1977 roku pnywieziono dwa medale 
bTązowe: w c-2 X 3  (Ku-dlik, Seruga, Jeż, Rychta, 
Leśniak, Fr�zek) I w k-1 X 3 (Hcrurylk Popiela, Ga• 
W!rońsk!, Stan.uch). Cwiertniewicz po długiej przer­
wie w treningach była pięlnaista. Stanuch w ie• 
dynkach czwarty. 

Zło-ty medal puypadl w udo?.iale P<Jlakom po,d­
czas kolejnych mistmostw :lwiata w Kanad2.ie 

(1979). W konkmencji c-2 X 3  wy,;tartowano w nie. 
co "Łmienionym s.kładzie, do Jeż.a, Kudlika, Sorugi 
i Frączka - do1sufosował Ja.cek Kasprzycki ze 
.,Startu" i Zbi,,::ni<cw Czaja z „Pienin". 

Zbigniew Czaja wywodzi si� z rod:1.i11y, w której 
wszyocy !ącmie z mat.ką U{'raiwiall kajakaTstwo. 
Trenował pod fachowym okiem Jana Majerczaka 
i Stanioława Węglarz.a. 

- To był dla mnie najszezęśliwszy dzień w ŻI/'" 
ciu. Pomiętam, że oprócz łwietneoo czasu „WT(>. 
biliśmy" tylko 20 punktów karnl/CI., podczM odlf 
na;ióroźniejsi rywale, Fn•nctUi - 40, a zdotiywcy 
brązowego medalu, S'1"1.Va�orzy - ni 150. Radoki 
łlie OJJ!o końco, cie3zyl#m11 #.ę WS.ZYSCl/ rawm Z 
trenerem kadr11 Scheuerem. Trud wielolet>nich tre• 
nm{l&w, ciężkiej procy w sit<>wni I na nartach opla,. 
cit się. Szkoda, że nie mo.m11 w kraju sztucznego 
toru. Dunajec, romantvc.ma, malownicza I groźna 
d!a. ,,ceprów" rzeka, 11.ie st1mowi ;u.i: zbyt wielkiej 
tru.dno.ki dla dobrze w111zko!onego kajaiwrza. 

Dwa med<lle przywieziono i An,glif w 1981 roku, 
w tym „srebro" w c-2X3 (K.udlika, który prze· 
sz<:dl do A"li", A WF Wrocław i st.:racil formę zastą­
pił Marek Maślanka). Z Merano w 1983 roku po­
wrócono bez medali. Były jednak wysokie mi,:,jsca 
w Puchacze Europy Maślanki, C..ai i Kasprzyckie­
go O!raz Jeża i Kudli<ka. 

Zadyszka 
Obniżenie poziomu stało się znnumt-ak. W fulsce 

nie było - i nic ma dotąd - ,;zt=-,ego toru sla· 
lomoweip, który jest niezbędny do intensywnego, 
nowoczesnego treningu. KTótkotTwałe wypady do 
NRD nie są w sta,1ie tego braku nadrobit. Trzeba 
)Cdn3Jk uznać, i:e kajakarstwo górskie w lalach 
siedemdziesiątych dogo'llilo iwiatową CIZOłówkę. 
Sukcesy te - n.ie wspominam w tym miejscu o 
licruych i ba.rdzo silnie obsadzC)!l�h.rcgalach mi,:. 
dzynarodowych - nie spadły z nieba. Zostały po­
przedzone dobrą pracą w klubach i kadrze naro­
dowej. Dui.y udzia! mają w tym oddani działacze 
w Nowym Sączu, Szczawnicy i Krościenku, którzy 
poświęcali swój wolny czas na organirowanie życia 
w ookcjach i klubaoh, starali się o �t i wlaś-­
ciwą oprawę regat. Medale ta również zasługa o­
gromnie życzliwej dla kajakarskiej mkidzieży 
Anny Wcrn<'rowei. która w ldu1bie „Pieni'lly" prze. 
:i:yla ponad pól wieku oddając zawodni'kom ,erce, 
U<;zucie, w'.edzę i życiową mądrość. 

Co dalej? 
Nujbardtiej utytułowany kHjakan, .Jen)" Jeł, 

•twierdza 
- .Jak długo będziemy zdobywoć medale, je:ie!:i 

kojakars!wo y6rskie nie uzyska trochę ehoćby ŻÓ!• 
tego, jeżeli nie zie!ore170 światła? Od kilku lat 
brokuje imJ>Ortowaneoo sprzęt-u, dziotacze Polskie• 
go Związku Kajakowego Oezradnie rotk!adają rę• 
ee. Plyw�my no ló<ikoch cięższych nil nasi rywale. 
W 0/)ó!e nie i,stnieie zaplecze medycz;ne. Od dzie· 
1ięciu la! nie widziałem masażysty. Austriacy i 
Niemcy woiq ze sobą na zowody eu!q ekipę odno• 
wy bio!or1;cznej. Może <i/ateyo tnidno ich. pokonać, 

W Nowym Sqczu. Szczawnicy l Krościenku· nie 
brakuje uzdolnionej mlod:1.ieży. Są klasy sportowe 
specjalizujące się w kajak.u-stwie górskim. Nie,­
wyslarczają-ca jest pi'z.ede wszystkim bnza. brakuje 
wysokiej klasy sprzętu dLl misll'Zów I pOdstaw<r 
wego dla początkujących. Warunkiem utrzymania 
się w światowej czołówce jest bu·dowa sztucmego 
kiru przy przyszłej zaporze wodnej w Sromowcach 
Wy:i.nych. Naturalne wody naszych rzek są ju.l 
niestety. zbyt latw1:, i chcąc nawiązać do wspania• 
lej tradycji musimy ten tar wybudować. Można 
sięgnąć po dobre wzory u Słowaków. którzy np. 
w cenh·tJm powiatowego miasta. w Liptowskim Mi· 
ku!asw taki tor wybudowali 

Prczc,. ,,Startu" (w klubie od 1957 roku) Ja.n C:ac11 
�t realistą: - Dzisiej!ze Wdzie wykon11Wa.ne sq 
t materiom t<żywanego do produ.keji ,zyb_owc� i 
kosztują kilkaset dolarów. No pewno ,ue każdy 
zawodnik będzie mógł sobie na taki ka;ak pozwo,, 
lić. Niestety, po,1.sk/e lodzie 'Plie dorównu:iq za(inmi.o 
eznym. Polski kap0k I fortuch starczają 'Pła r<*, 
za.graniczne n.a. pięć lat. Bu.dżet klubu �nosi U 
mln złotych. Sredniej ktasy kaJn.k kosztuie 30 tys� 
kapok - 5 tys„ wio!IO - 5 tys .. kask - ponad 
tysiqc. Nasi mecenasi - nowosqdeekU: 1pótd.riełnie 
- nie S(l zbyt bo11aci, dolocje prezydenta ze zro• 
:rumio/ycl. względów 1kromne. Nie zol.am-ujemy ;e. 
dm.ak rąk. Z własnej dzia!a!no.kl gospodarczej uzy­
Bkujemy rocznie 6 mln złotych. Nadał u stóp Pie• 
nm i w Sqczu tr€nuje blisko trzystu potencjalnych 
kandydatów no mistrzów §wiata. Na �awodnika 
dużego formoro wyrasta E:dwa..a Floria,n 

Dz� w.,;relkie na;prawy ! udoskonalenia zawodni• 
ey wylmnują sami I sposobem chall1pniczym. Odch<r 
dzi stara gwardia. rzadsze są kontakty zagraniczne. 
W czołówce światowej coraz W:ęk-szy ści.'lk, cz.a• 
sami w odstęoie dwóch sekU'lld mte�ci się .kilka o­
�ad. Ni.ed�wnO w zjeid>le na 1 0  km Kaiimrnn Ga• 
wlil·cwSki przegrał z Knnztotem Pochwa!ą o O.Ol 
sekundy! 

JERZY LESi\llAK 



W Kamien icy 
K.am!eniea - 1toHea r:miny jest p<.1· 

lo�>na w bok od \rniy z Nowego Są· 
cza do Krościenka. Gmina nie Jeat du· 
.. 

Diiat. tam takie nasza organizacja. 
Lkzb.i e"onków ZSMP jest stosunko• 
""° niewielka, bowiem do organl:tacji 
ii.aldy tylko toO młodych ludzi drla· 
ła1-cych w pięciu kolach. Na ciele Za· 
ruidu Gminnego atol W/ady�law 8u• 
laada, dd.alac. mlodzletowy z lO·let­
rum statem. Na co dzień jest praco· 
wnik!em Urzedu Gminy. 

Kola ZSMP p0dejmuilł różi1oroduą 
działalność. w Zbludzy p0staw1ono na 
,por\ I współpracę z LZS. Istnieje tam 
całkiem dobra druty!lQ piłkarska, ią 
tef talenty w te!li$ie stołowym. Miej• 
1cowa mlodzlet dba takie o kulturę. 
Mają 1wój klub, w sumie nici.le zao­
patrzony w 1przęt muzycu,y. Or,:ani• 
SIi� dyskotek!, wieczorki taneczne 

Inne problemy absorbują mlodziet 
Zalesia. Nie ma tu bowiem klubu mlo­
d:zietowcgo, brak tak!e boiska 1porto­
wego. Wydaje 1le jcdnak, te coś ru1zy • 
Io. Niedawno odbyło 1ię zebranie mlo­
dzieiy I pnedstawicielami GOK-u, 
OSP I ZSMP. na którym ustalono, ie 
strataey oddadi.ą pomieszcz.cnla w re· 
mizie dla potrzeb mlodziciy. M!odzlei 
ma własnym 1umptem pomieszczenia 
le odnowić I - jak Iap,cwnll dyrektor 
GOK-u - Gminny Ośrodek wypo1rnż.y 
J,e w ninbo:;:duy sprzęt, potncbny do 
dzialalnośd klubowej. J�k się okaz�ło, 
równie.i; $prawa boi.ka sportowego me 
wygląda tragicznie. Są bowiem nan• 
te, te po uilatw!eniu spraw zwią-.a­
nych I lokaltiacją, budowa mogłaby 
ru.szyć Jut jesienią. Z !ym, te nlezbo;:d· 
na .ie�t tu pomoc władz .itminy. miej· 
�eowego aktywu (nie t_vlko młodzirżn· 
weiio) orai organizaej, ,pnłe, mydl, 
zs:.1P I LZS. 

Turniej piłkarski 
Zarz.ądy: l\lidski ZS:\IP oraz. ZakladOl!."Y na.,;1.tgo 

1.:wi,1zku przy ZNTK w Nowym S�ezu zorgani;<Qw„ty � 
okazji 40-lccia PRL turniej piłkarakL Rozgry ... ario go 
na boM!kach klubu sportowego „S,mdccja"'. Uczc,;tnie1.ylo 
w nim 8 drużyn: z SZ'JS l PKP, z KB WOP, ZNTK. 
WUSW I WUSW-ZOMO. rcpreu-.,tarje Zarz.idu :.liejsk;c­
f.o oru Obrony Cywilrlej 

W 1amej Kamienlcy nie ma więk-
szych problemów z klubem I boiskiem ��f\17 
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bowiem istnieją tam „białe plamy- w 
dtlalalności organizacyjnej (np. Zasad· §lr:)8§ 
ne, S1c1awa), leci nie Jest też w r:ru-
ple naJi:ornych. Jest łredrllaklem. C, 

Wydaje się, te dz.ta!a!nośt ZGm 
ZSMP dell"rm!nuJe fakt imtany warty 
działaczy mlodzictowych. Kruszy •ię 
niestety stara gwo1rdia, niektórl.J' jut 
odeuli 1 ruchu mlodzietowego, !oni, 
Jak Władek Bulanda, Bron�k Duda, 
Stefan Gancarczyk czy Kazek Adaro­
Cl!Yk nosią r!ę z zamiarem zakoiiczenia 
młodzietowcj pracy społccuiej. htnle· 
je Jednak nadzieja, ie m!odzl, którzy 
prl.l"jmują ster, nie b(:dą gorsi l po o­
kresie adaptacji zarwą spełniać rolę 
ori:anizatorów tycia mlodzidowego w 

gminir. Oby \;1k s.e stuło. 

KRZYSZTOF POPIELA 

Tydz.ich temu w tej rubryce idawa• 
Iem relację I nowego Festiwalu -
Ml)<lcnwi�ko. Jego niekwestionowanym 
liderem był keybondzlda Marek Bi­
liński. który juf dzblaJ pretenduje do 
ponow,1ego tytułu muzyka roku '8�. 

W aukiec!e fachowego pisma mu• 
Z)'CZl1l"go „Non Stop" czytelnicy wyl>rali 
muzykiem roku t933 wlośnleMarka Bi• 
liriskirgo. Znony jesl on 1 p0przcdniej 
d1ia!a!n�cl w taki("h grupach, jak. 
111,:AM. KRATER, ARBITER lsLEGAN­
TIARL'M, no l przede wszystkim -
B.\NK. Szcze!:ólnie wie!� wniósł w 
tlzlalalność tej ostatniej, b�·! bowiem jej 
���":'nym kompozytorl"m oraz aranże. 

Po,.a pisaniem dla zc,połi,v,. w któ­
rych grai, Bihń,ki skomponował. ,nl<.'­
d,v inn.vmi, dwie piosenki dla llalin1 
�·rl\rkowlak, był autorl"m muz.yki. do 
Sl)('klnklu „Grupy Trzc�h"' z Wroclawin, 
i!w,,,z,·t \:ikt,:, i nagra! wraz z Wojde­
d1,,.m Tnd,i,kim muzyki: do ·ztuki Ka­
rola Wojtyły „Brut nasu,:o Bnl(a'', \\':'"• 
.,t,m· •j pr>ez Teatr Dr matJrzry w 
Ph><'kU 

Po pięciu dniach pił:.Can1kid1 zma11;ań w.do11i„r10 fu1a• 
listów; drużyny Obrony CJV;lluej I PKP. Mecz fir1l1lowy 
i.akończyl !ię zwycięstwem druż,·t1y Obrony C)wiln('j, 
która pokonała kolejarzy 3:0. Trzecie miejsce -.aj,:;ly 
wspólnie drużi·na SZNS I reprezentada Zacządu Miej­
akiego ZSMP. Najiepu.ym �trzelcem turnieju okaz.a! •i<: 
Kobtrl Kamlń�kl z OC - atnelcc 7 bram('k. z.a co otr,s­
mal nagrodę od organii:.atorów. 

w turnieju d,uż_,·· ., o!rzymał_,,...�;.-rU'Czowe ! dy­
phny 

Dla !,r:ny Tnnprr,, l\L,:-t'k B,b•,;ki 
u.,rral dwa prttbojowe ,ir:.ll" 7. kOmpo• 
z·:c ·,.,,, . .. Fontanna rndot1:i'' i „Ul'iN·ika 
z 1:-<p'ku"', Tl"n d,-u�i utwór zdobył sz.,. 
\,.,,ą pnpularuoU dr.i�ki ;<\r"k" 11:e 
zrcaliwwan<'.'mu tele-d.vskowi. 

Na poezątku 1984 r. ukaz., ! się w 
sprzcd,1iy p,erwszy longplay Bili r"iskil">;o 
,.Ogród króla ,witu". I\IJ!t'tl"l, który 
znal:1zl ;się na płycie, ueJlizow;,nn dla Zwycięskiej dcu;vnie w,�c,.ono pucha:· ufu,,dnwanr 

Zas. oezeniem dla oh.·erwa\orim bv!a !aha po,;tawa 
fa110,y1.0wa11cj dcu/;1 ny ZC'ITK. k!óra t.ai<;:a jedno � dal­
.s,.ych mie�sc 

pnN Zarzad Miej.ski ZSl\lP. l.ilŚ w zy�tkie unestnicz�ce (kp) \Vifonu w maju 1932 r„ w dą�u IO dni. 

Akcja „Lato" trwa POMNIK 

MATKI-POLKI Wyd,rnl .kolny Z 1du te , :h. :-1' 1.lld, ą pot C • 
lt,e::o ZS:\11' jt'st ) . ato e- k. lub d,L,!a 1i Wnh , \!!ndllc• Zarząd Gminny ZS\lP w Po­

d(.'grodziu informuje, i.e działa· 
jące na t<>rcnie gminy kola 
ZS�IP przPk;izały na Pomnik 
Matki Polki · 

10 wypoczJnku dla „kalam 
.\kllrnlnie w NRD pr,.chywa 7 rup 

m!odz.iel'.y poi kieJ. któr,, oprÓ<·l WJ' JlO· 
c,.yuku i pozr�iw„nia kr,,ju n n,rch , .• ,. 
tel1odt1Jch ,ą,i.idów - pracuje 11· t,,m­
tcj51.ych <llkladach pra,·y. Cct.n Lt;\\'ie 
którzy powrócili już z )',;RO, ha·dzo 
rhwalą org.lłl;>.a\orów za tro kę l opie• 
kę nad mlod,irlą polską. Chwalą l<>k­
ie warunki 1.nkwaterow:1nia. pr1.cwaz· 
rue w �-osobowych po!c0Jad1. akademi­
kach l luternatach. Wy:!ywienie je,t 
bardzo dobre. Wolne ehw1le mlodz.iet 
spę(Ua puede wszy;tkim na  spacer;,c· h 
po miej.,cowokiach, w których przehy• 
wa, a rodziny po;xJ!udniowe na d)' tko· 

Raptularz 
Odbyło ,1ę p<.1siedzenie Zarządu Gmin. 

neco ZSMP w Koriennej. Powołano 
ltomlleł or,caniZ>lcyjny Gminnych Doił· 
nek. które odb�dą się W'e ,.-rie,iniu. 
Opracowano plan działań .,, ramach 
akcJt . K"idy klo. na wagę złota". 

W l..apsiad1 N,Uiych 1 inicj�tyw_, 
l:arZ11du Gmmnego ZSMP 30-osobow� 
r:mpa mlodl.ieiy pracowała społecznie 
P<'IJ budowie Gminnego Ośrodka Zdro­
wia. Wartośt prac wyna.si kilkad,icsiąt 
tT•iec, tłolyrb 

Redaguje Wydział Kultury 
i Propaa:andy Zanądu Woje-
wódzkiero Zwiąiku 8o(jali-
1tyunej !'itlodtieiy Polskiej. 
Adres tespołu: 33-300 Now) 
S.:z. ul Narutov.icza ł, tele­
fon 2:33-83.,,ewn. 202. 

i.y :-liemieckiei IFDJ). 
Od POCZ'ltku wak,1cJ, dn '.'.:RD w_,.ie­

chalo ju! 500 o ób. a c,l"kn ,,a wv)a,d 
dab,;..-h l:iO . . W drui:1ej połowie 11erp-
11a rno u,·z::Ho,.., wyJed11e do B„aly !,,. 
w,· l >.:itrr w CSRS. Jest Io wyjaul 
""'JlOtzynkow:-·, lecz p,· ,ez c,ten· dlli 
młodzież b,;dz,e pracowała. a rnrnbio• 
nP nieniąd,e pr�ek«i.e do Kom,trtu Or-

:,�;��i���O h>sti11·atu \llorl, · 7.y -

N,1ldy podkreślić tei:;orot.,:,e dobre 
prtygotowanie ir.,tytueji obdU"Ui<l<"H'h 
pne;azdy uc,.�stn:ków kt,i:ego wypo.­
n_v„ku. a iwła -71'7a PKP 

KRZYSZTOF POPIELA 

W Gorlica,·h odbyło się J}()SiedLcnie 
Prezydium Zar,.ądu Miej,kie(o ZS!\IP. 
Przyjęto zaloteo1ia kampanU sprawo1.• 
dawcw-wyborczej. omówiono ud.ciał 
młodz.ieiy w orga:,ach 1.unorządowych 
miasla oraz z.al,..·ie,·dzono propozycję 
utwor:«>nia Zespołu Młodych Radnych 
P<'•Y Miej;kiej Rad.de Narodowej. 

Rcakty11owa1w kolo ZSMP w Klubie 
Wyso�ogórskim w Zakopanem. Prte­
wodinczącą ;oo,tola Krrsly11� Suchtcka. 

Pny z�nąd,,e M,e;.,k,m ZSMP w 
Zakopanem p0w•tah1. sekcja brydia 
�portowego. Jej\ orranizowany kurs dla 
pocuitkuJących. Wsi.:,scy zainteresowa• 
ni t11 grą mogą tglaszać s,ę po ;ntor• 
m;1cje do Zarządu Miejskiego. 

Chętni.. któny ehcą wl.l.ął udl.iał w 
Rajdi.ie im. Janka Kra�ickiei:o. mogą 
dokonać 1.;ipisu w Zarządtle Miej,kim 
zs:,1p w Limaoowej do ko1ica sierpnia. 

- Zarząd Szkolny ZS'.IIP przv 
ZSR w PodeRrod,.iu 2 555 
zł ; 

- Kola ZS'.IIP pny Vrzt;dzie 
Gminy i Stadiach 900 zł ;  
- Kolo ZS:\lP w Na·,wcowi· 
cach - 400 z! 

Święto Młodości 
Zariąd Gminny ZSMP w Koriennej 

juit po rat piąty zorguni,.owal w Siedl­
cach festyn kulturalno-�portowy pod 
nazwą: Swi<:IO Młodości. 

Około 150 dz.iewcząt i chłopców 1 
�xe.,idu wsi rmlny bawl!o się. rywalitU· 
jl!C w r6inych konkurencjach: prz.ecią• 
ganiu liny. wyklgu kolarskim „jak naj­
powolniej". blei:u w workach, c!ęclu 
dr�wa. Osoby lubiąet- ta(inył mogły 
uczestniczyć w konkursie tańca towa­
rzyskiego. Za1ironono zespoly tolklory-
!ltyc1,r,e „Jaworm<k" I •. Bo!c,,;ławlec�. 
które dały kouccrty dla miest.ka,lc6w 
,miny. 

Miodzie! hiorąca udział w Swięcie 
z!o±yla kwiaty pod tablicą upanli<:tn,a­
jąc� W'a!ki party-.antów na Górze Jod­
łowej. 

Coroci.ne Swięto i\llodo,ici cieszy się 
dużą popularnością w.,r6d mieszkańców 
gminy, czego dowodem był.a duia llcz• 
ba startując�h w poszczei(ólnych koo­
kurencjHch, a takl.e wid>.6w i oh�rwa­
tor6w. Swięto ukończyła zabawa dla 
rniestkll!lców wsi I gminy. W punktacji 
d, użyoow('j zwy,:Cęiyta dru:!.)"1111 z Mil­
kowej pr1ed Slowikową i Tr:,.ycierr.em 

(kp) (kp) 

Suita „O,:ród króla świtu"' składa s:ę 
z S"iedmiu cz�. rl: ,.O�ród w pr,.estwo• 
r,ad1··, . . Wśród kwiatów zaponrnienla�, 
Bl�kitne u!mf�·", ,};p,,..w raj. kirh pta­

ków"', .,Foutanna rado�i", .• Tanil"c w 
z, P1 . .crow,mym gaju"' nraz .. Król ilwitu". 
K"lejnośt tZ(:.ki liUity ni,,. je,t pr,.n>ad-
kowa. bow:em pMZcZC"Ót""' utwory t:1k 
wl,i�nie pow,tawaly, \\edlug. zalol ,ej 
lltzefoiej dl'amaturgii. 

M<'Z)'ka tdpts.ina w dlbunli(' .. O":l•d 
kr ól I witu"' stlnie os-:<: •·,11a :, � I w 
\1,,d,-,.J�ch dr,k,,:,.,,·. Jean �lirh�la 
Jarrc·a, \"anęeli,a, hao To,nity, a n,­
wrt T.\SGEttlSE DIIE.\M i KRAł-T. 
wt::nK . .  .\le Jed;iorzc ·,ie m <> · i ,. ·,na 
w tr·;lyc;I faktury 1�mf.·,. ,�1ej i ro­
nunti..-mej. W mrlodyj11.,·:1. chwil<J.mi 
w , r;n ,·c!�k"\wym, clektro,,ie:mym 
r1>(·ku Bthti"k f',:n pobrzm·ewaJ:1 d.1le­
kie cci1., h,·órn ... Ś<.'i O..bu, "cno Ra-

!'umin,o w·,.ystki("h jed,\;,k „n„Will• 
z,.,i"'. mam.'" dn ezynirni" z \\l sną i 
n, .,·�ini!lną muzyk� l\L\l"ka Bilii1.,kie,:o. 
k tory urlowod111ł nw w.·pomuinnrj pły. 
cie. o \�kic na konrcrt:ich. :t.e je,t arty. 
dą świadomym, o dutei erudycji i 
wrn"i:liw·ości. Prty reuliz.icji „Ogrodu 
Króla świtu" Bili,\ski korzy.st�! -i po­
lrmoo(a, vocodcra Seun Heiscra. mini. 
mooga. micromoog:a. Korga Rhythm 55. 

- Obecnie to,poc;q!em mojq piet· 
wJ:;q !rasę l<:onctrtową - mów! Marek 
F!ilir'�<ki. - Prc:rnti,ję fr(lgmen.11/ IIO• 
łtępnej, włałn.e pr.::Wotow11wone; pl11tu 
dl1LQOgrojqcrj, n,ec., bard:1ej d]111(lm,cz• 
Jł('j w cliata1<:1ene od popr:ed111e:i, a 
11'1<:!e dwo 111wor11 z lW.jnow1.::eDo 1on­
p�er.10wrkiel)O 1ing!a: .,Dom ur dohn.ia 
mgieł" i .,Ucieczl<:a z tropiku�. To11,'a· 
r�ui�qce w11stępO'III efek111 .łu:ie:!ne. dl/• 
m11. ft"'Oiel<:cje - 11it ,q pr.::11do111/111 no 
:al<ld!ie pr:11podku 1<Z11pe!11irn,em, lecz 
u;rpor,ia9ajq lroncrnlrocję na 1omcjma• 
.::�ce. in1pir1<jq zwobodnq .,11rę w_vob· 
rożni" widza. Storom tie dbać o ro, bu 
mo� reci«ile bul11 4trakc�jne w za· 
huie ca!ti:,o kongfomrroli, u,rozeń: 
mic�ko jett Wriecl,świalem, rwoł" 
1tvm I niena::11WO<n11m, i dlotep,o o 
u.'rJ)Ólnoele doma!i i in,p,racji pr;eko-
1tuJę się poJredn.io - popr�ez rcake.1ę 
pub!ic�noścl. klóra często :.u1<:okuj1 
mnfe rUl<l :i]{IOiolo-wo.łciq l ro:n11oromi.. 
C/,Cf! p,�edrtau,)llć własnu olm1z fw,n­
l.i .::a pomocq m11Z11l<:l I lLWOZOm zo Wl/• 
1•arc:ajqcq 114grodę, gd11 u,ro!"liwi od• 
bi,orc11 ro::umócjq �oo bam·� ; tdct-

KRZYSZTOF WODNICZAK 



Autor uiykulu jest pracowni­
kiem Nowooądeckiego Ośrodka 
Postępu Rolniczego, od dwudzie­
stu pięciu lat opiekuje się Zespo­
lnmi Pr�sposobienia Rolniczego 
v. Nowosądeckiem. 

P� o�ólnopohkK'IIO l!IE'm!1ariwn 
�Jutro polskiej wsi" d<.>wiedzfalem ii<:, 
..- :ylko 8 orocf>nl rolników lndyw1• 
dualn)'('h ukoń,·�ylo sUoly rolnicze. 
Natomia t cttery razy więcej Woltlo 
•ie na kuar,di kwalifikacyj.r,)·ch lub 
pr,}·.;pruobienia ro!niC"Lt'go. Moinawiee 
powiedrict. te prągoto,,,az,ie z.awodo­
"' e rolnicy czciciel WobywJją po.za 
1tacjonarną s,k"!,l . Widać ZPR-y są 
formą 9kuteana i w1-chod>.ą<·ą n,prze• 
��%,;

0(4"!riwa,;/Jm .,.,iejskiej ,;polecz-

Nauka w ZPR-a,·h }e..<t na bie-l.1co 
powiąan.i z pracą n(I l(OOpodars'lwie 
wia.;nym lub rodl.iców. Można wew• 
rajsą problem nuaju\rz zglo,ić,l)l"ie• 
dys.ka\owat. ,..,y.;kać r�. na c.r.asdo­
l<on.uć zmian. W Nowosądeckiem me 
ma wi('lkich r:ospodar&tw. wi�z.o.* 
jest rotdrobniona, sYnowie roln:ków w 
p::,szulliwaniu pótnie)-szych dodatko-­
wych dochodów chod;r.ą do róin1>rod­
nych łzkól awodowych. M.iło klo de­
cyduje �ę iść do z.a..iJdniczcj •.:koły 
'i"Oln:CLej. 

ZPR-y poW1nniśmJ więe umacafat. 
Tym b.i.rdzieJ. że w;k.,ztakeiiie Jedne• 
&O ab.,olwenta nkoły rolnicuj koniu• 
je 50 l}'ł, zloty(h. z.4 !lb.,o.lwoota 
ZPR-u - 1.7 tys. Uotych. nyli 3Q ra• 
z.y mniej (dane z.e .t,c;r.n � br.). Do 
tr,o do,,:hodZil lrudnoid lokdlowe w 
wielu. ki le.llo 'vpu laców,.,. 
I< /(h. kl � 1 i<lJ i iriler• 

W r.awodz.e de!a I cak• 
\ora rQl':uc:ci;:o pr,-c· ,,Ję 2:, 1a1 ZJ­
ob.l'.-wow:'. w tym cl.4><". ;i.e l u• 
rentami prte:r(/.nych olim1. ad Wi' 1. y 
r,,· ko, kur116w b�·H i są pr c-

a, �lwi ZPR-ów 

Kazimierz Garbacz 

Co robić? 
Koc;.! � ped..cn� .. z.e &Lkoły roJn,,.z,e-j 

l u,m:llffi uo·wa ,ię praktycmie 1 
chw.:ą ot,n,mania świadectwa. W 
Zf'R-a<lh zaś kntakq<.·y a.ię p0.w,;l<lje 
w 1talym kontakcie ze swoim opieku­
nem, pracownikiem NOl'R-o,,."1'k.ie-j 
&łu:i.by roln,:,i. Dorad<;y ler(o,,owi nadal 
pracuja z absolwentami ZFR-ów w 
rilmaeh Ze;pa!ów Młodych Rolników, 
wprowadując na b:eż.ą,co u·prawnie­
nia orl'(aniwcyj11e, produk,·yj'1e i te•rh• 
nologiti..�e. 

Oto prz)· klad 1 rnoj.-�o podwórka. z. 
O:.:olie Tylmanowej i Laicka. Na a7 u-­
czes1.ników kur.su. a.i 23 uezy �ię h.t:. 
pracuj, w zawoda,:h pozorolniczyeh. u. 
czą Ji(: w ZPR-ach nie rer.ygnując l 
pra<'y np. w z.akla<We prU"my.slo-­
wym 

Zeby llprawę wyjaśnić do Wika 
stwierdzam, że nie j&tem w i.adnym 
preypadk.u pu.l'"Ciwnlkiem szkól rolni• 
czych n.a p0z.iomie za.sadnici;m. Chodzi 
mi - pr�edc w,zrstkim - o wunoc· 
me:iie Ze,połów w n ... zym regionie t 
uctyDimie z nich równor1.ędn,_,go par• 
!nera przygotowującego kadry rolni• 
c.:c. beL trak1owan:a j�k ubogiego 
k.rewne,:o. 

M,mr I �  ni· le pO<ir�ezn:ki do n�­
uin w ZPR-ach. Pnedmll,w1,·1ele Z)o.fW 
pow,:i"-L jednak aktywniej 11C1.itttni• 
c,y� w ;,r�cao:h ZPR-ów. brać ud:..ia! 
w lUitr )ad,. ec:aminach, olimpia· 
o n Ul.le&mc od praeowu,it<ów 
NOPR. Powinni�my pOdno.,,t ra1,;i;o.; u-­
roczy�t w,�ez.a.nia łwi�d,·dw, ,.a­
chęc� n ,!)darni l wyr(u;iicniami 
?-:ie organi�Jmy olimp.ad c,y.to t.e-­
or.:-tyc1.nych, be2 wyst.iwy dorobku U• 
C e<.'S!.ników i ca!,·ch .:e..po!ów. Z.\!W 
mó !by wystąpić do odpowiedruch 
wind.z 1 10.11.o.skiem o p:- ywrócenie 
dopbly do materiału ro..śl.i m,o i b()­
dowlaz �o v=a<'"Ul o iaa,a 
f>(akty(;ne 

Pr opon Jw , m c,1;.c um '. w1i'nie 
wsąstk,m h�\nym doi<.,dakarna 1.;ł.l 
w prze<:ln ' 'h oi;i>lrwk ·,takącyl"h 
Ot.,,·orzJ loby to wielu młodym ludLiom 
drn!C'l" do daluej na„ki. po z.a0<.=e 
.ildia tolnicie wlącinie. 

Dla WU!lnc:''mia orga1,iw-:y}nei:o 
ZPR-ów naleialoby utwot.:,1ć 1\a.no­
w,,ka tiw. rejonow,ch organiiatorów 
1ik<>le,i rolnic,vch w OpaKiu o i,,;\n'.c· 
jące Marronomó\\ki". Nieodlą�nym � 
lomentcm i<.;ztakcnia w ZPR-ach po-­
winna być prt·:1=rata .,Mł1>dei:0Rol--
11,ka" i .Zarze-,,.,•.a". Kutakuny p,ze­
c,ct nie tylko roh,Ci<ów. ale i obyW11· 
teli. Również artykuły w tych pLs.math 
ocao: uomieszn.anc na kolumnie „Mlo-­
d1 Wieś" w .,Dunajcu" można by do­
�\o.;ować do cyklu na.uk1 w ZPR-a.:h. 

Zwracam Cę również z ap,,km o 
przyw,ró,:e<1ie i,;,t!liejących za .,Polski 
powiatOwl'i" Rad WojewódU:ch do 
apraw Przyapo.obienia Rolniue.o;o, 
które 'sluiy!yby pomocą metodycZ.1111, 
fi.mt11;owa i or.::;,ni.:.,c·yjną (np. prą 
wyeiecl.kach do ośrodkow po,;t�pu rol­
nicU<i:o i olimpiadach). Na fundusi: 
Rady ,,ldadałyby :ę dota<"Je wszy,;1• 
kich jedno.,kk u ,·eh z ob. 1g:i rol-

K<l<ll0'!1'l<' ;,, t ur an (' r,>rn• 
wy zwoln.�u ur-,.,-stnt.kO ZPR-ów 
pr JJącvch w l.<i<łada<.·h pra,y n 
nielr.hre n.lr.ole,aa i · s\.;n,Je,. bez. 
ta·akt wania ' o Jako l)l"awy pry· 
wall z.ai., , w ąe 

E,.,· ri;ic,.;.,eJ po"'·",niśmy p:·z.i·,1,1�uć 
ab.olwootów Zł'R·ów do druko:,cJ.ema 
.,_ ;m;e �tnoki " ·.u),lo\\'yeh i o-­
,:óln;·ch w ,·am.ach 2"s;,,,J�w Mlvd.vc·h 
Rolni.lr.ó z w,. ·, ,. wi�lolctnich 
d<,<wiad i, w m. ze Z<. p(•ły Mlo­
d}ch Ro ków autenty, ,, ,. wd:.11;,ją 
poslęp rol Wy�howuJ:1 dobr}c"h 
OIJYw,te · .  pr�y .!ich d,ialae•.v, co po• 
\w rd, ą r k1 y Frand.zka Dzie-

C �Dt!����!t:;;p��7itf�1r�� n�zr�;;:�����2: 
lei J ·. Szymon Pictrunka, Jeden z (z\crtth synów bied­
in<., cl.io1»1kicj codzit1y. Si;·mon maay o zerwaniu 1 zie-­
mi�, id,ie na wojn� )ak na zabawę, choć przeżywa ją 
tragicZ.11ie. Po wojnie Jesl kolejno, urz.ędniki.-m, mili· 
cjantem, rolnikiem, wre<i<i'.Cie lnwalid<1 dożywając�·m 
twoich dni wspólnie 1 bratem, który powrócił I miasta 
na wieś (z poW6tałymi ttraćmi trudno Sz.ymono"i 1na­
Jeil: w.spólny }(:z.yk). 
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Szymona niszczy trwający przez cale f.Hie bun\ prze­
ciwko swojej „chlop,;kieJ dawności'". Dopiero pod koniec 
fycia zaczyna rozumie<:, i.e trudno iię uwolnić od iwo­
kh korzeni. 

Swiat opisany pric1 Myśliw�kiego ma 1il<: o,:romn11, 
pokazuje pewien k01iczący się JW: model iJtia wici-
1kicg0. $ystem ,iwial-Opogl:idowy i tilowficaiy, kulturę. 
Pokazana wieś nie ma charakteru 1ielankoweso. bo ta· 
ll.iej w,i nie ma i nigdy rue było. Zmienia ,ię "'iejska 

Kamień na kamieniu 
cywilizacja. Z.111icniają, 1lę obyczaje, i.awue jednak chłop 
orze :r.iemię ! �z.ie ją oral do końca iwiato1. 

,,Kamień n.a kamieniu" okrzyknięto biąiką roku, kry­
tycy mówią o arcydziele, czytelnicy •.• be1.Skutc<:z11ie PY· 
tają o nią w kll!<:garn!ach {nielic1ne f'l?.C!Tlplarz.t 1prz.e.. 
dano na pniu'), ktoś nazwał My.łHw1k1ego ,.po!,iklm 
Faulknerem". Istotnie, jestem pod f;Okiem kunnto\O.·n� 

!,° l�:;·!\�r;:1.!���-�
c

����fs��f:
d

;;;::/
a

;;: 
ehkznych 1łównego bohatera, przecJ,,,..taWJ.aJiłCl'ltO Nę 
losowi, v.'alct.ą,CeJl:0. 

Jeo;t to ksląika jakby hemingwa}"OIO.-ska, ma wymowę 
Val!iC111ą, ale nie bez.nadzicjną. Szymon poddawany roz.• 
mailym do.świadc�niom rzuca tyciu wy1wanie, walczy, 
I mniejsze 1naczenie ma to, cey wy,:ra tę walkę - v.'3.±· 
ne Je.I, te ją podejmuje, nie tałamuje się, nie udeka 
w r07.P&cz, w lament nad ,obą. Okazuje ••ę au .. ·erennym 
partnerem wła.'lnego l0isu. 

Nie zawahałbym ,!ę umleśdć powieści Myśliwskiego 
aa jednym z cwlowych m!ejllc w ankiecie n,. ksiąikę 
Czterdi.lestolccia. Zarezerv.-owalbym nawet dl.a niej po­
l)CJ(: w pierWl'ltej trójce. 

W. MYSLIWSKI. Kamie,i 1141 l«im1eiuw, Wyd. PIW, 
15ał, itr. �ot. cena 200 tł. 

Pod ko,1 'C 1957 ro,,u Z)o.lW · ·1,· ;,.al praw:. 1 !2  ty, 
ezlorh<Ów, rok pói11.ej - 190 li ia.i ua p,·,!om'<.> lat 
196816!1 b)I jui. mil.onową or;.;� :ą. Do najl:cz:ile-j-
szych orga,lizacJi wojewódzkich na!ctaly poznańska 
warsiawska l kielecka, natomiast najm'1iej członków 
ZMW posiadał w województwach �zczec!folr..m, zielono· 
cór.kim i konaLń1ktm. Sys\('matyczo1ie v.-zra,tal odsetek 
dziewc,ąt w orr:anizacji: w 1959 roku �tanowJy one Jed­
ną lrtec:lł, zd w l97ł blisko polow( członków. 

Oblieie ideowe Związku kszta!towalo się najdobitniej 
w pierwszym okresie działalności. Samookreśleniu orga­
nizacji J)Os!uty!a l Konferencja ldroJoe:cwa w 1958 ro· 
ku. Płaszczyznę dyskusji stanowił refera\ wyglc>szony 
przez. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO, który pow'e-­
dzial m. in.: 

,.Wutlkie p•óbv �amkm,:cia w,1 i jej młodzid11 w cia­
rivm kręo11 wq1ko pojętvch i:,1.iernów wlam11ch trzeba 
ll...""1Ul� u w,tcczne i niebe::p1ec.:nc ;r JJ14nk.lu wid:ema 
jej rozwoju i O'a!eoo kraiu. KmolloU."(lllie wfr&i mfo. 
d.:ie:iv iwiadQfflQki o ści&l]llll .ru,iq�k11 sp,ow w1i tt 
•prawami opt)lnooorodowvmi, ;r ,yl110cj([ Poilki I pań.Hw 
10Cjoh,t11c�n11cll. w hoiecie jelt jednl/f'I\ t warunków 111r 
cjahrt�c.z11ego WI/Cllowan;a". 

Na I Ki:ajowym Zjeźdtie ZMW .,, lutym llls.8 roku do 
naiw.unie,s�·ch . c!!ów Związku u.liczono: zaangaio .. ·a­
nie mlodz.iezy w1e,sk1ej do aktywnego ud1lalu w budo­
wie aocialiZ.111u, zagwarautowanie jej watą,c,:,j roll w ży• 
c,u politycznym, 1polecz.nym ! g0ispodarczsm kraju. u· 
eUllltnlctwo .,,. rozwoju samoriądów chlop,skich l 1pól­
duelci;·ch, dążenie do nadania radom narodowym w!a· 
łdw('go charakteru. 

Dui.ą wagę przykładano w ZMW do 1tlo!cn!a łdeowe-­
lO I O<iwial-Owo-politycznego. Coraz wlęk.ną pOpuiamolić 
idobywaly kuMiy slr.ladaJącc ai<: z czterech głównych cy· 
kl!: ,.$wiat się lmlCnia", ,.Kraj 1ię zm.ienla", ,.Wiei lię 
tmierila", ,,Zmieniamy 1ieble"'. 

V Krajowy Z)aul pri;·Ją! nową nazwę organizacji: 
Związek Socjalistyc111ej Mlodzie.\y Wie.i,,;kicj, by .w ten 
1p05ób - Jak dwierdwno - podkre:ilić główny ce! dLia· 
lania 1wlązku: $0Cjalistycrne wychowanie mlod:r.ieży, a 
.r.arazcm członkostwo w Federacji Socjalistycznyeh Zwią· 
tlów Mlo<hieiy Poli.klej. W rz.eczywisto:ścl uniana naz­
wy - )ak iii( póiniej oka..ało - itanowiła pierwszy etap 
poezynań zmierzających do lilnoidacjl odr<:bnooici orga­
nl>.acyjnej Związku, czego uwieńczeniem było prze/or• 
.owanie na VI Krajowym Zjefdzic 28 kwicmia 11,176 rok11 
uchwal)" akeep\ującej utWQrienle ZSMP. (cdn.) 

(jot) 

dzinl z Woli Ko;ov.,...,i_ Franciszka 
'"ajducha z Z..1tOr-,yna , Jana Ję<lraci· 
ki z Kiczni, JOida Gądka i C:i.arne­
go Poto�a i wielu mny,· h. 

Kolcjn,a prop0,ycUJ: dla ,tarszycli 
rolników uczestnictwo w kuI'tlach ;e,,t 
udąłliwc. odrywa Ich od roboty w 
polu. Slu.<!zne byłoby więc umo;Jiwie­
nie gospodarzom powyżej 45 lu.I skła­
da.nie ev.arninów ek.sterrustyci:nycb.. 
Ludz..ie cl posiadają niejednokrotni• 
�pory zasób wieóq praktyczne]. dla 
!ormalnoki •li Ullu,zeni 1luchać zna­
nrch im wiadomości. _ Ekslern.ii;.tYc=tt 
łl"kł.adanie ei:,aminów nie musi oma. 
ci..,ć obnli<'nla po�ioruu wyma,:ań. }e.,t 
1 t'ulze ! prostsze. wycho<:lui,e n�p.­
clw rcaliom iycla. 

Pr:.cd.,tawione propozycj.- &;:i w,· � 
kiom nurtująuch mr1ie od dawna 
_xunwileń. Byłbym 11z.cz.ęśliw)'. ,:d.vbY. 
do tych. wniosków I su.:e.st.ii \I.StOSu'l­
kowaly •i� w!ad,e rolnic]);! l fa<:ho­
C:,' oru w;11.y,;cy ci, ld.órym 'riy ,.. 
ae,··u dobro sad<: kiej w�. I roll iel.W-. 

Mariola Gleń 

Mój dom 
Dom mój prz.ykryly 
.1„1 hkrawkirm nieb• 
l>ikowronck �pic\\'a ,.·ios� 
da.i,\c ml �il( 

Ocieram krople POlil 
n,t riu.iąe zmętttn,a 
by ")·!rwać do zmitrullu 

I kłaniam ,i( polom 
s l.tórych. zbienm 

ab)' .,. moim domu 

nit brak/o JO nikomu 

Józef Piotrowski 

,,Pu,oc,a królewsko, ksiq.',:co. b»lt .. 
P'"'1, .!u.•,ętokrouska, d,lo)»lco mo zo31ot 
IIQ wieki u•ieków jak-O la, 11id11kaln11, 
nedhsko bo±11rcz a!or�ch, po któr�II. 
SLC,ęt� Je/Cli chod;;j - jako uci«z.kct 
e11ac1,o,.,,1ów. wielki oddtth neini i żr 
1ra ))Hhi U:!tCCnoki!" 

(Stefan ŻCromiik1 
Cytat z .,Pu.szczy Jodłowej" l.owan,.. 

n.ył nam podczaa 3-dniowej wycirez.ld 
zorganizowanej prze-t ZW ZMW l 
NOl'R dis wyróLniających 1i� ucu,tni­
ł:Ó\I.· IA",polów przysposobi.mia rolr9-
czego. Knnfronlacja neczywi'<toŚCi a 
oplsem Lterackim była wstrz11sająca. 
l'y\ano wprod - czy le nkieleŁJ 
dn.ew \o :,iynne śwćętokrzy!ltiot .\OdlJ"l 

Refleksje 
z wycieczki 

Czy kamjenie. po których rodrie-nl\N 
przechodi11 tysiące turystów to rolob:,.. 
rza? Cty odpustowe ,wiecidclka �pneo 
dawane jako pamiątki to _iywv. p.ełA 
wi«tno,ici"! 

Puszc:a Jodloov.·a dogorywa. WnyseJ 
pomy�leliśmy, ie w uied.alekieJ l)l"zy­
nlok.i taki los a.eka lasy Radziejowej 
� Turbacza, jeśli natychmiast nie pJ­
de-jmiemy dz.ialań. zapobl<'!IIB-wczydl.. 
Tamt� WOPR w Mod!i&,ew,cach ma 
•pore osi11gnięcia we wprowadzaniu 
ncwych odmian wót ! blll"aków. W i-­
mi(:ct utk,,.il nam jednak obru 1�ge• 
neroov.·anego Ja�u. tracącego �w1e!k1 od-­
dech :rn'mi" dla następnych pOk:o!eń. 

I 
„MLODA WIES": redaguje te· 
�pól; adres: Zanąd Wojewód1k.i 
Zwiąrku Mlod:iieiy Wiejskit"j, 
ul Jagiellońska 21, 33.300 Ne­
wy Sąn. 
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WŁADYSŁAWA ZIEMBOWICZA 

okazali pomoc w tych trudnych h"'' d1 1k!ad.lm tói d,QK<I ·decLM 
po,:hi,:ko'<',an,, 

ŻONA 

UIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUHIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIII ZGtOS SIĘ DO NAS! �!. KOllENDA 13-51 OHP W KATOWICACH 
• l)Ol"<niumie,n·.1 i Oyrrkt.14 FabrJki SanJO<hodów \falolilnliowyth Zakład ,. 

�r !w��� 

i ogłasza dodatkowe przyjęcia , 
mlodzl�ty w wif>ku 111--21 at 

do U·�I OHP w T\CHACH. UL. H. SAWICKIEJ !O, kod. 43-10 0. 
ltaodydalom u.pe11ni& się: 

Be,platne iakwate,ow,u„e w r><>koj .eb 2-4 osob,o,,.·;-ch., calodiiern1e wy• 
:ł,ywienie, umondunwanie org,amz.ucy jne, opiek,: lekar�k,\. 

Ucze1tnicy Huka mają motliwość ukońnrnla nko!y podst.av,mwej w ra­
mach. podstawowego s\lldium z.uwodoweio, moiliwośt kont.vn�<>v,,111. n�uk· 
w Za�Jdnirz.ej Sik.ole Zav,odowej o kierunka ·h. 

• �lONTER SAMOCHODOWY 
• BLACHARZ KAROSERYJNY 
• MALARZ.LAKIERNIK 

mogą r.dobywać drug,; zawód 
e spawacia 
• kierowcy 
• operatora wóika 
• robotnika v.yk\,ali!iko\\lłllego 
• rolnika \\,}kwalifikowanego 

P!aci :sgodaie z Ukladffa Zbiorowym w .y,lem.ie ;,ko,dowym. Junacy l 
1:at. A·3 Mrowia orai bez nkoły pod,tawowej po ukoi1neniu Hufca J>.;d,ł 
przewei.itn! do ruexwy. 

lbdlec posiada. do. d.y�pozycjll ),maków. �wielli,-,:, boisi<a do c:ier respo!o· 
wych., spru:t sportowo-turystycwy, mllz,)'C1.llY !lp 
Warunki pnyjęda: 

1 dowód OliObisty lub tymcusowy :r.e i!alym miejj.Ce uimeldowania, :iwiadee· 

ł ::fi�
k

r�:���ą':!
0

ię i::i�:;:���
u

i!t�:�=i: :;
t

:::i:cl�
s

�o�;:. = 

I 
Wt}, p!umna ZJ{oda rodziców dla młodzieży do 18 roku f..vcla potwierdrona = 
pr:r.ez Urząd Gminy lub Miasta, aktualne badania lekarskie, rze-czy osobi.,. 5 
leto u±ytlc:u. : 
DZIAL KADR F SM - TVCIIY, ul. O>wl,:cimska 401 kod 0·11111 ora, ! 
Sekretarial Komendy Hufca pnyJmu.le kandydalow I odpowiad:. na li,ly. ; 

DO ZOBACZENIA W HUFCU, NIE ZWLEKAJ/ ii 
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIUIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIII� 

KRZYŻÓWKA NR 32 
POZIOlłO: I) "'Yh•" ·n it, WJ· 

!ilawnod, )J nlemWllt, •Uęt. 10) 
o�tateema d�)·1ja, 11) bil'rwiono, 
12) obłuda, falsl!, 16) malwa, ZOj 
niedol(iny 1\ari.ee, 21) 1 Lammer• 
moo,ru. %2) spoina, 24) krętaczka,o-
1.w.,tka. 31) utwór lilerackl, 32)po­
pyt, 33/ nie o.rygnal, 34) e,pllop1ja. 

' 
J'WSOWO: 1,) ttawidlo, łh.iu, 'I 

buduje p!ywa}ą� Jniazda, <I.) wrwd, 
8Jryba1nat�i elektąc:myml, 
'I u.leeimki, IJ pla:!J<oderuia lódt 
1::newoiowa, 9) pried dotynkaml, 
13) bieda, 14) koc7.0..,71ik, Ul c!arl· 
ko 1 kremffil. 17) m1<:<iiy pauiaml, 

18) priyjemna W'1!l, 111) po,::all.lllek, 

e Ko,n:1et Zakł nwy W�.Ja PKP 
w "lowyrn Sąc,:u na uroo:iy3\ą aka· 
demi,: z okazji Dr,ia Kolejarza ora1 
wrę,·zen;e KZ ,,tandaN pvtvjne,:o. 

• Biuro Wy�ta.w Arty,tv,::a1ych ·• 
!-l"owym Są, .u na otl'.-att'e wr�tawy 

13) kpo,j.uft:.!m,U)d_. 
na ł'J3ł)Oda, U) powici(: ReylllQnia, 
27) nad Popradem, 28) soleniz.antka 
sl<l.lut.ego,29)rodl.lj wetny,30) 
operw.Ż<elefut.ieeo. 

ao,wt-.:.auia prosimy nadsyJ„t, do 
dnla?S,ierpnla br. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 30 

POZI0;\10: tł a:ruszka, 9) ffl\"l­
wodM, IO) Bleluchll, li) lalernik,lt) 
Jabłko, 13) CronlP, J4) iwal, 15) 
oyPk, lł) bu, ltt arb, t!) łlub, 
U) klrplr, t7) 1,bą:iur, %BJ piórko, 
tt) (hlalaes. 31) Krasic:kl, 31) Anl.e· 
nl-u,U) lollłOfaa, 

PIONOWO: Z) rHibi•n, 3) 1kllw­
h, ł) amal.er, Si aetlea, I) SWll· 
l'llllt,ili, f) edbiornlk, li ebeje1ył;, 
17) •1lęd1iny, 11) ambasador, !tj 
nptrae,la, �li a.ltł'eria, U) Gara­
rln, !I) n11u1kal, !i) Ariodo, 

Za prawidłowe rozwiązanlt krzy. 
tówki nr 30, drog11 lo.iOWania na­
grody otrzymują; Genowefa No. 
wa& z Now�o Sącza oraz Tade· 
u;1 Jajko i Curnt:;o Dwiajca. 

Gntuluiffll.Y! 

g�afi< Rumu,d,da OrJ• 

e Kl.W 0.;iedbwy ,Pi.o.. t" w No­
W\"nl S<l(:zU nn oowitanie �rupy mlo­
dóeży cll!('.ho$h)wa„kie; 1.1<""Zetl ui­
cej w kolonii Jtt.nitj TPD 

• Gak,Ca W:pók,esnej s„tuki 
Ludowej .. Mile:nii.un� w Ralx-e na 
""nlaw,:malar.stwa nanklt. r.,'S\Ul• 
ku I i;:u'>eli1u Jana F\l'd L 

OBWIESZCZENIA 

SA li- !H0i81 
Prawomocnym or?k ·u:,,:em Kc·!esn1m ReJ<)!l.owego ds Wykrocz.eń przy Prezyden­
cie Miaa<ta Nowego Sąci.a, z dnia 14 c:r.erw<:a 1964 r. nr rej. SA li 1140/84 Toma,, 
Filipiak, 1Yn Adama, urod� Z3 X !9!14 r. i.amieszlcaly w Tymba,ku, nr 198, obwl• 
niony o Io. te dnia 15 marca 1984 r. o god� lS.30 w Nowym Są,;,:u na ul. Mick.ie• 
w:c.r.a, będąc wo;tJnie nietrztiwośd, p� �twierdz.onym u niego &\(:teniu alkoholu 
� kn,ri w :!ości 1,2 promilla, kierował motocyklem marki Jawa CZ nr rej. 
NSU-0030, powodując :ta&rotenie bez:pieczeru!twa w ruch.u drogowym J nie po1ia• 
d�jąc wymaganych. uprawnień do kierowania ww. pojndtm, nie iatrz..vmal 1ill 
do kontroli na v..,·raii,e pole<:enie funkcjonariusza MO orai. nie rtoeowal 1ię do 
waków drogowych - z.o,;\al umany winnym popełnienia ;r.arzU<'anych mu M.Y· 
nów rtanowiąc)'ch wykrocz.cnit i art. 117 ł I. 92 I 2 i 11-l I !KW ! na podstaw10 
art. 87 ł ! I 3 KW wymierz.ono mu karę us.adniC111 grzywnę w wys. Hl.OOO i.I or1t 

kary dodatkowe 
- r.akaz pniwadz.t<1ia pojazdów mcrhanic:a1ych przn okres I� miesięcy 
- podanit oru-czenla o ukaraniu do pw>licmej w,�dOO'IOści dron oglo.;ztn!a w 

tygodniku „Dunajec'' na koszt obwinionego 
Ponadto orrecwno iaplatt koutów badania kni·i w .,,ys. 300 J.i i k�ów p�­

rl(:powar1ia w wys. 150 i.I. K..(IH9 
JIUIIUIUUIIIIIUIUIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIJIIIUIIIIIUIIUIUIIIHUIIIIIUlllllllr, 
;! Komitet Organiuicyjny Obchodów 100-lecia i i RAFINERII NAFTY „GLIMAR"' W GORLICACH a 
§ serdecznie iaprosio no organi1owonq § 
§ w dniach od I do 8 września oraz od 8 do 16 paidziernika 19a.t r i 
- w godi. 8-12 l 14-18 = 
� WYSTAWĘ PRZEMYStu NAFTOWEGO � 
§ W FOTOGRAFD I LITERATURZE . .. ; 
� :ł�;:;l�:k

�
si:��r�i::c:.

dstaw!ając,ł o.mignięcia ! dzia1Jlno6c Raf.nera i 

i Hr!::t!�tr�
st

��t::Y �
d�r�c;:�l�r�:�.

Y;a
i
r;��i;;:tawowei Gor- i 
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DUNAJEC - tnodnl• Pol1klej z,i,d11Deio11eJ Partii Robolnluej. ltedaru.Je ,e1p6h Danllll Blntk, Beata Dembcnnh Eltbll'I• Gllnka l•·ca n:daklon ma• 
e&el11e101 l.uc1111 Kauuba. Jen, l.tłnl11l Adam Ororulel,. tred1ktor naculnrl Francls,elF. Palki łrtd1Uor JrafleUIJ) KnrS&1of Podblen !redaktor �ehnlca• 
an AdrH redako.ll: U,300 Now, ha Al Walnokl •• I'elefonr m 38 U!l-91 Teln, 03!!148 Oddział w Krakowie: ul Wlelopole l pok. � itldon, !!·Jt·OI 
!!·75.U, ,.,Wll 1111 le1n:: 03!!191 W1dawca Rnbntnlc„ Spflldilrlnla Wydawnlcaa ..Pra1a·K•l•łlla Rach� Kl'llkow1kl1 Wydawnlclw1 Pra1owe • Krahwle 

al Wlśloa t Druk, Pn.s11w1 Zakladr Gl'llnc,ne RSW �Prna·Kst,tka Rlleb" Krak/Iw, al PolF.oJu I. 
0fłoueob proJmlUI' Diun Rc,klam I Oclnnen ul Wmna t Jl 001 Kra•ów 1t1eton U-70-H orat ft"Styslklt Biura Orlasid RSW .Pra1a Ksl<1t.lr.a Ruch- na 

1enn1t ealeo ,·raja Za trdł ulo,uil redakcja nie ponosi 1dpowledzlalnokL Prenumeratę ,e dtcenlem w1,ylkl u rranlcę pruJmuJt RSW�Prasa-Ksl•ika·Ruch­
Ct11lral1 Kolportała Prn1 I Wydawnictw ul. Toll"arowa U. Dłl·9:;s W11nawa, konto NBP XV Oddział w Wanuwle nr 11�3-20104 5-ll9-ll Nr lndeksa 3.xlJi 

Pre11umeralon7 lndywldualnJ w miastach do•onllJ• \\"pia\ 111 pesuttr61oe k11·1rlal1 bttt,cec1 roku: do !S lultrt na n kwartał, do !I m&Ja N Ul h1·arld 
do ]I sltrpnh n1 IV k,nrtal. 



PIĄTEK - 17 VIU 

l'HOOR-\M I 
9.Cll Telderie 

11).30 ,.Pllk! na.nych nadziei" - IDl'IO-
<lr1m1t prod. ZSRR 

17.U Pl'(llflffi dnia 
17.2:1 DT - w!adomok! 
17.30 . .Plakl nanych nadzltl" 

dumat prod. ZSRR 

:::: �b!�,!
olu

� 
::.;: =n�lmmtnt1lny 

20.00 ,,Monitor ri,idowJN 

20.30 Konkun o Grand l'rix festlw1lu 

Sof:o·�T - lr.(l(lltnt1ru 
21.!ili21liwa '&ł 
22.00 Konkurł o Grand P�ix t•Uwalu 

Sopot '&ł (<:.d.) 
23.00S\udio,port 
2HS DT - :k 10<1,iny 
23 51i Studio t,J>Ort 

PKOOllAM U 
17.J.G Prot:ram dnla 
17.25 J�zyll anrlelski (28) 
17.!ili J�iyk ro,y)i!,k; (28) 
18.SO Kronlh 
J9.00 ,J>obocu sp0rtu" 

:::: �t:�t ,,Dwójkr na lato 

10.oo ..za 111erownic11" 
IO.IS ..Krajobrazy kult.ur}"' 
20.45 Proe:u.m publky„tyezny 
21.15 OT - wydarienta 
21.30 ,,Mu,ylr.1 malea;o „kranu� 
Z:l.00 Gołć letnkllo studia ,,I)w6jkl� 
2lU5 .,Mlodsu 1io.tra" - Jilrn pr<ld. 

'"' 

23.45 .,RoDJIOwy lntym�� 

SOBOTA - 18 VIU 

PROGRAM I 
L25 Procram dnia 
1.30 „TydJ.ieil na ddalce� 
9.00 Klno \eldtrii 

10.05 Sbnl<llaw Grochowiak· ,,Lęki po,. 
ranne" 

l!.S5 ,,Podrółe be1 bil..tu·• - fjlmy dok. 
12.M „Hobby"' 
13.fl5 ,,Poradn!k rolnlczy"' 
13.30 .,Treaer"' - film baletowy prod. 

TV NRD 
14.00 ,.Milltar:a, obronnok, wwocu-

•no><;' 
14.30 �N• Ht.radz!e ! w zakladzie-
15.IS DT - wiadomOści 
15.30 „W łw!eeie dozy" 
16.00Macuyn oponowy 
!UO Lo90wanie 0Uieco t.ouia 
lł.2'> .?.Jaz" 
19.00 !lobraooc 

!::: fuc
k
n:7:"' .... �ród switruit· 

20.00 XXI Międzynarodowy )'•iiwal 
Pio6enltt - Sopot "IM 

22.00Zniwa '&ł 
22.00 Na iywo 
22...'l5 Studio sp<>r1 
23.35 .. "1iuie,,,:ko Firttr«l!." - western 

Jlrod. USA 

H.OO Macazyn 1p<>rtowy 
16.00 .. K11 .... tr<:>!a" - p<>lskl 
17.a:J D'r - ,.;adomoioo:I 

17.«I .Wideoteka" 
l?.30 „Gonie• lini.• :!:: �:�rk�olty• iap.-za 

l!.OO Wytwórnia Fil.mi'W O..-� 
przed.stawia 

JUO Dzlenn!k 
21l.OO „Dus:r.niki '&I" - .....,.,n.a.i 
21)10 K.oncffl !nau.cv;racyjny XXXIV 

1'C01Uwalu Choplno-.V.ieco w Ow:u1iu<::h 
20.SO R�rlat 
11.00 ,.Norwid I Chopln� 
21.215 .,Zy<,ie po rn drugi;" - reportd 
11.8:I Splrytuall S!n,tn, Band - pro­

cram ro:uywkowy 
22.00 Klno dor0$1Fh1 .Konopiell<a"' -

film prod. polskiej 
23.30 Studlo aport 

NIEDZIELA - 19 VIII 

l•ROCR\M I 
ł.15 Prot::ram dnia 
1.20 „Tydiień" - macuyn rolnlay 
t.00 Kino teleran.ka 

IO.IO „Siadami nuzych c,....Ow" 
Il.OD .Wielkie mia.ta iwia\a"' (1) -, 

Rzym - fraoeiukl film dok. 
12.00 „Siedem anten" 
13.00 Studlo sporl 
H.05 „Kraj za miutem" 
14.30 Te\e,i,•ityjny koncert >yeze6. 
15.15 DT - wiadomości 
15 30 ,,Kartka i p•mięlnika" film !ft. 

prod. CSRS 
J7.00 ,l'<>drM untymentalna·• 
J7 . .50 Studlo •port 
18.20 .,Anlena" 

:::: �t:::�:
nka 

20.00 XXI Międzynarodov.• y FNllwal 
Pl0,>enl<! Sopot"M 

21.00 ,.Ech, t.a miłość"' - komedia prod, 
.... 

22.25 Pru,l�d ml'IWynarodowy 
22.45 XXJ Mi'l(lzrnarodowy f«l!waJ 

Piosenki Sopot'&ł 

PROGRAM II 
1.06 . Ech, ta milo4ć"' koniedl• prod. 
-

IG.JO „Lotncct,.·o i tt('h.nak1"" - p...::,cram 
•·o.IM:. 

U.30 �ud>O •P<>r1 
!UO DT - wJadomoóKol 
11.35 .,Julro ponie<Jzialrit" 
17.00 „KlJ>o..OJ<o" 

u�10 .o;c::1ec Murph.r - ••rial prod. 

19.00 ,Gd;iN nad w;cpn.em I BU&iem" 

,-��i:nnik 
2'0.00 Stud;o sport 
Jil.łS .Ol<oli« r:tlukl'" 

11.25 ,;z. pamiętnika .uak>neJ ro,r,odyni" 
1l.45 Muzyuny �lab 
Z1.S5 ,,Fl(lelki pana S1anl" 
22.25 „Szp!l&I na peryferia�h" - 11eri1l 

prod. CSRS 
23.IO StlMMO .,.-I 

PONIEDZIAŁEK - 20 Vlll 

PROOR\M I 
1$.sł:I Pffillrem dnia 
l.UI S\ud;. spOrt 
lł.20 DT - ..,ia� 
1'.11 .Protaól p,n,esludi.alll.a" 
Ił„ .0 .1:ywif!muM 
18.0S Telew;iyjny tnfomiaWl" Wyda­

•·nluy 
l&.28 „Saldo" - m.aa:azyn r<>"J)Odar�zy 
lł 00 Dobr•noc 
19.10 ,,Alex Oand l pnyjadelt" - pro-

cram muzyozny 
19..30 D'*nnik 
Z0.00 Publicystyka 
20.15 Teatr \<:olcwi>JL J<.lhn MurrPI -

• w�pomn:enie" 

:::: ��
J 
1r.4:�nlam 

22.0S Znlw1 84 
22.IS Studio sport 
23 # OT - 2ł Cod>iny 

11.25 Progl"fom dnia 
11 30 Kronii<a 
19.QO......J:3.00 Wi«-zór rumuńlkl w TP 
19.00 „Uroki Rumunii" - reportu 
Jt.30 Dziennik 
20.00 .,Bul<nszt'IM"' - felieton.. 
J0.15 .Kon<:el"'\" - lmpre•Jti lilmowa 

�.
30 vRumuni, }ęzTl< i kultura" - film 

Zl.DO .. Fanluja" - pr<:>1:ram ro.. 
11.15 IYl' - wydarzenia 
:>.1.30 .. Hallo. pn.ylau.>Jt pr�babc1a• -1 

rumuit.,ka kom("dia 

WTOREK - 21 VIII 

PROCR.\.M I 
9.00 Teleferie 

J0.30 „Ab.ca.il." (4) - .5e1",.i TV WW 
JH<i Pr<>cram d11ia 
15.50 &\ldio &p<>rl 
11.20 DT - wi�! 
17.30 „Jak tudne •, wspom11!t11la- (f 

- Matni) 
11.30 „MlN,kać" - poradnlll bud<>wJ.r.. 

�� ... ::;-:: 
Ił.JO „Ktillil<a .irowl'(o ("złowiella" 
19.:lQ Ozi("Dnik 
:zo.oo rubllcy&tyka 
Jll!5 „Abicail" (łl - .eriaJ prod węc. 
Ji.35 DT - komenUrze 
?UiO ż.n!wa lU 
ZZ.00 „To jHI mu,yka" 
212.30 .Węzd cypry;.ki" - r"'l)Ońl,t 
2B.00 Studio 9J)Ort 
ZJ:IO DT - 2"' e<>dzlny 

1'1.20 Pr<>cram dn!a 
17.25 J�zyk 101iel.oki Cllll 
17.5S J�<Yk ro..yjsl<i (29) 
ił.30 Kronika 
19.00 Muzyczny relai<a 
::.-: �c::t: ,.Dw6)ki" 

�.OQ .,Le&.ni u.,W ,·!vl't" 

.lll:US Gra WOSPRIT w K,to,..kłl'łl 
:>.US OT - wyJarzenia 
Zl.30 Go,i:ć lemi-e&o studia „Owójkl"" 
ll!.45 „Swiatlo 1prawiedliwych" - ..,. 

otriaekl oerlal hlrt 

$RODA - 22 VIII 

9.00 ,.Kru•· - macazyn harccny 
9.40 Kino t<:,!eferil 

fU,lłl.lłl .ZeN.·ane mm.1" - polski !Ura 

12.30 .eua relk>rmy" 
15.45 ProrT-l dnia 
l:UO S:uad.lo l.,.-ł 
•UO 1-· .... Ex� t.oo.i<a ! Ma­

l„ l.<,tka 
n.a DT - wl.adocft..d 
11.JO ,.lln,eri,>n" - rumunal<l f,tm f-

tas\yczno-naukowy 
19.00 Dobranoc 
19.10 Film dokumentalny 
19.30 Dziennlll: 
�.OO Publlcy,tyka 
20.lS „Zerwana cumy" - film fa"-, 
""' "" 

Jl.� OT - k(lffltntaoe 
1l..fl6 Zniwa lM 
22.05 Studio aport 
Zł� OT - ll4 c<>dzilly 

PROOMlf U 
17.211 Pl'Ołram dn� 
1'.!15 Jęz)'k a111lelll!.I �) 
17 55 Ję•yk l"Olly}ikl (30) 
18.30 Kronika 
19.00 ,,Splewnlk domowy� 
19.20 Przeboje Ow6jl<i" 
!9.30 0z.lennlk 
!IJ.DO .Z dymk!em cycara" 
lll l5 „Tam, e<lzle piepn ro.inio," 
21.15 DT - wydarzenia 
:łl.:IO G<>U! letnleeo ltud!s _Ol<·ójkt" 
?1.4.5 .,Stan.oa" - ttle!ony 
22.15 ,JJ? qło,I •ltM - ,.Rod<lad jazd„ 

CZWARTEK - 23 VIII 

1.oe Klno telcrerll 

,,!·31'.J „Modliszlla" - fllm tall prod. kM 

15."5 Procram dnla 
l5.50 S\udi0 aporl 
l7.lll OT - wll<lomokł 
l7.30 "1nt,:,raludioM 

n.� _Czlowłek dla CUO.· ld!a" 
11.95 Ma,aiyn lotniczy 
ll.30 ,,SoDda" 
19.00 Dobraooc: 
19.10 Wys�pienlt -�• Rumvd 
lł.30 0tleru>lk 
20.00 „Fakty, W)'danellił, alu:i;.,• 

.. !!5 „Modllo.!.ir.a." - fi\ln 16b. prod boi 

2:1.o.:I OT - konien\,r,t 
32.20 Znisva IM 
::t!.30 Stud!o ll)Ori 
Zl4.5 OT - llł i<>dz.!ny 

18.21'.i J>roirlm dnia 
J„30 Krooil<a 
!9.00 Ludzie I Ich. pa,oje 
!9.ltl Przebo� �Dwójki" 
!9.30 Dziennll< 
28.00 ..Eluprea reporterowM 

:111.15 Filharmoala "Dw6Jk!" 
:t!.15 OT - wydarzenia 
21.30 Go4t le\n!ell<> .tl.udla „Ow61kl" 

1ii%!!.. ":J"�� •le mintlo" - macu,.. 

2:1.30 Sp,eklMJm nr 12 - macazyo p,o,pa,, 
-

r (CIĄG DALSZY ZE STIL 16) 

VI. 

mi jak;iś w,ka.r.ówt<.:, wyzW(lll z udręki, na.u- -a-!ace" u starym Mrokowskim, ten cymbał 
i.ie postanowienie. Zeszłam do irobowca. na.a obo;.ttwowal ;  nie wiem doprawdy, kto ł 

Nie w!em doprawdy jak długo tam klęna- nas m!al glup&zą mint, bom drapn(!a co kt6n 
Urywek z dziennika Steki lam. Pod 11.,>lywern naltienia mym iatraci!am nóżka wyskoczy. 

rachubo::: czuu. A więc plerwsą męski p0ea1...-.. �'*1.it-
Halinowce. 18 czerwca Zblitające ,u: kroki pczerwaly mi zadum�. t7 na aiyeh "Ustacłl � 'VI -.iłolnJ'ftl. wy�I 

Głowa mi p,.ka, serce bije niczym zecar, r�ka Hrabia Roi:er z.szedł do croboW<:a I uklęknął o tJ11,:o wdzięczność, a }eotnak-
dn.1. pt,r� kroków. Nie w!dtlal mnie w clemnołeiach, P.ióro 1watto1"'1iioe ode�"IDI! .:I paple„ pny-

Los m6J r<.l�\rzy1uitt.1, klamka na sawsz.e u- lecz po11tać jeg<.l rysowała li� na tle otwartych aralo • rtla! �j _.ycze1ta� .POU:. na-
padła. drzwi; twan. miał &kupioną i 1amodl011ą. Wpa- .iwn;e jednym iamachem llltre!lilo: 

Chociat mia/o i;ię to dz.iJ at.a�, stało 1ię to I trz.1lam al<.: w ni11 I wydala ml się Inna nlf by- C.,ł 0�._ a:;łu;pla Ste!c\u? 
taką ml,gawk<.lWll szybkości� ie nie odetchru;:- la wczoraj. Uder:eyl mnie jakli nieznany w 
lam ieszcre. niej wyra:c. Ten człowiek, n!e pytając o nic, w-w:.i. M czerwca Ogarnięta coraz więk.s1ym niepokoje-in l lę- powierzył ml $W6J los, n!e zachęcał niczym, ta- Wsi::r,tko U: 41a lłlmC d9 r6rY <In.- Pl'd--kltm nie ,pałam całą noc, a rano p;>5tanowi- dną oble-lnicą, kazał mi sit tylko namyłleł nad wróciło! Ciocia mnie ubóstwia. Powiada, te ro-lam i:orąco prosi� Bogi, aby mnie natchnął. Bo sobą. Czy korzystając I tego miałam co Mazać dwnej córki nie mogłaby więcej kochać S!ut-któJ: prócz Bo&a ma wiedz.ieł, co ma robić ta- na m:dzt? ba mnie nanuje, wa)Oml pawataJ.ą. jelltan ka gą.;ka jak ja w najwai!.niej1zeJ chwili t;ycia. 1 nagle z<hiwilam się, te mog!am 1ię wah.a�. pierwsui oaobll ,.., domu, decyduJę o wsey,tkim. Poszłam do kapllcy, aby m! nikt nie prze- Co lu ,ię z.astanawiać nad rzeczą lak prostą i Na wieść O mych zaręczynach. hrabina przyje• 1zkadzal w modlitwie, było tam cicho I i;pok<.lj- jasną. Prze,;:ież odpowiedt mogla być tylko )ed- chała ze wsi. &dl.le bawiła na letnich wyweza-nie, uklękłam przed wielkim ołtarzem, wpatru- sach. Chce nam dopom6c w wyborze w.1praW1, ląc sit w bial.)' marmurowy pOSą& Zbawiciela. Bezwiednie si� poruszyłam. SpoJrwl na mnie, w ciągu ostatnich dni dowiedziałam się o bar-Złota 1muga śwlal!a, sącuic dę prze, witrate, powstał, skłonił się I w.1szedl. Podąty!am . za dl.O ciekawych ne.:zach, 1 których rnoi:labym 
�?�!l�

'l 

c��ri..1:�t\1!:a�z.
n�ja<::il;.i::m$s� ���m

c�y�i���l�w�rop11ym unieszamem, 
�°:fa�' te moja posM nnlenlla iię nie do 

dobroć i wyrozumiało�ć. Bóg pnez oczy swej A polan nie wiem doprawdy Jak 1ię t.o Według ogólnego zdania mam teraz duio podobizny zdawał sit na mnie patrzeć. Modli- wszystko stało, leci Roger pnyd.,ną! mnie do wdiięku, uroku i sprytu, J)Odobna )et:tem do róż-lam się z całej duszy, lecz nie czułam ulgi, ta- siebie tak mocno, te odczulam bicie Jt'.'i<.l ferm nych port�t6w Greuze'a, Latoura, czy Innego dcn tl01 wcwnętrmy n!e odzywał się we mme. I całował, calowa!, calov:al Watteau, zdobiących mu_zealne •.ale. �abra!am 
ho��·;;��� k\�:�: i:i�t�,a

po
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i
. 

\eg(l czegoś, 00 .,ę wlaśme m�zczyw<.lm 
,ę tak ci�iką do spełnienia. Mote duch jego noścl. 
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Mqż spotyka kochanka żony i pędzi ku niemu śmiejąc się do rozpuku: 
- Mój drogi - woła - dziś w nocy przyprawiłem ci rogi/ 

� (l

3

) NAVl(i 
lłMNA BALZ>\CA. 

Katastrofa nw.lieńska, nieunikniona 
dla większości mężów, pociąga prawie 
zawsze za sobą jakieś przesilenie. Wów­
czas wszystko uspokaja się dookoła 
ciebie. Rezygnacja twoja, jeśli obralcś 
drogę ręzygnacji, budzi potężne wy­
rzuty sumienia w żonie i jej kochanku; 
samo ich szczęście wskazuje im ogrom 
krzywdy, "}.lką tobie wyrządzili. Nie 
mając o tym najmniejszego pojęcia, O­
becny jesteś jako trzC'ci, przy wszy­
stkich ich słodyczach. Pierwiastki do­
broci i uczciv·ości, jakie tkwią na dnie 
ludzkiego serca, nie tak łatwo dalą się 

'zdusić, jt.kby można mniemać, toteż te 
dwie istoty, które są przyczyną twych 
udręczeń, będą równocześnie czuły dla 
ciebie najwięcej życzliwości 

be<.,nośt Minotaura. AJ.e po.nicważ leży w natu,1 
il'l'.e c,lowieka, it p1-zyzwycz.aja się on do aai­
twardszych warunkó-w, przeto. mimo owe-go po. 
cwcia godności, którego nic nie by!O'by w sta­
nie o.slabić, st-Opniowo po,:! wpływem jakiegM 
urzcc,.en\a. którl'gtl potęga owłada t.obą roraz 
silniej. dochodzisz do tego lź nie od!'Zucan j\l!i: 
drobnychslodycą swego położenia. 

Pasztet 

,,Skąd, ona Io wzięła, u Ucha? ... Tu chyba 
przypadek!" - POWia.da sobie w d'Lu::hu. 

Z 1,1yiyn rwej wielkoścd odpowiada równie>. 
laką:! ciętą uw-agą. Pani J!\ podejmuje, rozmowa 
sta� .tię zarówno ±ywa jak za)mująea i nan 
mąt, człowiek d-OU nieprzeciętny, popada w co­
rn większe zdumienie, odkrywając w ionie 
na}prmróżniejs7Jll wiadomości: tratne określenia 
przychodzą JeJ na usta niesłychanie łatwo: }ej 
I.akt i deli:katność �Iowa odsłaniają mu czaruJ1t­
cc swą nowośelą horyzonly.Wprostnictasama 
kobieta! Ona z.daje sobie sprawę z wrażenia, 
Jakle wywarb. I zaró\\'110 chcąc pomścif sfę- ro 
dm1.-nicjs1.e lekceważenie, j.ak pragnąc wzbudzi� 
pod.i.Jw dla swego kochanka. któremu, mt1.<11:i. 
r1.ec. zawdziecza � skarby.oiywia się. staj"' $ię 
et1raz blyskolliwsz.a. Mą:\. bnrdzieJ ni:,i;kt,:, iMY 
zd·olnv oćcniC I.o odg;,'kodowanle, klóre ma bez• 
wurunkowo warto.4ć dla ,;rzyszle�o noh·cia, 
bli�ki jcst·mv.�li. ie mo�e ukazana mi!OSć Jest 
dlak11bictnlC'1.będnąp<1!iturąd11rh,wą 

Noc odszkodowań 

(Ciao dal.s7•1 7a l!ld:irM 

________________ .,/ 

UśMi(Cłl 
�w\UNA 

-IO-

- Nl(I' sąd1.i/em, ie panią 1<1 �p0tkam o t�k 
wcze,mej poc-"' - rzeki po jej pnywitaniu. 

- Poranek je,art foki cwinr, f.e słońce zwabi· 
W mnie do park\ł, a przecllod1.ąc kolo kaplicy J 
widząc drzwi ,:t·(1bow�a ot.,·,a,·\e, ·saszlum, ,oby 
si� pomodlić 

- Nie 7.auwa?.y!em r>afli obecności, dopiero 
pótniej si� spo.,;trzegłelll, cą part.i mnie iao\ula 
w grobowcu? 

-Nie, pa,n wsred! po mnie, lecz \.)ardzo S<i: 
cie�t.ę 1. naszego spotkania, wszak mamy do 
pon1ówie.nia o rzecz�ch równie dla pana, Jak 
d!a mnie wainych. 

Glo.s Steki brzmiał nerwowo i niepe"�1ie, w 
1·11d1:1eh Jej odtiija\ się ni<ipo'i<ój, ddąte r�e 

mi�ly baly;;tową chu�\('cU{�, wzrok wymijał 
spojrzcnic towarzr1;za.Oblicz.eblo&ipodkrążo­
ne oc:,;y świadczyły o wz.ru1;zeniu. 

- Sądzi:, że im wcze.śniej rom16wimy się, tym 
prędzej odzyska pani równowagę, wygląda pani 
na bardu, z.denerwowaną. Oto siądziemy sobie 
w cieniu, na tej ławeczce l pogawędzimy spo­
kojciie. Przc,:,iei: obiecałem pon!, te jestem go­
tów c,u wszy:;tko, co pani zdecyduje. 

Obo.ie usiedli na wskazanym miejscu, lecz 
Stctcb nie mogla zdobyć się na iadne słowo 
i Ruger musiał s.luiyć jej pomocą 

j'1ll takie trudne. 

:;:,,·,;::.•••·.,;'o '.';!( (� :;��dz��
d

wi���� 

Zbielałe wargi St,:,ki ledwie dosłyszalnym 
głosem wypowiedziały wreszcie słowo: tak. 

źr""1ice Rogera zalśnilr radością. Może tero:i 
do.piero z.dal sobie dokładnie sprawę, jak bar­
d,:o mu z.alc;'.a\o na \el odpowied1.i. Ujął wmil· 

ezeniu obie dl,;mie Stefdi przycimąl doń 1.15ta. 
-Dziękuję p�li ia przychylną dla mnie de· 

cyzję. Chciałbym okazaC się godnym ... 
Leci Stefcia p1'lCrwJla zaczęte zdanie. 
- Nie ma pan za co dii�kowuć. Gdyb,r 11-

klad nie dooiedl do skutku, ;,.nala>.labym się w 
gorszej sytuacji, ni'ł pan. Nie mam mO't.nuści 
pracować. ani zapewnić sobie bytu, Żyli:; na 
la�ce i nich1sce ciotki, jej wszystko iawdzie· 

clam, nie mam nic swego, wiqc moie pan so-"\ 
bie wyobrazi/:, czym jest dla nmie fa nieocze­
kiwana fortuna, klóra po µroslu z nieba spadła. 
Powinnam skakać z radości 

- A tymczasem pani płacze - odparł Roger 
na widok le?. splywaj>Jcych z OCZll dziewczyny. 

- Ależ nic, to tylko tak z babskiego zwycza. 
ju,to nic,nic,tylko glupota 

Roger wiedział z doświadczenia, 7.e na takie 
Izy z babskie,.g:o zwyczaju je�t pewne skutec?.­
ne lekarstwo, które nigdy nic U1Wodzi: więcnle 
prosząc o pozwolenie utył go natrchmiast.Mięk­
kim ruchem objął postać )}l'Zyszlcj żony, przy­
tulii ją do siebie i zanim zdołała się sprzeci­
wić, wydsn�ł na jej ustach oi;nisty p,oco.lu,nek, 
po czym z oczu spił izy, jok krople rosy. 

Zaskoczona I obezwładniona Sl.ekia dopiero 
po chwili, odzyskaW'SZY przytomnoM, zerwała 
s.ie z miejsca i z przerażeniem ujrzała pr�,..d 
sobą wnoką postać pana Mrokowskiego, który 
do�zed\s,y krętą drogą do ławki, chci.ił się r:or­
nąć na widok ciulej pary, lecz już nie zdąirl 

- Przepraszam ia taką niedyskrecję ... do­
prawdy ... nie wied�ialem. 7.e ... 

Leci: Stefcia, nie słuchając, biegła w kierun­
ku dworu, a Roger be:,: cienia zażenowania u­
ścL�nąl dłoń starego przyjaciela i o�wladczyl mu, 
ie doszedł z ponną Dorwiccką do zupclneg0 �­
ro,.um\enia l spełniając ostatnią wolę ilryia, 
twią�l się z ni'ł słotvem. 

(CP;G DALSZY NA $TR t:ll 
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